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„Precz, precz od nas smutek wszelki"...
Sto ,,odenaście la t temu, w stycz- *ą otaczali cudon uy obraz Najświęt- 

'■iiu 1824 roku, w murach wileńskiego ' sz.ej M arji Panny, który ściąga! do
Bonin liczne pielgrzymk biernych. 

Rodzinie (szczególnie zaś swemu
<>sztoru karmelitów, przerobionego 

aa więzienie polityczne dla studentów  
Uniwersytetu W ileńskiego, zrodziła się 
wesoła, jwsrodna, zuchwała piosenka, 
Która żyje po dziś dzień i jest najis- 
otniejszym łącznikiem poiniędz.y wie­

cznie t łodą przeszłością i również 
młodzieńczą chwilą obecna.

Gdy ważyły się josv w]Clu studen­
tów i smutek zasępiał czoło więźniów 
i ich bliskich, piosnka wołała: „Precz, 
precz od nas smutek w szelki"...

p d y  trzeba było yolens - nolens og- 
aniczye się do bardzo skromnego wik 

ru więziennego i zrezygnować z wielu 
drobnych przyjemności, piosnka wzy­
wała: ..Zapal fajk i, staw  bu te lk i!" ...

Gdy „przestępcy" byli podzieleni 
:;1 ffmpy i g rupki, bo, jak  to się wów- 
’-as mowilo, „odbywali rekolekcje" u 

jazyl (anów, dominikanów i karmcli- 
r°w, gdy w obrębie poszczególnych kia 
,/ lo , 'ów każda cela stanowiła, zamk- 

*?dy (dosłownie!) świat, — piosnka 
uśmiechała zuchow ato: „Niech we- 

-°ły z przyjaciół! wdzięcznie płynie
u;:as!‘‘ ...

P tosuka — pro test rozośmiany, 
piosnka — żart, rodzący siłę, piosnka 

pobudka zwycięstwa poszła w 
“wiat, jednocząc szeregi młodzieży a- 
kademickiej; — swoista, wileńska od­
miana „Gaudeamus ig itu rl" .

Radość i młodość w obu pieśniach 
—i cześe dla przewodników: tam
,.V irat A kadem ia!" i „V ivant profes- 
w e e " ,  — tu : , , \ ’ivat, bracia F ila re­
c i" ,  „V ivat Tomasz Z a n !" , „Vivat 
Czeczot Jam !**■', „Pijm y zdrowie Mic­
kiewicza"... i hołd niewiastom : tam — 

V ivant omnes y irg ines!" ,  tu : „Jesz­
cze ngórę wznieście szklanką — każ­
dy zdrowie swej koehanki"...

Szei oką rzeką wzdłuż całej Europy 
płynie odwieczna pieśń żakowska: 
„Gaudeamus ig itu r!" ...

S trum ykiem  srebrzystym , roześmia- 
Eyni, ożywczym i wie przez gąszcze ży- 
fla wileńska piosenka akademicka....

Ł to  jest autorem  „Gaudeam us?"-— 
U o wiemy.

K to je s t autorem „P ieśni F ilare- 
ów p  < — Wiemy : A ntoni Edw ard
łdy mec. wówczas dwudziestoletni wy 
Uowanek U niw ersytetu W ileńskiego, 
f,{ n z p le jady  poetów, którzy rozpo­

częli w litera tu rze  polskiej nową epo­
kę!...

' ,z ś obenodzimy pięćdzicsięciole- 
m ierei Antoniego Edw ardą Odyń- 

a ’ um arł 15 stycznia 1885 roku,
- 1 . iin 5-ej popołudniu.
, rocznicę śmierci poety trzeba 

mówić nie o tem, że go już niema, — 
ieez c tern, że on żyje w pieśni, k tórą 
trod7.il.

W spomnienia, poświęcone poecie, 
który nie żyje już od półwieku, trzeba
zaczynać od roześmianych słów : __
■Precz precz od nas smutek wszel­

k i '" . . .
Bo tak a  jest wola poety, k tóry  tę

ojcu, Tadeuszowi) i religijnej atm o­
sferze Borun zawdzięcza Odyniec głę­
boką w iarę, k tó ra  była stałym  jego 
przewodnikiem w życiu i nałożyła wy­
raźne piętno na jego twórezość. Ja k  
głęboko i szczerze religijny byt Ody­
niec, widać z jego mewydanych listów 
do rodziny i treści utworów poetyc­
kich. Jakże  często w pada poeta w ton 
kaznodziejski, zaczynając niektóre le­
gendy od słów „onego czasu ", w proya 
dzając silnie podkreślony pierw iastek 
m oralizatorski lub całkowicie podpo­
rządkowując zadania artystyczne służ­
bie relig-ji. Tak ,np. poeta we wstępie 
do dram atu  „ F e licy ta" , osnutego na 
tle żywota świętej, myśl przewodnią 
swego dzieła sam tłumaczy w .sposób 
następujący:

„Niech będzie pochalony Jezus 
Chrystus! " — Ta  myśl i to uczucie 
przewodniczyły tej p racy ; w tym  du­
chu i w tem ui żuciu przyjm ią i osądź, 
chrześcijański czytelniku' ‘ ...

Był wreszcie Odyniec i wychrwca 
tak  znanego i rozpowszechnionego nie­
gdyś „O łtarzyka Rz.ymsko K atolic­
k iego", którego pierwsze wydanie u- 
kazało się w L ipsku w r. 1846. Tę 
książkę do nabożeństwa sam Odyniec 
wysoko cenił i w liście do Is V . Wóy-

cickiogo kiedyś p isa ł: „Czy zaś sp ra­
wiedliwie rozumiem, że ta  książka (któ 
re j wzorem i podstaw ą był O łtarzyk 
Polski, wydany przez W itwiekmgo) 
jest dotąd kom pletniejszą1-̂  system aty-

K łaudyna z Działyńskieh Potocka. To wał niemal we wszystkich znaczniej 
też w dedykacji imię tej św iętej kobie- ; -zych pism ach polskich Um an, jak

Zrywający się. do potężnego lotu, Jagiellonów "... Odpowiednikiem tej przez krótki czas redagował „K u rje r 
Mickiewicz zwrócił uwagę na zdolne- [idealnej B arbary  była w oczach poety W arszawski ‘ później zaś współpri 
go młodzieńca, zaprzyjaźnił się z nim 
w sposób wyjątkowo serdeczny, zaopie 
kował się nim, jako  młodszym kolegą: 
sześć la t różnicy w tym wieku coś zna­
czy! -Tak bliskie łączyły stosunki Mic­
kiewicza z Odyńeem, dowodzi chociaż­
by ten fak t, że Mickiewicz, rrrag- 
nąc pokoju, gdy jiisał, “„Grażynę* ‘ za 
mieszkał w cichym doniku przy  zaułku 

I Beinardyńskim , — do tow arzystw a so-

Ibie jednak dobrał Odyńca Późniejsze 
la ta  jeszcze bardziej zacieśniły tę przy 
jaźń, k tóra sta ła  się źródłem najwięk- |

ty  połączył z imieniem Mickiewicza, 
oddając książkę „Cieniom i świętej pa 
mięci Adama \ K lau d y n y " . A w cz.te 
rowierszu tak  określił swój stosunek 
do wielkich zm arłych:

N a grob W asz składam ze czcią od 
W as wzięte dary:

Z Ciebie treść ducha dziejów, — z 
Ciebie wzór Barbary, i 

W  W as G enjiuz i świętość serce

szej *s;ławy Odyńca i powodem zawzię- i 
tych na niego ataków ze strony histo- j 
ryków litera tu ry , nie mogących mu 
darować różnych nieścisłości w „Lis­
tach z podróży" i we „W spomnie­
niach' ‘ .

Mickiewicz sta ł się dla Odyńca 
przewodnikiem w dziedzinie poezji, 
wzorom, jako człowiek, j a k i  był stosu­
nek Odyńca do Mickiewicza, wiemy aż 
nadto  dobrze z jego własnych -wyznań, 
k tórych czy nie najsilniejszym  wwa- 

czniej ułożoną od innych o tem  chciej zem j esę dedykacja do „B arbary  Ea- 
się najlepiej sam przejrzeniem  jej dziw iłłów ny". W dram acie tym  Ody- 
p rzekonać"... niec wyidealizował B arbarę, staw iając

L ata uniwersyteckie Odyńca przy- ją  obok Jadwig]. Ołne te królowe, 
padły7 na okres szezytowearc rozwoju 1 podług Odyńca, — „..ako dwa duchy 
s ta re j ucz.elni, a  zarazem na ezasy hi- anielskie, bez, zmazy przez ten padół 
storyczne. bo związane z narodzinam i wionąwszy, unoszą się w mgle wieków, 
polskiego ruchu romantycznego 'p o  obu stronach rycerskiego szeregu

mówiliśmy, 15 stycznia i885 roku.
Pogrzeb, jak i urządzono Odyńeowi, 

zdumiał samą W arszawę. Niezliczone 
tłum y przepełniały kościół św. K rzyża 
i zalewały plac K opernika i Kraków 
skie Przedmieście. Mszę żałobną celeb­
rował i kondukt prowadził ks. biskup 
Ruszkiewicz w otoczeniu duehowieńst- 

: wa, liczącego razem z klerykami sto 
j k ilkadziesiąt osób. Szły zwartemi gru

. . i parni delegacie z wieńcami Na pierw  mc pojęło. . T J , , . . .
_ . . . .  . , . . L . . . 1 szem miejscu sżły autorki polskie zZ W as św iatło i natchnienie. P  e s t j J • , ,  . ., . , I Deotym ą na czele, pi niej — delegac-

m a — wasze dzieło. . . *,. . , , . . , , ,ja  kobiet polskich, następni 2 przedsta-
* * * wieiele A kadem ji LTmiejętnośo.i w K ra-

Od r. 1326 do 29 mieszkał Odyniec kowie, Tow. Przyjació ł Nauk w Pozna-
w W arszawie, będąc tam  ambasado- 1 n jUj Kół A rtystyczno - Literackich
rem wileńskiego rom antyzm u, później Krakowskiego i Lwowskiego, Tnw.
podróżował z Młaki Jwiezem po N r a i - , M uzyczwgo i t. d. i t. d. Nie zabi ak-
czech, W łoszech i Szw ajearji (w tej )0, rzecz jasna, i delegacji z W ilna.
podróży towarzyszył im K rasiipK i), 
poznał P a iy ż  i Londyn, a -wreszcie kil 
ke lat, bo do r. 1837, mieszkał w Dreź 
me. W  końcu 1837 roku powrócił do 
W ilna, gdzie od r. 1840 objął redakcję 
„K urie ra  W ileńsk iego", wydawanego 
wówczas pizez W ileński In stytut Szla­
checki. W roku 1865 po wydaniu jedy­
nej swej córki Teresy za doktora S ta­
nisław a Chomętowskiego z Wańszawy, 
sam się przeniósł do stolicy, gdzie

PO PLEBISCYCSF W .ZA G ŁĘB IU  SM  * Y
Prze w id yw an ia co do w y n ik ó w  głosowania

P rasa  polska: „K łosy", „N iw a" ;
„G azeta PoKka’ ‘, „K urje r W arszaw­
s k i" ,  „S łow o", „O/Ws", , .Gazeta
Lw owska" i in. — złożyła wieńce.

Adam P ług pod wrażeniem zgonu 
poety tak  p is a ł:

„W  chwili, gdy *te słowa piszę, już 
ten  dostojny7 patyjareha duchowy 
trzech pokoleń, ten prawy7 syn św iat­
łości spoczywa w zasypanym lam am i 
grobie... O statnią sm utną posługę od­
daliśmy dostojnemu poecie w sposót 
tak  uroczysty, tak  w spaniały i wznio 
sły, iż dosyć było widzieć ten obrządek 
żałobny, aby powziąć wyobrażenie, ja  
ką to cześć i miłość w większości sjio- 
łeezeństwa naszego umiał był sobn

O g ł o s z e n i e  w y n i k ó w  g ł o ­
s o w a n i a

BLRLlN. Niemieckie biuro donosi z 
Genewy: Wedie informacyj sekretrrja- 
tu Ligi NarodOw, pełni i oficjalne wyni­
ki plebiscytowe w Saarze ogłoszone zo­
staną przez radjo genewskie o  godz. 
8 e j rano.

Jednocześnie lub nieco później wy­
nik plebiscytu ogłoszony będzie dru­
kiem, poczem stacja radiowa wynik 
ter. ogłosi jeszcze raz.

Sekretarjat Ligi Narodów ogłasza, 
ze ani w Saarbruecken, an< w Genewie 
żadne wiadomości dotyczące wyniku 
plebiscytu nie będą ogłoszone przed 
godziną 8-mą rano we wtorek.

GENFWA, Przewodniczący korni

! zjednać nieboszczyk1 ‘ ...

I'1 Um arł A. E. Odyniec, opromienio­
ny liajjaśniejszem i blaskam i sławv i 
powszechnego .szacunku. W  roku

PAR Y  Z . —  W e d le  in to  m a c v j  N aary  d o  N iem iec  w y p o w ie d z ia ło  | T L  i i  i T* BeR cpokli’ '-jn-rad iw u^iiow ttań • ' w
S ir w  n  ed z ie  - około ' 8C pro . ń ło  P,asv °  owamact, rządu d przy kmh poka sprzed owu jmwstan w
Się W n iea z ie ię  OKOIO OU p r o t .  g i ?cia swe terytorjuir około 40% U. tym bowiem roku' po czterdziestu le-

M tjąnycn. hodźców z Saarv, tx)dkreślaią, że za tach niebytności przyjechał do Poisk.
O p ty m iz m  k ó ł  n iem ieckich j rządzenia te nie pov. inny oznaczać

. . .  zrzeczenbt się przez Francję praw do
Kanclerz Hdler baw w oobliżu wynik a * c  cn z Pakt a ., .zersa

Berchlesgaden, gdzie przyjmie minlstn . .
spraw zagranicznych Neuratha, z któ-
rym omówi dalsze następstwa pleoi- 
scytu.

into.macyj 
naoeszłych do oficjalnych kół fran 
cuskich, za powrotem zagłębia

BERLIN. Niemieckie koła polityczne 
oceniają optymistycznie widoki powrotu 
Saar) do Rzeszy, ponieważ za przyłą­
czeniem do Rzeszy oświadczyły się czte
ry piąte oddanych głosów.

E n t u z f a z m  w  B e rlin ie
■BERLIN. Mimo, że wynik plebiscy- przez wszystkie stacje raojowe Nie-

tu saarskiego zostanie ogłoszony dopie- miec. \ \ ; miastach na ctdym terenie Nie- t .
ro we wtorek rano, prasa niemiecka miec ustawione będą liczne głośniki l0rmm bąd: n Kg częścią.

rek tor Ignacy Domejko ,którego spot 
kanie z Odyńeem stało się niema 
dzicjowem zdarzeń.em ; w tymże ro 
ku ukazaty się w książkuwem wyda 

j Rada Ligi Narodów, stosując się do uiu „W spom nienia z przeszłości" 
raktatu wersalskiegc powinna na poc drugie wydanie „Listów z podróży' 

Istawfc wyniku plebiscytu Przyznać s t  W  b l^ kaL'h wie^zon.ej żo b rw  ro 
[werenność albo L idz;' Narodów, a lb o ' ™an tyzlm: cich,° ^

Niemcom, attK* Francji nad całern tery-

W  o c z e k i w a n i u  n a  
g r a n t ó w

e m i -już dzisiaj donosi o wielkien zwycię- na placach i dworcach kolejowych 
stwie, odniesionem w zagłębiu Saar>, Bezpośrednio po ogłoszeniu wyników 

sji plebiscytowej w  zagłębiu Saary a op^zymi entuzjazm przebija we wszy głosowania odbędzie się w siedzibk ra
praesła. wczorai w nocy depeszi na rę- J sjgjcj, artykułach dzienników. ! dja berlińskiego manifestacja, w  czasie PARYŻ VV kołach oficjalnych za-
ce sek re ta ir- genen lnego Ligi Narodów W f wszystkich dzien-iikacii porań- której p.zemawiać bedzie równie kar p,-zecZaj„ pogłosce o ograniczeniu ru- 
w której d< ..os.- ze głos nvan,‘e> J r " „ych ukazały się dodatki nadzwy- ' clerz Hitler chu oądź zanlKnięciu granicy francu-
wmeź transport um  z głosami odbył się i Zaj-nŁ  j Tak samo złoży deklaracje minister
normalnie i spokojnie pod o. hroną żan - 1 

darmerji i poUcji.

D e m o n s t r a c j a  „ F r o n t u  
N i e m i e c k i e g o 1*

SAARBRUECKEN. Przed gmachem 
domu ewangelickiego w W ahrburgu, 

właśnie p ia n k ę  przekazał pok-de- dok9d zwożono wczoraj wieczorem ur 
sion j!... ny z głosami ze wszystkich lokali wy-

* * *
Urodzony w r. 1804 w Giejstunach, 

tiziedzictwie Odyńców? w pow. oszmiań 
skim, nauki szkolne pobierał A, E.
"Tyniec w słynnej bazyljańskiej szko­

le w Boranach w la tach 1814 — 1820. 
Bcrnny wówczas jaśniały  wielkim bla­
skiem, z iwdzierzając bazyljanom, k tó ­
rzy umieli dobize zorganizować szko­
łę, a  przedewszystkiem troskliw ą opie-

borczych całego zagłębia, zgromadził 
się wielki tłum.

Gdy przybył już ostatni samochód 
z urna i gdy wszystkie głosy znalazły 
się w gmachu, zegar kurantowy na ra ­
tuszy wydzwonił pierwsze takty pieśni 
„Desitschland ueoei alles", którą podję­
to  chóralnie na ulicy.

Po odśpiewaniu „Deutschland ueber
nlles", tłum odśpiewał 
„Horst Wessel - Lied“.

„Snarlied" ł

P R ZED  W IZY T Ą  FLA N D lH  i  w LO N D YNIE
POGŁOSKI O S T A B IL IZ A C JI M O NETARNEJ

Dzienniki wskazują na załamanie się i P '°P a£andt G >ebbels.
W niektórych diecezjach biskupi za

! skiej na pograniczi Saaty. Zarządzenia 
sprowadzają się jedynie do wzmocnię

w ciątru ostatniego dnia glosowania! n . c » v . ^  ^  nia kordonów poUcyjnych na granicy w
„frontu jedności*' i podkreślają z zado- 'adziU- by w^ystk ich   ̂ k o ś c ia c h  plzPwjdvwaniu większego napływu e- 
wołenitm, że w niektórych m iejscowo-, ude^ ° ^ °  w dZw °n i we " , f « migrantów po ogłoszemu wyników pię­
ściach udział głosujących dochodził do I d*
100 pro Poza tem berlmezycy

Wynik plebiscytu, który to d an j bę 
dzie z Genewy fc ansmitowany bedzie

będą witał’ 
entuzjastycznie nadzwyczajne pociągi z 
głosującymi, powracającymi z Saary.

biscytu. !

den z ostatnich członków7 Błękitnego 
K oła Filaretów....

Klemens Podwy.socki w wierszu, 
poświęconym pam ięci Odyńca, tak 
mówił:

Odszedł spokojnie... Stwórca przed 
swoim Lutnistą. 

Rozwmrł niebios podwoje... Z uko ie- 
niem błogiem 

Dusza wieszcza w ph nęła wr świa­
tłość wiekuistą 

I  — dostojna, proinic-nna — ukięKła 
przed Bogiem....

*
* *. - JDziś rzadko kto i kiedy bierz.e do

L e w ic a  g r e z i
SAARBRUECKEN. Przywódcy fron- cy z Saary.

TARYż . — A gencja H avasa dono­
si, ż< wiadomości ze źródeł zagranicz­
nych aaw ały do zrozum ienia, ze p re­
mier Flaj din i m inister LawaJ. rod- 
czas swej w izyt) w Londynie w ystą­
pią z inicjatyw a ogólnej stabilizacji 
m onetarnej.

dy ministrów w ciągu i y 2 gudziny de 
łtowano o sy tuacji europejskiej. W 

czasie dyskusji podkreślano, że rozm o­
wy, k tóre panowie P land in  i Lava) 
odbędą za 10 dni z  m inistram i brytyj 
! kimi. będa miały doniosłe znaczenie 
dla stos ulików międzynarodowych w

Z , francUskl''b  kói -U cjalnych o- Europie a  w szczególności dla zaga-
3Wiaoczają, że I ranc ja  nie zamierza 
wystąpić z żadną in icjatyw ą w te j 
sprawie, zwazywszy że określenie w7ar 
to ś o  w aluty je s t zagadnieniem doty- 
ezącem w istocie swej każdego kraju.

pow rotu Niemiecdnienia obronnego i 
do Ligi Narodów.

Rząd brytyjski na dziej ej szem po- 
siedzemi’ zaznajom ił się z całokształ 
tem sy tuacji i poczynił przygotowa-

LONDYN. -  \i encj: Rer e ra  do nu. d,' przeszłych ^^ro^nów* 7 'm ndstfa- 
nosi, ze na dzisiejszem po jedzen iu  ra- mi fran iusk im i

tu lewicowego Max Braun i Pordt o rai 
przywódca antyhitlerowskiej organiza­
cji Hoffmann przyjęli wczoraj dzienni- 
Karzy zagranicznych, któi ym oświadczy 
ti, iż Liga Narodów nie zdołała zapew­
nić całkowitej swobody plebiscytu.

Poczynili oni dalej szereg zastrze­
żeń co do ważności samego głosowania 
i zapowiedzieli w związku z ten- poczy 
nienie odpowiednich krokow wobec Li­
gi Narodów.

Ma> Biaun zaprotestował gorąco 
przeciwko nadzorowanie czynności ple- 
biscytowych orz ej- milicję porządkową 
narodowych socjalistów. Omawiając u- 
Iotki. wydane wczoraj przez front nie­
miecki, a podające informacje o rzeko­
mej ucieczce przywódców frontu lewi-

HAGA. Rząd holenderski postano rąk  tomiki pocz.yj Odyńca... Ale nic- 
wił udzielić pozwolenia na przyjazd e- mai na każdym wieczorku studenci m  
migrantów z Saary, o ileby nie byli u. | leńscy chętnie śpdewaja: „ p re e z „
znani za niepożądanych cudzoziemców, precz, od nas suw tek w szelki", nie

zdając sobie sprawy, kiedy się zroc n
I n c y d e n t  z  d z i e n n i K a r z a m i

PARYż. Korespondent „Tem psa" 
donosi z Saaibruecken: Gdy dziennina-

Pcfdt stwierdził, iż przywódcy nie 
opuszczą Saary, a  w konklucji oświad 
czył: „Jeśli organizacje międzynarodo rze francuscy, zaopatrzeni w przepust- 
we nie bęaa mógł) obronić wolności ki, chcieli wejść do gmacuu, w którym 
ludzkiej, wolimy raczej chwycie się bar ' przechowywane są urny wyborcze, po­
dziej zdecydowanych środków, niż zno - 1  j;Łja nie oozwołiła im wejść bez uprzed- 
sić uciemiężenie, które nam zgotują". : niego poddania rewizji osobistej.

SAARBRUECKEN. W niedzielę o 
godzinie 11-ej wiecz. meznany osobrik 
rzucił przez okno bombę do lokali nie-

Fraucuzi nie zgodzili się na 1 0 ,

ła ta  piękna piosenka i kto b ł je j 
autorem.

A ktoś ze starych książek „Ołta- 
rzy k a "  szepce słowa m odlitw j, ułożo
n e j  prz.ez poetę.

N ie  le k c e w a ż m y  tego. to  pozostało 
uo Odyńcu, ja so  wiecznie żywe i mło
de!.. . .W. Chari.iewicz.

mieckiego klubu automobilowego w 
Neukirchen, w kió^ym mieści się sie­
dziba miejscowego frontu niemieckiego.

W ybuch bomby zranił jednego z o- 
hecnych. Zorganizowano pościg, iedna-
kże zamachowiec stero*-yzowawszy r e - ! saniem w Rzymie protokułu francus 
wolwererr osoby, usiłujące go zatrzy- ko-włoskiego, zjaw ili się w ostatnich 
mać, zbiegł. dniach w urzedzie spraw  zagranicz

" r z y a n ę M e n ie  w ś ró d  lu d o w c ó w
hecnej odbvwE się pouburzame ze stro- dQ Awentualriegc przystąpienia Nie- 
ny narodowo - socjalistyczne,, wobec ^  dQ podpisanych układów 
czego należy liczyć się z poważnem1 
incydentami.

W śród zwolenników status quc zau­
ważyć się daje silne p-zygnębienie. Wie 
czorem odbyła sie konferencja prasowa, 
urządzoną przez grupv opozycyjne, na 
której twierdzono, że w Saarze oanuje 
nastrój pogromowy.

tiy Niemcy przystpią di> pcotokiiłu
rr y m s k ip g ^

BERLIN . -  W  związku z f o to  ^  m iniste. NeucatL Przypuszczają

SAARBRUECKEN. Kierownictwo 
f.ontu ludowego ogłasza komu nikat, w 
którym twierdzi, że nlebiscyt odbył się 
pod terorem narodow e socjalistycz­
nym.

W sktad policji wchodzili członko­
wie SA. i SS., wywierając silną presję 
na ludność.

Front niemiecki nie przestrzegał przy 
jętych na się zobowiązań W  chwili o-

Na W ilhelnistrasse dano am basa­
dorom do zrozumienia, i e na.azie  o- 
czekiirany jest tan . dokładny tekst 
Dodpisaiiych protokułów.

Ja k  jeiadomo, kar.ćlerz H itlei prze 
Dywa obecnie w Bawarji, a  razem  z 
nim bawi' tam  również jako gość je­

że rozmow) na temat przystąpień.* 
Niemiei rozpoczną się dopiero po po- 
wcocie kanclerza do Berlina, co ma 
nastąpić dopiero w początku przysz­
łego tygodnia. WedU wszelkiego 
prawdopodobieństwa rząu P ieszy zgo­
dzi sie, mimo pewne zastrzeżenia na 
przystąpienie do protokułu rzymski'

g°- - • j  ,Zastrzeżenia te odgrywają Jeana
por/ażną rolę, gdyz mają duże znaczę
nie nietylko zewnętrzne ale i wewnę
trzne.

 »o« —



2 S Ł U  W U Wtorek 15 styczni" 1936 r.

0 pismach m łodzieżow ych
„C zas" od 1 stycznia przeniósł się karz - ideowiec jest potrzebny, konic-

z Krakowa do W arszawy. Niejednemu 
trady< jonaliście ścianie się serce na 
myśl, że gotyckiem u m iastu  ubył war­
sz ta t pracy myślowej, z którym  tak  
zżyła się zm urszała stolica Polski. 
Profesorow ie U niw ersytetu Jagielloń­
skiego Dędą już te raz miuli dalej do 
redakcji, którą, często lubili odwie 
dznć. Ale narazie „C zas" tylko zy­
skał na tych przenosinach. Powięk­
szył sw ó j form at, upiększył sposób 
łam ania, przez bliższy kontakt ze sfe­
ram i decydującemi w ugrupowaniu 
konserwatywnem wyrównał swą linję 
polityczną. „C zas" jest dziś n a jb ar­
dziej cytowanym organem z całej p ra­
sy p o l s k i e j j e ś l i  się otworzy jaką­
kolwiek gazetę polską, zaraz się znaj­
dzie cytaię z „C zasu" w jednom lub 
w kilku miejscach.

W  jednym  z ostatnich numerów 
znajdujem y prawdziwie św ietny a r ty ­
kuł, napisany z logiką, znajomość.ą 
rzeczy, żelazną argum entacją. Dotyczy 
ou jednej z  plag współczesnego życia 
Polski, t. zw p rasy  młodzieżowo - 
ideowej.

B ujny rozkw it t, zw. prasy  
młodzieżowej jest zjawiskiem spe­
cyficzni j  polskiem. P rasa  tego ty

iczny, szacowny, lecz o jego ideo-
wośći można sądzić dopiero z całości 
jego pracy, z kierunku, w którym  idą 
jego artykuły, a nie z pseudo filozo­
ficzni ch rozprawek, z tej kaszy z f ra ­
zesów, które uchodzą za klasy­
czny wzór politycznej lite ra tu ry  ide­
owej w naszej prasie młodzieżowej.

Utyskiwania naszego kolegi na 
prasę młodzieżową należałoby rozsze­
rzyć. W  Polsce wogóle zadużo jest 
pism, subsydiowanych przez rząd, lub 
przez organizacje publiczne. Każdo 
stowarzyszenie chce mieć własne pis­
mo i zapędza swych członków dc p i­
sania artykułów  „ ideow jch" o celach 
swego stowarzyszenia. W  rezultacie 
wszyscy piszą mniej więcej jedno i 
to samo, papierń  psuje się mnóstwo, 
pieniędzy m arnuje się jeszcze więcej. 
Albo różne prowincjonalne wydania, 
nie posiadające własnego oblicza, wła 
snej decyzji, zależne od swoich polity­
cznych kierowników w stolicy. Znano, 
takiego jednego publicystę prowincjo­
nalnego. P isać nie umie, nie unuo wy­
brnąć z natłoku „ż e" , pisze: „ sp ra ­
wa jest przedmiotem postanow mia..., 
że oba państwa...., że żadne państwo, 
żc spraw a, że dziedzina". Nie pisze

Proces Lintegho przecier H m a i w i
D y c h y  na procesie

pu je st niemal nieznana w Anglji, ’ artykułów  razem z depeszami, jak  
F ran c ji i Stanów Zjedn,, gdzie zwyczajni dziennikarze, a tylko poeze- 
przecież ogólny rozwój prasy  jest ka, poczyta, co piszą inni, p rze traw 1 
ta k  nieporównanie wyższy. „P rasa  j cudze myśli, sklei je niczem sokiem żo- 
młodzieżowa" jest nietylko iloscio ' łądkowym, w łasną ciężkością pióra i

k.

wo bogata, je s t jakościowo bardzo 
rożna. Je s t więc dobrze redagowa­
ny ,,B unt M łodych", i bogate w 
ta len ty  „P rob lem y", i politycznie 
ciekawa „A w angarda", z „A kcią 
N arodow a", sa liche w ydaw nutw a 
Legjonu Młodych i jeszcze gorsze 
frondy młudolegjonowej, są propa­
gandowe wydawnictwa, jak  „La 
tribune des jeu n es"  i je s t bez koń­
ca rożnej m akulatury , nie wi3- 
dzleć poco i naco wydawanej. 
N iezależrie jednak  od poziomu 
„wydawnictw  młodzieżowych", 
trzeba stwierdzić, że rozwój i buj- 
ność tego typ  i prasy je s t w ybit­
nie — i to  pod każdym  wzglęaem 
—szkodliwa.

P ra sa  młodzieżowa powinna być 
nrzedewszystkiem szkołą, powinna 
kształcić m ło iy  i potrzebny nary ­
bek dziennikarski. Nie kształci o- 
na jednak talentów , ale je  wyko­
le ja

W  prasie młodzieżowej prawie 
wszystkie artykuły  m ają charakter 
właściwie „w stępnych", stąd  
wvjść z niej mogą właściwie tylko 
naczelni publicyści. Tych jednak 
je st w każdym k ra ju  mało. B ar­
dzo mało. Zajm ują oni la tan ii swo­
je  stanowiska. Ty orzą razem  coś, 
co można nazwać rad ą  m inistrów  
opinji publicznej. Na jednego pu­
blicystę, k tóry  się w prasie mło­
dzieżowej wyrobi, przejdzie do p i­
sania leaderów w prasie perjodycz 
nej. stu innych się wykolei. Nie 
będą mogli zapomnieć, że kiedyś 
pisali artykuły  „w stępne" w ja- 
ki°mś pasemku o nakładzie 100 eg 
zemplarzy, będą sobie uważali za 
ujmę pisanie reportażów. Będą 
zgryźliwi. zaw istn i; obowiązki 
w o je  będą zbywać. R ezu ltat; des 
hommes rmuisrućs. x

P ism a młodzieżowe — to są pi 
sma „ideologiczne". Ich  wspołpra 
cownicy, zam iast pisywać o próbie 
mach konkretnych, wymagających 
wiedzy i wy Kształcenia, pisują 
przeważnie m ętne elukubracje 
„ideow e", k tóre są przelewaniem 

z pustego w  próżne, kłótnią o sło­
wa, walka z w iatrakam i, zapuzna- 
waniem rzeczywistości, poświęca­
niem za rad n ipń realnych i akti-al 
nych dla u trzym ania jak ie jś  m istv 
cznej „lin ji idpow ej" . Nadobitek 
tego, tacy „ideow cy" zostają nie­
kiedy kierownikam i wielkich dzien­
ników codziennych. Stanowią oni 
wówczas plagę publicystyki. Nie 
m a żadnych Argumentów, ktoreby 
mogły ich przekonać, pow tarzają 
w knłko jakieś frazesy, ogłupiają 
czytającą publiczność kołowi ot- 
kiem tych samych m ętnych myśli, 
warcholą i judzą, obniżają poziom 
prasy  D ziennikarze „ideow cy" — 
to przeważnie tum any i praw ie za 
wsze szkodnicy.
Z naszego stanowiska musimy tyl- 

wvjaśnić w yraz „ideowośó‘ń

niczdam ością ubożuchnej myśli i do 
pioro potem  ujawnia. Czyż nie moż­
na takiem u wyszukać innej posady?

Ale wróćmy do „C zasu". Oto je ­
szcze uwagi, pod którem i się podpisu­
jem y:

Bozwoj prasy młodzieżowej jest 
więc objawem ujemnym. Lecz ude­
rzm y się w piersi, — my, przedsta 
wiciele p rasy  ,s ta rs z e j" !  —  czy 
niema w tern zj tw isku części n a ­
szej winy? Ale? jest, n iew ątpli­
wie! Bo w prasie „ s ta rsz e j"  is t­
nieje tendencja — jak  i w każdej 
innej dziedzinie życia polskiego,— 
do kapliczek,, do sam oadoracji, do 
odgraniczania się od młodych P i­
ania wolą skierowywać się do sław 
lznanych, do nazwisk głośnych, 

zam iast zadawać sobie tru d  konie­
czny wyławiania i wyhodowania 
następców, talentów  młodych. Tan 
być nic może. R edaktorzy nie mo 
gą się zrażać wybujałością m ło ­
dych, nie mogą dla świętego spoko 
ju  wyrzekać się krążenia młoaej 
K rw i J e s t  obowiązkiem redakcyj 
praw ie że nerwowo poszukiwać 
młodych talentów, kształcić je , da

Na lewo Lindbergh, na praw o H aup tm auu  z osławionym juz obrońcą R a lly  (w okularach)

(el). W uzupełnieniu naszych spra Fisćh, dobry znajomy Haupimanna, a znaczenia jego zeznan złożonych proku 
wozdan z proce»u przeciw Hauptmanno znajduje się niedaleko od miejsca, — 
wi. warto podać następujące wiadomo- gdzie pojawiły się pierwsz* noty dola- 
ści UNITED PRESS, niezwiązane z pro rowe, znaczone ja*o te, które wręczo- 
i esem nart t.e bezpo„redn’n ale bardzo no opryszkowi na cmentarzu. Nie wy- 
Uekawe. daje się przeto niemożliwe, że jeszcze

W  W I F Z F  S T O L I C Y

podczas gdy na sali rozpraw w Za miss Violet S h „ p  istniały sto z  przesłuchaniem d-ra Condone za
cnnlri mlprlzi/ nin n nr/łfpcftrPfli<< 1 7P ' « _ -  * _• _ • ___ ... u . . a.. _

UROK RIJBASZK.

W arszawa lubi Rosję. Pierwszy ko 
miczny film sowiecki „Świat się śmie­
je" ma wściekle powodzenie. Oto hu­
mor, który trafia do przekonania: k^o- 
wa kładzie się do tóżka, prosięta ska­
czą po stole, jest draka na schwart 

Chór Dana ookwikuje w Hollywoo 
dzie i wreszcie nabisowany do syta og­
łasza :

—  Jeśli państwo nie mają ni-c prze­
ciwko temu odśpiewamy coś pc ro­
syjsku.

—  Prosimy, prosimy! Crawo! Faj­
nie!

I wszyscy uradowani. Daniacy nie 
mają świetnego akcentu, a lt jakoś śpie­
wają — dopiero entuzjazm!

Gay warszawiacy podpiją sobie w 
barze pod Wersalem to już nieodmien­
nie żądają od orkiestry „Jechał na jar­
mark Uchar, kupiec..."

A w rewjach zawsze ma większe 
powodzenie z życiem odhasany trepak 
niż godnie odlażony polonez. Karo)

E k s p o r t  g a n g s te ró w
(el). P o lu ją  angielska je st poważ­

nie zaniepokojona powtarzaniem się 
wypadków nrzybyw ania do A ng.ji zna 

raturze. Pod koniec doszło do gwa!- nych gangsterów  am erykańskich. P ra  
łownych scen między obroną a  dr. Om- wje każdy narowiec zaw ijający do po 
d o n t' r tu  w A nglji przywozi jednego lub
REKLaMIARSKA STRONA SPRAWY dwóch bandytów. Są to  przeważnie

poddam" angielscy, którzy wyemigro

Ftemington sieć dowodów przeciwko sunkl ,męd7'. ni< a „profesc-em i kończył się pierwszy aki dramatyczne- w ah do * anow- a oDecnu w racają,
Brunom wi Ryszardów. Hauotmannow Przypuszczenia oolicji z New Yersey, j gu pw cesu. Można stwierdzić, że dr. eayz po zniesieniu prohibicji są  zda-
zacleśma się coraz bardziej a adwokat 7l- Sharpe wiedziała o uprowaozen.u condone utrzymał wiarogodność swych nip, że w Ang-ji można łatw iej „p ra
HeiUr ze swym sztabem obrończym znacznie więcej niż chciała powiedzieć, zeznań i że akcja obrony zakończyła cow ac" niz w ótanach. Poiyw anie ln

Właściciele tea Zyków i w ydaje się przedsięwzięciem zbyt
Reili; ze swym sztabem obrończym 
stacza coraz zaciętsze wałki z prokura, 
turą, prz ychodzj osKarżonemu — jak 
się zdaje pomoc z sfer po/agrobow ych.

s p :r y  t y s t a  p p o f  h e k t o r

Oto słvnny  amerykański spirytyrta zaznaczyć

mają wiele cech orawdopodobieństwa. 

DALSZY PRZEBIEG PROCESU

Starając się w  pewnej ciągłości po

się fiaskiem,
kabaretów zapewniają mu wielotysięcz­
ne honoraria, o ile zgodzi się Doowie- . . ......................

zlec pafokrotnie nistorje norw aiia ze zmnłejszył do(* « d y  miljonerow, ze wy
niebezpieczneni. Kryzys, ta k  bardz-.

że wskutek działalności roz-
profesor Rober Hektor, udzielit prasie ' P»nuje w  tycb spra
wywiadu, v którym twferdzi, że dzięki wozdaniach naogoł wierni chaos po
, r* , niewaz niektóre z nich przesyłają bez*
iego własnościom medjalnym, udało wiadome J a  Inn.
mu się wejść w  porozumienie z duchem P  s' M n,e .kd 0"*- ^aaonsosci, inne
VK)Iet Sharpe, d «woj użącej ind- opierają s,ę na spraw ozdania* w.eł-
be ghów, która -  jak w i. lomó _  nie klt*  ^ n i k o w  mających własne ,n
ż y je  Ostatnio w  takiej „rozmowni* V , o l0rmacle kabk>wy Te 
tet Śti arp<, ru c ie  jej ducn, rzucH kil I m0iCl znaczme spóźmofte, wskutek 

J i czego niełatwe jest utrzymanie ciągłości

dawać sprawozdania z procesu musimy sceny Na to  oświadczył dr, Condone, niuszania nie są  zajęciem dostatecznie

w informowaniu publiczność o tym oro 
cesie, jak zawsze, gdy sprawozdania

Ostatnie nasze sprawozdanie przer 
walismy na przesłucha, aniu kt .-onnegc 
świadkif d-ra Condone. W  dalszvm cią­
gu jego zeznaf w |>olemice z nłir oś-

że zgodzi się przyjąć 50.000 dolarów 
sumę tę wręczyć jaKO odszkodowań.e 
za wpłacony o«up płk. Lindoerphowi.

Równie;'’ piastunka Betty Gow otrzy 
mała szereg ponętnych propozycyj wy 
stępów, a  specjalnie humorystycznie u- 
sposobiony pi zedsiętoio ca widowisko­
wy, zaproponował wszystkim sędziom 
przysięgłym po 300 dolarow na głowę 
o ile zgodzą sle odbyć z nim tourt.će 
po Stanach Zjednoczonych

ka uwag, na podstawie któi ych można 
watpic w winę Hauptmanna.

Nie be; pewnej dumy o s w ia ^ y ł  ^  zach
prol. Hektor, ze z p Sharpe miał moz-1 
ność jjorozumiewać się kilkakrotnie. Od 

wa£ im  mużność wypowiedzenia smierc w czerwcu 1932, gdy Shar - 
się, w yrobienia sobie r  azwiska m ar P'' pepeinifa samobójstwo z powodt zu
ki na rynku  dziennikarskim  Po- pełnego zawiklanla się w  zeznan- ich ™  . ■
wituii im  dawać możność wypo- składam ch policji i dczył acK okat Remy, l C LO VI Zdi ponowa! on banknoty użyte na okup
w .a,lania poglądów np w jakim ś j Na pie.wszyin takim seansie miss KTÓR 1 J f t  o i I ZA- w banku Morgana, gdzie w  jego ober-
iziaio wolnej trybuny, czy artyku- Sharpe podała dołdadnie miejsce, MORDOWAŁ DZIECKO LINDBERUHA ności zostały zanakowane, po uprzed-

gdzie znaiduje się zakopane ciałko dzie BYŁ IZYDOR FISCh. Trzeba tu przy. m.em odnotowaniu numerów,
cka, poraź drugł przppowied7!ała. że p Wonieć wiadomy już szczegół, że Izy- j ^  TYCH BANKNOTÓW ZNALE-

r i‘cn “marł ^  .Lifpsku.„ w  marcu ZIONO 4.600 W  GARAŻU HAIJPT-1933 Hauptmann dodał Reilly —- przy
siągł tni, że znalezione przy nim zna

FATALNE DOLARY

Oskarżony Haup mann jost silnie prze 
ziębiony i odmawia przyjmowania po. 
karmów. W dalszym przebiegu rozpra­
wy przesłuchano Franka Wilsona

łów dyskusyjnych, choćby ich po­
glądy nic były stuprocentowo zgo­
dne z popląaami redakcji. W  ten  
sposób rozwój młodych talentów  
bedzie normalny, równom ierny — 
bo dobry dziennik, to  dobra szkoła 
ludzi Lepsza od urzędów. Lepsza 
od kółek „ideologicznych". P ra ­
wie równie dobra, jak  praca parła ■ 
m entam u.

Trzeba dążyć do zlikwidowania 
p rasy  młodzieżowej. P rzy  sposob­
ności można będzie oaróznlć z iar­
no od plew. Plewy niech ida po­
mnażać i tak  nazbyt liczne szere­
gi naszych nudziarzy i grafom a­
nów. A  ziarno niech wzbogaci na­
sze ta k  uboęie w zdolności i wy 
robienie dziennikarstw o i niech w 
atm osferze system atycznej pracy 
znajdzie dane n a  obdarzenie nas 
kiedyś bujnym  i obfitym plonem.

pułk Lindbergh otrzyma list z żadanlem 
okupu Jak wiadomo przepowiednia ta 
spełniła się.

„Dodam jeszcze — powiedział pro­
fesor, że treść listu była dokładnie taka. 
jak ja przepowiedziała miss Sharpe, — 
Jestem zdania, że duch miss Sharpe 
może się znacznie przyczynić do w y­
świetlenia prawdy w  procesie, który w 
) be cne chwili w ydaje się m peink  za 

gmatwany.

ZA KULISAMI SPIRYTYSTY I 
DUCHA

Profesor Hektor jest członkiem spi­
rytystycznego towarzystwa Reverend. 
P. G. Biratella. Mieszkanie człowieka, 
który odki ył tak „sensacyjne tajemnice* 
przez m eijum  znaiduje się naprzeciw, 
tego w k*órem mieszka, w  r. 1932 1.

czone banknoty otrzymał od Izydort 
Fischa.

MANNA, Pozateir wpadnięto na ślad 
około 18.000 dałszych banknotów, a
28,00u nie znaleziono św ladet uważa 
za możliwe, że część hanknoiów w

dochodowem, W A ngiji spodziewaj* 
się więcej szczę&.ia, co —  rzec,, p ro ­
sta  —nie zachwyca policji.

N a g ro d a  R o b in s o n a
(ei). Jeaen  z  Doważnych dzienn: 

kow rzymsKich ogłosi, wielk, konkurs 
w którym  wezwał ccytelnikow do od 
m alowania piekła wielkiego m iasta, u 
zakresie oddziaływania miasta jakc 
centrum  ruchu, na nerwj ladzKie 
ich zużywanie się w skutek tego

Zwycięzca konkursu, k tó ry  zresz 
tą  nib zastał rozstrzygnięty, ja k r  pier 
wsz? nagronę zdohęazie możność oa 
bycia podroży parowcem włoskim na 
jedną z małych wysepek Oceanu Spo­
kojnego.

Tam zostanie wysadzony n a  jakiej 
kolwiek z drobnych wysepek i po czte 
recn tygoom ach pobytu zabrany z po 
wrotem.

W  międzyczasie będzie mia1 sposo 
bność praktycznego w ypróoowau.a te 
o rji o życiu na łonie na tu ry , jezeii 
go nie zjedzą ludożercy

óakc dalsze nagrody wyznaczou 
są pobyty  w uzdrowiskach włuskitn.

Gdzie pow stają promienie kosm iczne?
B a d a n ia  p ro fe s o ra  P ic c a rd a

(el). P race nad problemem promie tylko odmianam i tych o :V tn ich  i po 
ni kosmicznych, k tórych  powstawanie w sta ją  r.a skutek  dzTiłama prom ieni 
i działanie je s t dotychczas zupełną PRIM A  którycn irćdłem je s t is to t- 
■sagadką, uczyniły w ostatnich tygod- 1116 kosmos.
dniach duży krok naprzód. Liczba Pr °m ieni PRIMA je st ogra

Okazuje się mianowicie najniespo- )

„ideowiec" i „artykuły  ideow e". Pod 
pisując się obydwoma rękami pod po- 
nyże„ cytowauym artykułem  nie po­
czuwamy się do pogardliwego stano­
wiska, do jakiejkolw iek „pryucypjal- 
no śe l" . Przeciwnie, dla nas dzienni­
karz bez pryncypiów , dziennikarz 
zm ieniający swe przekonania, zależnie 
od subsydiów, jest szm atą bez zna­
czenia. Ale ideowość co innego, a filo ­
zoficzno - ideowe artykuły  co innego. 
Klasycznym  dziennikarzem  w służbie 
idei był i jest niewątpliw ie W łady­
sław Studnicki. Całe pokolenia wy­
chowały się na jego artykułach. Nie 
najiisał on chyba w życiu dziesięciu 
drukowanych wierszy bez ożywienia 
ich wielką ideą, k tórej służył. A jed ­
nak nie były to  a r t\k u ły  „ideow e" 
w tym sensie, jak ie się teraz spotyka 
na łamach młodzieżowo - ideowej 
]>rasy. Ideą Studnickiego była nie­
podległość, wszystkie jego artykuły  
były żołnierzami w służbie tej idei, a 
iednak nie dotyczyły om filozofii 
niepodległości, nie rozmazywmły się w 
zagadnieniach deowych, lecz dotyczy­
ły konkretnych i aktualnych faktów , 
pisane były argum entam i, zakańczały 
się tezą, zwalczały antytezę. Mia­
ły głowę, kościec i ogon D zienni-

dzianiej, że prom ienie te . dotychczas 
uważane za kosmiczne, pochodzą jed­
nakże z ziemi, a  w  każdym  razie roz 
w iia ią  się czę ściowo w ziemskiej atmo 
sferze. Pzecz inna, że przyczyną ich 
pow stawania są promienie inne. Któ­
re istotnie pochodzą z kosmosu

Jakkol wiek profesor P iccarć nie 
jest w  te j chwili posiadaczem strato  
sferycznego rekordu balonowego, to  
jednak są jego pomiary najbardziej 
fachowe i wartościowe ze wszystkich 
wypraw i  badań stratosferycznych.— 
Pom iary A m erykanina Seetle i innych 
są tylko potwierdzeniem wyników Pic 
carda.

niczona. Dotychczas nie udało się ła  się żywa dyskusja, z k tórej okaza- 
stwierdzić, czy sk ładają się one z ele- ;ło się, że wielu uczonych sto i n a  zu- 
ktronow, czy z cząsteczek elekuycz- i pełnie irnem  stanowisku, tw ieidzac,
nych, czy też z regularnych fa l, jak  
światło, albo fale elektr^magnetycs 
ue.

H IPOTEZY NAUKOW E

D r Swann przypuszcza, że promie 
nie PR IM A  SKładają się z cząsteczek 
elektrycznych ale przytem jest dlań

Dr. Condone, widocznie przemeczo, myśl rozporządzeniu piezydent? wy 
ny wielogodzinnym atakiem pytań krzy. mieniono w  Ska-bie. Nie wierzę on. 
żowych odpowiedział mu na pytanie: — by więnsza część ich przedostała się 
czy człowiek któramu na cmentarzu wre zagranicę i na oytania oK ońcy odpo­
czął pieniądze silnie kaszla., że tak było wiada, że niejaki Falkn«- dostarczył 
istotnie. Kaszlanie człowieka po dru- szereg tych banknotów do banku dewl-
glej stronie muru było tak silne, że wzbu zowego, nie mog. jednak wyjaśnić skad  ̂P o W T Ó t  Z  W V S D  G d ld p ć lO O ś  
dziło w  nim nawet współczucie. Po tern je ma i popełnił samobójstwo. Wogóle 1 
oświadczeniu d-ra Condone przypom- samobojstwe w  zw:ązku z tym proce- 
niał obrońca, że IZYDOR FISCH sem były liczne, co powiększa grozę 
■7MARL NA GRUŹLICĘ- Z dalszych caiej tej upiornej sprawy, 
metod stosowanych przez obronę wo. Następny świadek Osbome w  ze- 
bec d-ra Condo.iea wynikała niezbicie znaniach usiłuje stwierdzit identycz 
że obrona dąży za wszelką cenę do zdy ność pism: listów szantażowych z pis 
skredytowania świadka i podważenia mem Hauptmanna.

Ostatnie depesze z Fiemington dono­
szą. że doszło do nowych odkryć, któ 
re rzucają konkretne podejrzenia na 
Yłolette Sharpe. Mianowicie właściciel­
ka g o sp o d y  w Yonkers Mrs. Anna Bonp 
stel oświadczvła że Sharoe udnła sie w 
dniu porwania dziecka łódką do sąsied 
niej miejscowości obok Yonkers, gdzie 
w  gospodzie przebywał: do Kwadrans 
na dziewiąta-

Następnie w padła w  wielki samo. 
chód, w którym znajdowali się dwaj tnę 
żczvżfti.

Świadek ten będzie w  najbliższych 
dniach przesłuchany.

Adwokat Reilly oświadczył przed­
stawicielom orasy, że władze zasypy-
wam. są p a n a m i  o k a r t, wstenu n a | ^ Ma Korowiu to ai,tv stka  (1.m  Rioh

dotąd m erozw iazalną zagadką, czy 
nie istn ieje  tu  specjalna eaerg ja  p ro­
mieniotwórcza. dotąd  zflpełnie niezna- 
nm

Po wykładzie d r. Sw anna wywiążą

ze prom ienie kosmiczne nie zasługują 
wcale na swą nazwy i ze pochodzą 
tylko z ziemi. N iektórzy z profesorów 
wypowiedzieli naw et zdanie, że te  
ziemsko • kosmiczne prom ienie nie po 
w inny być powodem dc w ykonj wania 
ryzykownych wzlotów do stratosfery .

EL.

stracenie Hauptmanna, jednakże wszy 
soył ci amatorzy srodze się rozczarują.

Roznrawa trwa.

te ra  na wyspach Galapagos, po jego 
śmierci zdecydowała się jrowróoi^ do 
Niemiec.

S E N A T O R  R E N E  R E N 0 U L T  „O P IE K U N E M ” P 0 U L N E R łA
Coraz nowe osoby w padają w afe- 

1 rę Stawiskiego. O statnio Poulner, w 
W Y N IK I LOTÓW STRATOSTERY- : cza.ue pizesłuchiwania u sędziego Or-

CZNYCF DLA N A U K I

-Amerykański badacz dr. Swann 
wygłosił ostatn io  n a  zebraniu am ery­
kańskiego Towarzystwa P rzyjació ł 
N auk 'ensacyiny odizyt, w którym  po 
raz pierwszy zapoznał słuchacz? z 
naukowemi warnikami dotychczaso­
wych badać stratosfery .

W edle tego badacza, nauka stoi 
dziś na stanowisku, że Istn ieją tylko 
dwa rodzaje t. zw prom ieni kosmicz­
nych, to  jest prom ienie PB IMA i

donneau „zasy p ał"  senatora V ar Re 
ne Renoult a. — Poulner tw ierdzi, ni 
mniej ni więcej, iż kiedy i on i „Sa- 
c h a "  siedzieli w 27 roku w więzieniu 
-  S taw iski zapłeeił senatrow i 50000 
franków  za interw encję u p rokurato­
ra  republiki P rounaram ‘a, —  więcej, 
podoDno Re-ioult domagał się za swo 
ją  interw encję ponadto jeszcze 25.000. 
Tymczasem oczywiście adw okat Re 
n o u lfa  złożył oświadczenie, z którego 
w ynika, że Renoult naw et z nazwisk."

promienie SEKUNDA. Różne inne, sa nie znał Poulnera, że jego am nestję

podpisał B arthou przy okazji Nowe­
go Roku po uprzedniem  zasięgnięciu 
opinji u m in istra  finansów, którym  
wówczas był Poincare i że wobec te ­
go wszelKie łączenie nazw iska sena­
to ra  z aferzysta je s t nieuzasadnione. 
Prawdopdobnie nastąp i konfrontacja, 
Romagnino, którego tez świeżo znów 
przesłuchiwano, twierdzi, że wpraw­
dzie S taw iski pomógł w swoim czasie 
finansowo Poulnerowi, ponosząc część 
kosztów kaucji sądowej^ ale z drugiej 
strony  S taw iski niejednokrotnie czy­
n ił gorzkie w yrzuty Poulnerowi z po 
wodu jego niedyskrecji n a  tem at fa ł­
szywych bonów Obrony Narodowej i

n
często wpadał- jak  zeznaje Roma­
gnino- -we wściekłość z jego powodu- 
Cz?r więc isto tn ie wniósł ta k  poważrą 
sumę dla wyciągnięcia Pouinera z o- 
p resji?  Sam Renoult w liśc ie  do „La 
R epubligue" z 10 I  kategorycznie za 
przeczą jakiej Kolwiek łączności z cała 
aferą. Spraw a kom plikuje się c tyle, 
że jak  donosi „L ‘Action F ra n ęa ise"  
(10 I .) ,  adwokatem Poulnerr w 1927 
toku był n ie jalu  M arcel Cnen, Który 
skolei byi sekretarzem  Renoult* a.

•  *  *

P óulner był, jak wiadomo, skazany 
na 8 lat robót orzymusowych 1 10 lat 
osiedlenia w  Guyanłc. W  mecał? rok

jednak jjo wyrOKU jzrokuraitor Rejjubio I 
zwraca się do p, Montcn. dyrektora de 
pnrtamenti uiaskawień w  dość czutycn 
słowach z jiro śls  o ntnianę 8 łat Guy 
any na 8 lat zwykłego więzienia. Mi- 
ja eszcze rok i ten sam Prouharam, 
znów motywując slabem zdrowiem skn 
zanego, prosi p. Monton o anulowanie 
mu ka-y, kończy zaś list w ten sposób

„Będę Ci niezmiernie wdzięczny, gdy 
byś mógł w stosunku do tego skazane 
go zastosować piaw c łasni eszczi raz,

Zgory dziękuję, szczerz* życzliwy 
P-ouharam *. Yea.
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ntoni  E d w a r d  O d y n i e c
Dziwne są koleje sławy literackiej 

Odyńca. Działalność sv,ą literacką 
rozpoczął on z myślą o laurach poe­
ty, lecz w krótce się przekonał, iż w 
plejadzie poetów romantycznych nie 
zajmie zbyt wybitnego stanowiska, 
więc sam przeznaczył sobie rolę „ad- 
ju ta n ta  Mickiewicza1 1

Zaczął natom iast marzyć o pizodo 
wniczej ro li w dziejach nowego d ra­
m atu polskiego.. „Chwała pierwszeń­
stw a -omantyoznośei dram atycznej by 
łaby przy mnie, jak iest przy  Mickie 
wiczu pierwszeństwo romantyczności 
lirycznej" — mówił w okresie p.sa- 
nia „ Iz o ry " . Lecz ani „ Iz o ra " , ani 
znacznie późniejsze „ F e licy ta" , „B ar 
bara R adziw iłłów na" i „Jerzy  Lubo­
m irsk i" , aczkolwiek życzliwie przy- 
'ęte przez ówczesną kry tykę, nie zi­
ściły, no i nie mogły ziścić zanadto 
śmiałych marzeń. Rozgłos natom iast 
dobyły mu „n ieporów nane", jak  się 

mówiło wówczas,, przekłady z Schil­
lera, Byrona, Moora, W alte ra  Scotta 
i in.

Prawdziw ej jednak sławy zaznał 
Odyniec n a  schyłku swej działalności 
literackiej, jako au to r wybitnie o rygi 
oalnych, ciekawych i doskonałych 
pod względem form y literackiej „Lis­
tów z podróży". Temi „L istam i" ol 
śnił, porwał, zachwycił czytelników.

Zdawało się, że Odyniec — druh 
serdeczny Mickiewicza, Odyniec — 
;wiadek i kronikarz decydującego o- 
kresu w życiu Mickiewicza —  utrw ali 
się na zawsze we wdzięcznej pam ięci 
potomnych, ale głębsze zastanowienie 
się krytyków  nad pięknem’ „Listam i 
z podróży" wykazało niezbicie, iż nie 
są one autentyczne

F akty , dotyczące życia Mickiewi 
caa, w wielu wypadkach okazały się 
nieścisłe, dało się zauważyć zręczną 
robotę wprawnego lite ra ta , k tóry  na 
tle skrom nych młodzieńczych swych 
listów do przy iaciół budował dobrze 
przemyślane i pięknie wykonane dzie­
ło 'iterackio.

Tego mu nie wybaczono. Rozpoczął 
się i trw a nada] zmierzch sławy lite­
rackiej Odyńca. Coraz mniej się udzie 
ia miejsca Odyńcowi w nowszych o- 
nracowaniach h isto rji lite ra tu ry  pol­
skiej, z coraz większym mówi się o 
nim przekąsem, stosując przeważnie 
niowłaś< iwe k ry teria  do dzieł literac­
kich.

I tem się chyba tłumaczy, że hi­
storycy’ lite ra tu ry  nie zwrócili więk­
szej uwagi na. przechowywane w ro­
dzinie poety autentyczne listy  Odyń- 
ca, p 's a n t do najbliższych krewnych.

L isty  te  jednak są bardzo cieka­
we i z wielu względów zasługują na 
uwagę. Prz< dowszystki em są to jedy­
ne autentyczne listy młodego Odyńca, 
są bezwzględnie szczere, nieraz pouf­
ne

Pewną zam kniętą całość stanowią 
o 'terdzieści cztery listy, z których naj 
wcześniejszy ma datę 14 X. 1826 r.,
najpóźniejszy’ — 15 IX. 1836 r.

L isty  te ze względu na adre-satów 
dzielą się na kilka grup. Nawiększą, 
bo obejm ującą 32 listy , stanowią ad­
resowane do ojca poety, .Tadeusza 0 -  
dyńca, następnie —  8 listów do b ra ta  
Ignacego, 2 do wuja, Onufrego Gna- 
towskiego, właściciela Brodowszczyz- 
ny, 1 do w ujenki, Brygidy z Antono­
wiczów Gnatowskiej i wweszcie jeden 
list do narzeczonej Antoniego - Edw ar 
da, późniejszej jego m y, Zofji Mac- 
łriewiezównj, pn>e do Tadeusza 0 - 
dyńca przed je j .yjazdem  zagranicę 
w celn wzięcia ślubu z oderwanym 
od k raju  poetą.

W  listach Odyńca do krewnych 
nie znajdujem y wcale szerszego tła ; 
są one pod tym  względem aż dziwnie 
nbogie. W rażenia z podróży zagranicz 
nej ujm uje młody poeta n ieraz w kil 
ku w- irszach, nie daje ani żywych o- 
brazów, ani świeższych spostrzeżeń, a- 
m  głębszych refleksyj, a przede wszy- 
tkien nic a  nic (z w yjątkiem  paru  

luźnych iwag) nie mówi o Mickie­
wiczu, k tó ry  jest przecie głównym 
bohaterem „Listów z podróży".

Dopiero zastanaw iając się nad li­
stam i Odyńca do jego najbliższych 
krewnych, można wyobrazić sobie, jak  
w rzeczywistości wyglądały jego listy  
do Chodźki i K orsaka oraz jak  dale­
ko odbiegły od swych prawzorów li­
sty ao przyjaciół, drukowane po ich 
otniercL

Rzecz natura lna, iż do ojca musiał 
i>oeta pisać inaczej,niż do swych kole 
gów, również poetów, ale różnice nie 
tylko w zakresie treści, lec1 i pod 
względem form y i stylu wykakują nie 
zbicie późniejsze pochodzenie „Lis­
tów z podróży".

W listach do rodziny nie znajdu­
jemy obrazów szerokiego św iata, nie 
spoty kam ” w ybitnych przedstaw iciel’ 
lite ra tu ry  i sztuki, ni° słyszymy roz­
mów na tem at poezji, nie mamy do 
c rynien ii ani z wodzem poetów, ani 
z jego adjntaiAem : w listach tych na 
tomiaot wyraźnie g i ę z a r”&owuje 
„najukochańszy syn11 i „najprzyw ią- 
zańszy Ora’’ — człowiek, całkowicie 
pozbawiony maski i bardzo um iarko­
wanie posługujący się niekną Dozą.

w świetle i ego listów do rodziny
Na tem właśnie polegs wielka w ar 

tość listów Odyńca do rodziny: po­
zw alają one lepiej poznać młodego 
poetę, a przez niego ówczesne społe­
czeństwo polskie, chociażby tylko re­
prezentowane przez część szlachty o- 
szmiańskiej.

A ntom  Edw ard Odyniec był typo­
wym przedstawicielem  swej epoki i 
środowiska. Pochodzący ze stare j 
szlachty, wychowany na wsi w bezpo- 
średuiem  obcowaniu z przyrodą, wy­
niósł on z domu, w którym  panowały 
patrjarchalno  zwyczaje, — ogromną 
cześć dla rodziny, religijność i miłość 
dla swych bliskich i kraju.

Był serdecznie przywiązany do 
swej „kochanej L itw y " , gdzie czuł 
się tak  dobrze, tak  >swoj.sko i gdzie 
na każdym niemal kroku mógł spot­
kać jeżeli nie krewnego i powinowa­
tego, to  przynajm niej człowieka, z k tó  
rym się posiada sporo wspólnych zna­
jomych. Czuł się na Litw ie ja k  w 
wielkiej roazinie i dlatego na szerszy 
ogół krewnych i znajomych przenosił 
to  gorące, głębokie uczucie, którem  
był związany z rodziną najbliższą.

K ochał tę  rodzinę sw eją i je j n a j­
bliższe otoczenie trw ałą, w zruszającą 
miłością. Ja k o  starszy b rat, wcześnie 
oderwany od ogniska rodzinnego, ma­
ło znał swoje rodzeństv’o, składające 
się z trzech braci: Ignacego, H ipoli­
ta  i W ałerjana oraz trzech sió s tr: A- 
lojzy, Anieli i K aro liny ; —  poznawał 
ich raczej z korespondencji tylko, a- 
le dlatego coraz bardziej pragnął od 
nich częstszych wiadomości.

W każdym swym liście, przesyła­
jąc pozdrowienia i uściski, dopomina 
się o bardziej szczegółowe wiadt mości 
z domu, a że nigdy mu nie dość no­
win z domu, wciąż się denerwuje, na­
rzeka i znów prosi o bard dej obszer­
n i  listy. W  jednym  z listów do b ra­
ta  Ignacego w prost zarzuca rodzeń­
stwo pytaniam i, w skazując kto i  o 
czem ma pisać do mego

Tęskni za rodziną nawet wówczas, 
gdy, podróżując zagranicą, ma tyle 
w rażeń i przeżyć. W  liście do oj"a z 
dn. 31.-12 sierpnia 1829, z K arlsba­
du, pisze: „N ajprzyjem niejsza myśl
jest o powrocie i oglądaniu N ajuko­
chańszego P apy  i wszystkich drogich 
osób. J a k  to  będzie kiedyś przedziw­
nie, siedząc sobie w altan ie albo pod 
m oją lipką, opowiadać przy  herbacie 
rozm aite moje aw antury  i  przygody, 
od których jednak niech mię Pan 
Bóg b ron i"....

Tęsknota za domem i ro<l-»int, rwie 
ksza sie szczególnie w okresie św iąt 
Bożego N arodzenia i W ielkiej Nocy, 
gdy samotność niezwykle daje się we 
znaki. W  dwóch listacL poety z dn 
17-29 TIT 1827 i 15-27 I II . 18281 spo 
tykam y pow tarzającą się prośbę o 
pamięć dla niego przy dzieleniu się 
jajk iem  wielkanocnem i uwagę: „czą­
stkę m oja niech Szarlotka zje za 
mnie11.

S tale się łącząc myślą z najbliż- 
szemi mu osobami, nie zapomina poe­
ta  o służbie i domownikach. W  liście 
do b ra ta  (17. ■ IX  *832) py ta  się o 
szereg osób ze służby, w liście do oj 
ca (28 X. 1832) prosi siostrę Anielę, 
będącą po zamązpójściu Alojzy Odyń- 
cówny, gospodynią domu, aby Ha 
służących i domowników „jak i ban­
kie t w ypraw iła11 w jego imieniu.

W reszcie, wymagając dla siebie 
szczegółowych wiadomości o życiu ka­
żdego z członków rodziny, sam też 
chętnie inform uje r o d z in ę  o swojem 
życiu, przesyłając drobiazgowe d iarju  
sze.

Jeżeli rodzeństwo swoje otaczałpoe 
ta  troskliw ą ,myślą i obdarzał serde­
czną, głęboką miłością, to  w stosunku 
do ojca troska ta  i miłość sięgały na j 
wyższych s z c z y tó w  i jaśn ia ły  najwięk 
srym  blaskiem. W cześnie osierocony 
przez m atkę, A ntom  Fdw a: d Odyniec 
cały zasób uczuć skierował do ojca, 
którego wprost uwielb.ał, uważając 
za wzór człowieka i ojca.

Trudno o bardziej w yrazisty i 
wzniosły przykład miłości syna do oj 
ca, niż ten, k tó ry  się u trw alił w nvło 
dzieńczych listach Odyńca. Uczucie 
bezbrzeżnej miłości i czci dla ojca, 
które panu je nad nim, spraw ia, iż poe 
ta  w listach swoich raz  po raz wydo­
bywa słowa pełne tkliwości, rzewnego 
sentym entu, lub naw et, zdawałoby 
się, sprzecznego z jego naturą głębo­
kiego patosu. Dłuższe milczenie spra 
wia mu * itną mękę, ale nawet zaraz 
po wyjeździć do G iejstun. po parokro t 
nym pobycie w domu, jeszcze w dro­
dze df W arszawy, już się upomina 
o listy.

W ciąż się niepokoi o zdrowie 
schorowanego ojca. Mówi: „O, nie za­
pom inaj też o mnie, Najukochańszy 
mój Ojcze! Możnaż mniemać, iż będę 
kiedy szczęśliwy i spokojny, me m r 
jąc wiadomości o drogiem zdrowi i 
Tw ojeni?".

A gdy otrzym uje pomyślne wiado 
mości, cieszy się i raduje i s ta je  się 
dzieckiem, pragnącem  pieszezotv ojco­
wskiej. S tąd te  dziwnie tkliwe słowa, 
jakie znajd niemy w liście 28-letniego 
mężczyzny. „Najukochańszego Pnpuń 
kę w obie rączki całuję .

Dzień 28 października,, dzień św. 
Tadeusza, patron: ojca poety, bvł dla 
niego wielkiem świętem. Listy, p isa­
ne w tym dniu, odznaczają się szcze­

gólną silą uczucia, k tóre znajduje wy 
raz, w słowach mocnych, czasem pate­
tycznych.

Głęboko kochrjący ojca i troszczą­
cy się o jego zdrowie, poeta szczerze 
się cieszy, gdy dowiaduje się jakichś 
nowych szczegółów o jego życiu, przej 
m ująe się nawet rzeczami me mające- 
mi, zdawałoby się, większego znacze­
nia. Gdy b ra t Ignacy donosi, że ojciec 
nabył nowy powóz, zarzuca gc py ta­
niami, jak  ten powóz wygląda, jak i 
lakier, jak ie  sukno, z kim wyjeżdża 
na spacer, a  przy  sposobności pyta 
się, jak  się obecnie ubiera ojciec, w 
jakim  pokoju mieszka itp.

i
P ostać ojca, stojąca w oczach poe­

ty  na niezwykłej wysokości, po odda 
leniu się od niej jeszcze olbrzymieje, 
potężnieje. Do uczucia bezgranicznej 
miłości dołącza się n ie p o k ó j ,  iż sylwet 
k a  niezwykłego człowieKa, k tó rą  od 
nosi w swem sercu, nie u trw ali bie

człowieka, pełnego cnót i siły ducho­
wej.

OjjicC w młodzieńczych listach 0- 
dyńca je s t postacią główną, koncer 
tru jącą  najbardzie j gorące i głębokie 
uczucia młodegc poety. Ojciec jest dla 
poety najwyższym autoryteteih, „zo- 
rem i przykładem, uosobieniem wszy­
stkiego, co je st najm ilszego i nairado 
śniejszego z przeżyć młodości. Nieza­
wodnie ojcu przedewszystkiem  za 
wdzięczą poeta swą rebgijność, i bar 
ćzo poważny stosunek do małżeństwa 
i rodziny.

D rugą osobą, k tó ra  odegrała w iy  
oiu poety znaczną rolę, zastępując 
mu, jak  sam się wyraził w dedykacji 
do I  tomu poezyj — miejsce straco- 
nej m atki, —  byta „radczyni stanu11 
(J), czyli profesorow a M aija  Spitz- 
uaglowa,

I W  każdym liście znajdujem y ukło

nie Spiiznagiowej oficjalnie „radczy- 
uią s ta n u " ,  w Ustach pryw atnych „So 
w ietuikow ą" !

Odznaczał się poeta głęboką reli- 
nościn. W  każdej trudniejszejgijnością.

V. E. Odyniec i A. Mickiewicz na Wczucijnszu. Rys. Andriolli.

w pamięci potomnych Nie o próżne 
szukanie rozgłosu dla swego ojca cho 
dzi mu: p ragnie on wynotowania i 
przechowania w pam ięci czynów ojca, 
aby zawsze mieć przód oczyma obraz

(Si

ny dla „pani Sowietnikowej11 (!) „
częste są pytania o zdrowie je j i je j 
dzieci, są  wzmianki o wysłanych do 
mej listach..

Charakterystyczne je st tytułowa-

S P R A W A  P R I N C E ‘A

O s k a r ż e n i  b r o n i ą  s i ę
W piątek 11 stycznia zeznawał przed 

komisją śledczą w sprawie morderstwa 
Prince‘a osławiony eks-prokurr*or 
Republiki Pressard. — Uderzający jest 
fakt, że zamiast odpowiadać na zarzu­
ty współuczestnictwa w znrodm Pre­
ssard wdaje się w wykazanie PSYCHO 
LOGICZNEGO nieprawdopodobieństwa
— „Z oburzeniem1 ■ odpiera nikczemne 
kaluinnje i z mcmnlejs/em oburzeniem 
zapytuje czy znajdzie się ktoś domej 
wiary, ktoby powierzy! w to, że on, Pres 
sard, jest iednvm z morderców niesz 
częśliwego sędziego Prince^. — Można 
odpowiedzieć, że owszem, są.

Lata nienagannej, wedle własnych 
słów, służby i przeszłość „peina chwały
— tak przynajmniej o sobie twierdzi! ni 
czego nie dowodzą — jeden z *ygnatar

i juszy traktatu wersalskiego, również 
człowiek w starszym wieku i eks — mi 
nister siedzi w wiezieniu za zwykłe fi­
nansowe oszustwa — a przecie tu  wchc 
dzi! w grę nietyłko sam Pressard ale ca 
ła potężnie rozgałęziona klika

Dalej, Pressard twierdzi, iż sędzia 
Prince nie zakomunikował mu t. zw. ra 
portów Gripois w 1930 roku w których 
jest mowa o zidentyfikowaniu Alexari 
dre*a i Stawiskiego, że on wogóie o ni 
czem nie wiedział — raporty złożono w 
marcu, on dowiedział się o  nich dopiero 
w październiki

Piessard zapewnia, że zawsze popi* 
rał sędziego Prłncca, że przyczynił się 
do jego awansu poza kolejka. Ostatni 
rai miai go w idzke 1-go lutego 1934 r. 
kiedy „zgodnlH swoje poglądy na Sleoz 
two, od tego czasu nie zobaczył go wię 
cej i nie wiedział c  tem, że Prince znue 
nlł zdanie w  sprawi' Stawiskiego.

Na szereg zarzutów Prince^, jak skry 
wanit w  swojem biurze niejakiego He- 
n n e tra  z Surete G eneaie Pressard ex
— post odpowiada, że to  są rzeczy ma 
ło ważne 1 same przez 9łę zrozumiałe ł , 
że on nie sarywał ale popr<i.-.tu nic o 
tem nic mówił. Rozrożrriemt jak w idać, 
bardzo subtelne.

To, że nie był n& mszy żałobnej za 
duszę P .ince a? Alez zupełnie naturame 
— przecie już wówczas gadano że on 
jest podżegaczem do morderstwa.

^am obojstw o? Nie, on, Pressard nie 
ROZSIEWAŁ o tem nogłosel on tylko 
WYRAŻA! PRZYPUSZCZENIE, wyra 
żal grOsno i publicznie a to dlatego, że 
gubi! się w domysłach. Zupełnie jasne

jeano  z ostatnich zeznań jest tak zło 
wieszcze i tak znaczące w swojej dwu 
znaczności, że w arte je zacytować w 
całości.

Przewodniczący komisji śledczej 
p a r powierzył śledztwo pp. Belin i He 
nnetf dwom masonom, którzy od pi er 
wsz^go dnia byli przekonani u samobój 
stwie?

Pressard. Odpowiedź moja jest pro 
sta  ani Prokurator Republiki ani nikt z 
Prokuratury nie wyznacza funkcjonarji 
szów czytc Tajnej Policji fSflretć gćne 
rale) czytc policji sądowej dla oadanh 
i zbierania dowodów w sprawie krynr 
nalnej". — Czy naieży na to  odpowie 
dzieć, że ich mianuje Wielki V 'schód?

Staje się pomału zrozumiale dlacze­
go ludzie o nienagannej przeszłości u- 
r^ędniczej przyjmują udział w pospoh- 
nych zbrodniach kryminalnych Yes

ODGAŁĘZIENIA STAW1SKJAPY

Afera S taw lsky^go przynomłnr ma 
i m iasteczkow ego magika. Z kapelusz: 
gdzie, jak się wydawało nic niema w y­
latują coraz to  nowe gołębię 

W  sprawie oszusta Poulnera „wpadł 
już Rene Renoul »enator departamerm 
Vai I były minlstei sprawiedliwości, o-- 
becnie zdymisjonowano radcę Stanu 
Prouharama i dwóch urzędników służby 
więziennictwa.

Na marginesie warto zaznaczyć, zc 
osławiony inspektor Bonny doptoo  w 
piątek został odwołamy z zajmowanego 
stanowisk: w wvniku dochodzeń ko 
misji dyscyplinarnej. Yes

chwili zwraca się on myślą do Boga. 
Tak, nowy 1832 rok rozpoczyna mod­
litw ą :

W  te j chwil' wychodzą do koście 
la, abym pray  zaczynającym sic ro 
tu  w modlitwie mógł znaleźć nadzie­
ję, że się przy końcn jego z N ajuko­
chańszym P apą  i ze wszystkim, k tó ­
rych kochany obaczę. Je s t to  najpier- 
wsze zyczeme, k tó re  san. sobie na 
Nowy Rok czynie. Bóg wie, czy je  
spe łn ij po trafię .

A na W ielkanoc tegoż roku pisze:
Po spowiedzi i com unji w te j chwili 

powracam z kościoła J e s t to  właśnie 
godzina, w której przed la ty  ja  ze ( 
i szystką b rac .ą  m oją przychodziliśmy 
do Ciebie, drogi Ojcze, i do M ał ki na 
szej ,—  potem do Ciebie tyiko same 
go. — abv W am  Aziecuine życzeni? 
oświadczyć i  rodzicielskie nawzajem 
błogosławieństwo otrzymać. L ata  te  
dawno już d la  mme minęły i Bóg wie, 
czy kiedy powrócą. Iiecz uczucia k tó­
re  w tenczas serce moje napełniały, 
ja k  dotąc., ta k  i na przyszłość nigdy 
się w ni en m e przyćmią, ani przyga­
rną.

Duszi moja stoi przed Tobą, arogi 
mój Ojcze, i pow tarza te  życzenie, 
które w chwili przyjęcia Boga za 
zdrowie i szczeńcie Twoja do tronu  Je  
go zanosiła

A w liście do b rata  z dn. 15 wrze­
śnia 1836 r. prosi b ra ta

Zakup mszę św w Borunach i po­
módlcie się wszyscy za  nam i abyśmy 
się obaczyii szczęśliwie i spokojnie ze 
sobą zyó mogi

Momentem przełomowym w życiu 
Antoniego E dw arda Odyńca beł dzień 
jego wyjazdu zagranicę — 22 lipca 
1829 W yjeżdżał Odyniec w celu po­
znanie szerszego św .ata i w celu ku­
racji. Coś mu dolegało, miał jakąś 
chorobę raczej wyimaginowa ią, o któ 
re j często wzmiankował w listach  i 
k tó ra  uiby wymagała wyjazdu do za­
granicznych wód mineralnych.

Razem z przekroczeniem granicy, 
pomimo w ielką ilość wrażeń, zaczęła 
się budzić w Odvńcn i coraz boleśniej 
d a w a ć  się we znaki tęsknota ze, do­
mem i niepokój o zdrowie ukochane­
go ojca. Niewiele b lejsca w swych li­
stach udziela poeta opisom podróży, 
natom iast w prost zarzuca roazinę pv 
taniam i o nowiny i stan  zdrowie wszy 
s tid cL  Każde zwłoka w odpowiedz’ 
spraw ia mu praw dtiw y ból, pisze
więc listy , pełne skarg, żalu i błasrań
0 jakiekolwiek w;eści z domu.

Tęsknotę tę  i ból zwiększała jesz­
cze niewyjaśniona sytuacja względem 
narzeczonej, panny Żofji Mackiewiczó 
wny, na k tó rą  nieco niechętnem  o- 
kien. spoglądał ojciec Antoniego - 
Edw arda.

P rzed swym wyjazdem zagranicę, 
jioeta zwierzył się przed ojcem ze 
sweeo uczucia do Zof ji Mackiewiczów’- 
ny lecz zgody na małżeństwo nie o- 
trzym ał choć nip posłyszał S słów pro 
testu . Spraw a pozostała w zawiesze 
n iu ; prawdopodobnie cjeiec liczył l.a 
to , ze wrażenia zagraniczne za trą  śla 
dy sielankowej miłość’ młodego poety. 
Uczucie to  jednak bvło trw alsze i wy 
trzym ało p ’’óbę ookus zagranicznych.
bo po rocznej podróży, w liście z 1-13 
V II I  1830 Odyniec po raz pierwszy 
wyraźnie poruszył spraw ę swego sto­
sunku do Zofji, zaznaczając, . i  zdaje 
się całkowicie na wolę ojea.

B ądf pewnym, Najukochańszy P a ­
po, te prędzej na zawsze w yrzriłbym  
się szczęścia mojego, niżbym je  chcia1 
pozysKat nietyłko wbrew w od ale 
wbrew chęci Twojej. W  tem  ty lko ca 
łą  nadzieję pokładam , że chęć i wola 
Twoja zgodzą się z nrośbami mojemi 
k tóre tu  dc nóg xwoich zanoszę. Rac: 
mi więc odpowiedzieć otwarcie, drogi 
mój Ojcze, czy się to  z wolr Twoja 
zgadzać Dędzic, abym , powróciwszy 
do k -a ju , pewny czas n? wsi zabawił
1 czy w tym  czasie zechcasz c h ę t- 
n  i e swego błogosławieństwa udzie­
lić.

Tak postaw iona spraw a wymagała 
od Tadeusza Odyóca stanowczej c ip  > 
wiedzi, na k tó rą  on zdobyć -się wido­
cznie nie mógł. skore w późniejsz” :h 
listach poety znajdujem y podobne 
skargi i prośby. 28 X 1831 pisze.

Los Zosi mocno mię zasmuca z po 
wodu przewlekaniu się mego powrots 
Jedyna pocięcia m oja je s t w sumie­
n iu  wiasnem które n r  nic _wzg ę 
niej nie zarzuca, i cała nadzv )a 
patrznosci Boga i dobroć: Najukocna
szego Papy.

IV następnym zaś 1832 roku, w li­
ście z dn 32 TV. znów znajdujem y 
błagalną prośbę o błogosławieństwo:

w unię Boga, w którego na 
noeońy przekładem  Waszym (rodzi­
ców) >zzerze od izieciństw : wierzy­
łem którego sam przez sisbie eorar 
lepiej poznawać .zaocząłem k iregc 
taiemmczE o be (mość w te j chwili w

duszy mojej czuję, — w imię tegi 
Boga, drogi mój Ojcze, o ojcowsk.e 
Twoje upraszani błogosławieństwo. C 
błogosławieństwo szczerym i czystym 
uczuciom, cnotliwym zamiarom i na; 
świętszej powinności mojoj, — o bło­
gosławieństwo dla mnie i dla te j, ktć 
rą , jak  Oi, najdroższy mój Ojcze, wis 
doino. od pierwszej młodości mojej nu  
winnem sercem kochałam, którą, me- 
zm snuy czasem, ni oddalaniem czuję, 
że coraz mocniej i prawaziw iej ko- 
cnam, i k tórą, w głębi duszy przeko­
nany jestem, iż mi sair Bóg za żonę 
w życiu i wieczności przeznaczył...

A w liście do wuja, Onufrego Gns 
towskicgo, pisanym  tegoż dnia, roz­
waża Odyniec drogi, któreby się zary­
sowały przed nim w ”azio nieuzyska- 
nia ojcowskiego błogosławieństwa 
Mus-ałby, albo uznać wolę ojca i wów 
czas przenieść nadzieję połączenia sij 
z ukochaną aż do życia pozagrobowe­
go, albo też m iałby postąpić wbrew 
woli ojca i ożenić się bez błogosła­
wieństwa I  sam stw ierdza stanowczo 
:c te j drugiej drogi nie mógłby wy­
brać.

W  oczach moich nieposłuszeństwo 
Ojcu jest n a ’większym grzechem przed 
Begiem, niezm ytą plam ą chrześcijań­
skiej auszy. Mogę zgrzeszyć, ale 
zgrzeszyw szr. szczęśliwym być nie 
potratio . Widok żony, k tó rą  kocham, 
przypom inałby mi zawsze obrazę oj­
ca, którego pierwiej od niej kochałem. 
W idok dzieci przerażałby mię myślą, 
że przez nie kiedyś Bóg mię za nie­
posłuszeństwo Ojct ukarze....

Rozpacz syna, jego błagania i sta  
łośe uczuć widocznie przekonały ojca, 
k tó ry  udzielił upragnionego błogosła­
wieństwa na ślub.

W  końcu m aja 1832 Zof ja  Maekie 
wiczówna w towarzystwie „Cezary 
n i" ,  .Flory Lascaris, wyruszyła w po 
dróż zagranicę. W  lipcu młoda para 
wzięła ślub w Królewcu, skąd wyje­
chała do Drezna.

Młode małżeństwo odrazu znalazło 
się w wielkich kłopotach n.aterjal- 
nycb, do których później przyłączyły 
się troski morSłna. Nadzieja Odyńca 
n a  otrzym anie w Poznaniu stanow i­
ska redaktora czasopisma — zawiod­
ła ;  urodzenie sie dziecka, dłuższa cho 
roba żony, śmierć drugiego dziecka — 
wszystko to wymagało większych wy­
siłków finansowych, a przedewszyst 
kiem opanowania się wewnętrznegc 
bmierć ojca, sekw estr m ajątku i brak 
Pozwolenia na pow iot do k ra ju  je s z ­
cze bardziej komjilikowały se tuację i 
doprowadzały do rozpaczy. Niedziw 
więc, że przeżywał ciężkie chwile i 
p isał rozpaczne listv  ,o czem dowiadn 
jemy sic chociażby od Słowackiego: 
„Otrzymałem list Odyńca. pełny og­
nie i nńzan trop ji; zasmucił m ię"...

Dopiero w r. 1836 w skutek usil­
nych s ta rań  Ignarego Chodźki, O nuf­
rego Gnatowskiego w k ra ju , a same­
go Odyńca zagranicą udało się udowo 
dnić, że wyjazd poety zagranicę odbył 
się całkiem legalnie na dłogo przed 
powstaniem i zn:eźć niepraw nie nało­
żony sekwesti na m ajątek.

Jeżeli chodzi o stosunek Odyńca 
do pow stania, nie mógł się on należy 
cie odzwierciadlić w listach, k tóre mo 
gły podlegać cenzurze. Znajdujem y w 
nich tylko trzy  wzm ianni, z których 
jedna mów. ogólnikowo „Nie przesta 
lę błagać Opatrzności, aby raczyła za 
słaniać W as od wszelkich nieDezpie- 
czeństw, k tóre tem  bardziej czuję, iż 
ich podzielać nie m ogę" — dwie zaś 
dotyczą bTata Ignacego.

W  pierwszej w liście do ojea z 
dn 10. I. 1831 r. przesyła taką radę 
dla b ra ta :

„Niech się uozy, uczy i uczy i. nie 
mieszając się jeszcze do wielkiego 
św iata, czeka cierpliwie na s ta rs z ) la 
ta  książki tylko p iln u je" . Później, 
zaś, w liście do ojca z dn. 8-2ń IX 
1831 "znów zaleca b ra tu  spokój i ro z ­
wagę: „N ie mam p o trz e b y  powiadać 
jem u, że m o ra ln o ść  i relig ja z lOKors. 
i wytrwałością każą nam znosić wszy 
stkie cierpienia i p rzec iw n o śc i. Bo 
nic bez woli Boga się nie dzieje. A w 
Jego mocy i Opatrzności zawsze ufać 
trzeba" ...

L isty  Odyńca do rodziny są bar 
dzo ciekawym dokumenteT cza ,. i 
niezwykłej wartości m ate-jałem  do 
biografii poetv.

Jeżeli chodzi o icn najbardziej 
c h a ra k ł e ry s tyczną cechę, podnoszącą 
ich wartość, je s t n ią  nadzwyczajna 
miłość do ojca, oprom ieniaiąca drob­
nym „m aczkiem" zapisane pożółkłe 
karty. Takiego wyrazu Dezgrwnicznej 
miłości, n ie iral ku ltu  ojca, nie spoty­
kamy w naszej literaturze, no ho też 
listy  te nie są „ lite ra tu rą " .

'Gdyby Odyniec nadał im doskona 
szą form ę literacką, stanęłyby <»ie Lv 
ko obok listów  Słowackiego, tworząc 
razem  im ponujący i wzruszaiący ob­
raz  uczuć synowskich do rodziców.

Ale i w obecnym stenie posiądę ą 
one wielką wartość dla kaźdegr wni 
iiwego badacza epoki J*fcnTantyzrau, 
gdyż przemawiają • przekonywająco 
ujm ująco wskutek swej smaerose

Odyn: ec czeka na swego mouogra- 
fistę, — zasługuje ua monogra ę 

W. Cnarkiew ia
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N o w y  a m b a s a d o r 
a n g ie ls k i n a Z a m k u

W ARSZAW A. — W dniu 14-1 35 
roku o godz. 12.30 Prezydent Rzplitej 
p rzy ją ł na Zamku Królewskim J.E . 
sir Hovarda W illiam a K ennarda, am­
basadora Yt. B ry tan ji, k tóry złożył 
swe listy  uwierzytelniające.

Amasador udał się na zamek w to 
warzystwie dyr. protokułu Romera sa­
mochodem Prezydenta R zplitej, po­
przedzany przez trębaczy na białych 
koniach ; otoczony eskadrą szwadro­
nu szwoleżerów. W następnych sa 
mochodach jechali członkowie ambasa 
d y 'W . B ry tan ji, oraz ad ju tan t P re ­
zydenta Rzplitej kp t. H artm ann.

Po odegraniu fa n fa r  przez tręba-

ry  Rodhego, że plebiscyt odbył się w 
zupełnym porządku.

N a pubhcznem posiedzeniu rada 
przyjęła rap o rt o pracach kom isji do­
radczej do handlu opium i o zakoń­

czy orszak ruszył na dziedziniec zam- czer^ u P1 ac komisji mieszanej, Aora 
kowy, gdzie bataljon 36 p.p. ze sztan- , ZŁJmuje się wymianą ludności między 
darem  i o rk iestrą  oddał honory woj- i Grecją a  Turcją, 
skowe. j M in. rada wysłuchała dłuższego

W  chwili, gdy am basador wjeżdżał ypose delegata Iraku , k tóry  prosił, 
na dziedziniec, o rk iestra odegrała by Liga Narodów dopomogła Irakowi 

"hymn bry ty jsk i W  progu sieni zam- j do uzyskania poszanowania przez Per- 
kou ej dwóch ad ju tan tów  P rezydenta Jgję granicy dzielącej oba kraje. 
jx)witało am basadora i wprowadziło Delegat P ersji na iutrzejszem  po- 
g,. do pokojów. W  sieni górnej od- I , Iedzelfiu rady  , , ygło,j w te j sprawie 
dział kompan,]i zamkowej oddał ho- *

Sesja Rady Ligi Narodów
Ir a k  p ro si o o b ro n ę  p rze d  P e rs ją

GENEW A — Rada U  Narodów i MIN R F f K  i  f  FNFUl IW
odbyła dziś publiczne posiedzenie po l l f l «  D f c d \  *w U b U C W I C
przedzone krótkiem  posiedzeniem pou GENEW A — Miui*tei Beck, k tć  apartam entów , przy ją ł w godzina' h 
fnem, na którem  sekretarz generalny ry  Przvpbył w niedzielę wieczorem dc popołudniowych m in istra  spraw  zagra 
zakomunikował członkom rady depe- Genewy, uległ przeziębieniu i w związ nicznych Turcji, a zarazem przewod- 
szę otrzym aną od przewodniczącego ku z tern prawdopodobnie przez parę niczącego obecnej sesji R ady Ligi N a 
kom isji plebiscytowej w zagłębiu Saa bie będzie opuszcza mieszkania, j ro d ó ^  Teyfika A rasa. w godzinacl

Gl NEW A — M inister spraw  za .w ieczornych zaś m in istra  spraw  zagra 
granicznych Józef Beck, k tó ry  nie o- i nicznych W ęgier Kanyę 
puszczaj w dniu wczorajszym swoich 1  »o«---

P r z y s z ł a  s e s ja  w  R z y m ie ?
PARYŻ. — H avas donosi, że w 

pew njch  kołach politycznych nrzypi-
su ją rządowi włoskiemu zamiar, by 
najbliższa sesja Rady Ligi Naro-

K to p o ty  lo te ry jn e  
p . R a p a p a rta

Przed 10-oma. aru„mi padła wygra­
na 100.000 złotych na los, który nozo- 
stawal w posiadam u Kantoru wymiany 
i kolektury Rapaoorta, Muranowska 
7—9.

Właściciel kantoru sprzedał pół lo­
su, połowa zaś pozostała nresprzedana. 
Rapaport; obecny był w czasie ciągnie­
nia i ogromnie się uradował, kiedy wy­
mieniono cyfry losu, którego połowa po 
została w jego kantorze. W dzisiejszych 
ciężkich czasach 50.000 złotych — to 
maiątek.

Można sobie wyobrazić przerażenie

T E L E G R A M Y
ŚLUB IN F A N T K I BEATRYOKY 

RZYM — Odbyła się w Rzymie 
uroczyste si ślubna in fan tk i Baatrycz- 
z księciem Torlonia.

Slubu udzielił kardynaf Segnra; 
Saenz. N a ślubie ODeoni byli krótet, 
ska para  włoska, włoski następca tro  
nu z małżonką, były król hiszpańaK 
A lfons X III, oraz książęta z docr 
burbońskiego.
UCZCZENIE K A PITA N A  BAJANA

KRAKÓW . — W tutejszym  aero  
klubie odbyło się uroczyste udekoro­
wanie złotą odznaką aeroklubu kp* 

j Bajana, zwycięzcy' szalanżu 1934 r. 
Honorową odznakę wręczył d-ea OK \

nory.
U wejścia do sali O ficerskiej ocze 

kiwał na am basadora komendant m ia­
sta  płk, Peresw iet Sołtan w otoczeniu 
oficerów. W  sali C analetla w itał go 
zastępca szefa protokułu  Rajnold 
Przcździocki i radca Łnbieński, na­
stępnie dyr. kancelarji cywilnej Świe 
żawski i szef gabinetu wojskowego 
dk. Głogowski, w sali tronowej wiee- 

niiiii;ter Szembek w t-wic radcy Mor­
stina

Prezy deut oczekiwał w sali rycer­
skiej w towarzystw ie prem jera Kozło­
wskiego, m inistrów : Zawadzkiego, Ję- 
drzojewicza i Reiehmana. Ambasa­
dora Kr-nnarda przedstaw ili prezyden­
tów i Rzplitej w icem inister Szembek i 
dyr. protokułu Romer.

Po przemówieniach am basadora 
W. B ry tan ji i P rezydenta R zplitej, 
P rezydent udzielił ambasadorowi, p ry ­
watnego posłuchania w sali m arm uro­
wej.

Po skończonej audjencji am basa­
dor został odprowadzony z temi same- 
mi honorami jak  przy  przybyeiu i 
powrócił do am basady.

Z a w o d y  ł y ż w i a r s k i e  
w  R y d z e

RYGA. W Rydze odbyły się między 
narodowe zawody łyżwiarskie z udzia­
łem mistrza świata Fina Hhurnberga 
oraz zawodników łotewskich i estoń­
skich. W biegu na 50u m. zwycięstwo 
odniósł Thurnberg. Bieg na 1.500 m. 
również wygrał Thurnberg w 2:30,6 
sek. Na 3.000 m. najlepszy czas osiąg- 
r ą ' Berzina 5:20. bijąc rekord łotewski, 
drugi był Thurnberg 5:22. Na 5 000 m. 
najlepszy czas miał Andrikson 9:21 sek. 
Thurnberg zajął 4-te miejsce, mając 
9:43,2. W ogólnej klasyfikacji pierwsze 
miejsce zajął Thurnberg, mając 207,8 
punktów. 2) Andriiksoti 208.22, 3) Ber- 
zins 209,12

P ro c a s  ż o n  ś. p . 
S z t e k k e r a

Do władz policyjnych w Grodzisku 
Mazow. wpłynęła skarga Jadw igi 
Sztekkcrowoj przeciwko W andzie Mel­
cer- S /tekkerow ej. Treść tej skargi 
świadc-zy, jak  bojowo nastrojona jest 
p. Melcer - Sztekkerowa. Jadwiga 
S/.tekkerowa na mocy intcrcyzy przed 
ślubnej korzysta z jednej trzeciej czę­
ści m ajątku  po ś.p. m istrzu ciężkiej 
wagi. Wobec tego w demu Sztekke- 
rów w Chawłowie, Jadw iga Sztekke­
rowa zajęła jedną trzecią pokojów 
mieszkalnych. Tymczasem pod nieo 
becność ostatn iej żony m istrza, p. 
M elcer kazała te  właśnie pokoje zam­
knąć na kłódkę, co rzecz prosta, je s t 
samowolą, gdyż w , rok w sprawie mię 
dzy temi paniam i dotychczas 
padł.

i tzepose.

Stracenie mordercy posła afganskiego
BERLIN. Dzis na podwórzu więzie skazany na śmierć za morderstwo, do- 

nia karnego w Pluetzensee stracony zo. i ko-iane na osobie posła atgańskiego w 
staj 34-letni Afgańczyk Kamal Syed, I Berlinie.

, ■ ,, , . handlowca, kiedy się dowiedział, że
. ^ a w Rzymie. [żęć minut przed przybyciem jego do '

In icjatyw a U  me posiada jeszczi f kEn,toru Zgj0silo się dwóch panów i 1 r  . . .  , .
charakteru oficjalnego. i zażądało losu. Wśród oxa any J  losów !geu' J  °,bftcrlos('1 wo>' krl

i wybrali właśnie szczęśliwą połowę. jkowskiego d i. Kwaśniewskiego, prezy 
Nie ulegało wątoliwości, że działali ^ tn *a wiiatta, oraz licznych przeosla- 

tu oszuści, którzy usłyszeli numer wy- jw icieli władz cywilnych i wojsko 
granej w sali ciągnienia i, korzystając wych.
z tego, udali się do kantoru, wyprze­
dzając właściciela.

Rapaport zameldował ó sprawie u- 
rzedowi śledczemu, który natychmiast

NOWY POSEŁ PO LSK I 
W  TA LLIN IE

WARSZAW A. — P rezydent Rim li­
tej p rzy ją ł w dniu wczorajszym nowo

POLAK M ISTRZEM  ZA PAŚNJCZYM 
EUROPY.

LONDYN. — Dziś wobec 6.500 wi 
dzów odby ła  się Cu walEa" zapaśnicza 
o tyduł m istrza Europy' i W. B ry ta 
uji między poi.,kim zapaśnikiem  K rau- 
eerem a dotychczasowym mistrzem k a­
nadyjskim  Johinem (jarcerem .

W  77 minucie walki polski zapaś 
nik uniósł kanadyjczyka, ważącego 
130 klg., w górę i p rzy  pomocy młyn 

j ka powalił go na obie łopatki. Ry zy- 
kowny' chwyt i  długa walka tak  wy­
czerpały zwycięzcę, że z nadm iaru wy 
siłku zemdlał po walce.

K rau ser otrzym ał dyplom m istrza 
Europy i W. B ry tan ji na rok 1935 a 
kolonja polska wręczyła mu złoty me­
lin 1 pamiątkowy.

STA CJA  ftAD.TOWA W TORUNIU

W a r s z a w  v. — \?o  w torek ,,Poi 
skie radjo“  urucham ia w pełni noną 
stację radjow ą w Toruniu, ósmą sko- 
lei rozgłośnio polską.

S tacja to ruńska będzie najsiln iej­
szą ze wszystkich innych prowincjo­
nalnych stacyj radjowych w Polsce.

Grypa w  Kownie
E p id e m ia  o g a rn ę ła  r ó w n ie ż  w ię zie n ie
KRoLLWTEC. Prasa donosi, iż spo | skle. Z pośród oskarżonych 80 osób z 

vodu silnych mrozow w Kownie szerzy j procesu lóajpedzkiego, 38 osób zachoro 
się w  niebywały sposoD grypa. Chorych wato. Oskarżony dr. Nsumann jest rów­
nia być około 5.000 osób, w tern bardzo nież pod opieką lekarską spowodu cho- 
wielu urzedn:ków Zajęcia w szkołac.i 
nie mogą się odbywać normalnie z po­
wodu licznych chorób uczniów i nau 
czycieli.

Epidemja ogarnęła więzienie kowień

wydał wszystkim kantorom zastrzeżenie mianowanego posła polskiego w Tal- 
I dokonywania wypłat na wyłudzony lmio W acława Przesmyckiego.

K O N FER EN C JA  K O LEJO W A
W ARSZAW A. — W  dniu  11 i 1: 

stycznia r.b. odbywała się w Zakopt 
nem międzynarodowa konferenc.i

I  . ----   . ,----- j .  ............. -  ( rozkładów jasKiy z udziałem przeds
• cja Rapaporta streszczała się w tem, że wiideli m inisterstw a komunikacji

ćwiartki

W  międzyczasie, jdk okazuje się, 
właściciel kolektury nawiązał kontakt z 
oszustami, w dążeniu do polubownego 
załatwienia sprawy. Ostatnia propozy.

wzamian za zwróceń.e jednej 
wycofa on z urzędu śledczego skargę. 
Oszuści nie zgodzili się na to, stawiając 
znacznie cięższe warunki.

Wobec tego Rapaport postanowi! 
zdemaskować oszustów i zameldował 
ich nazwiska urzędowi śledczemu.

W dniu wczorajszym obu areszto-

Kongres sjonlstcw w  Krekcwie
KRAKoW. Obradującą w Krakowie 

od kilka dni światowa konferencja 
unji sjonlstów - rewizjonistów, zakon- 
c?yła ostatecznie swe obrady. Konfe­
rencja w powziętych rezolucjach, m. 
in. krytykujących posunięcia rządu man 
datowego w Palestynie, wypowiedziała 
się lównocześnic za współprac* z W. 
Brytanją.

Ech walono daiej kontynuować akcję 
petycyjną i zwołać światowy kongres 
lig petycyjnych w r. 36. Poza rem kon­
ferencja zaaprobowała dotychczasowe 
uhladj petycyjne z organizacją sjonisty

roby nog?. Przypuszczają, że proces 
klajpedzkl, który zosta* — jak wiadomo 
—przerwani do 14 stycznia, będzie
musiał ulec w dalszym ciągu odro-
czeni wano. Zatrzymanymi są, niejaki Antoni

j Mokrarki, Dobra 59, oraz Franciszek
Donica. Leszno 112. Przy rewizji znale­
ziono jedną ćwiartkę, gdzie jest druga,

czną i poleci- nowej egzekutywie ro- aresztownni nie chcą ujawni, tego.
kowania

? o  krotkierr posiedzeniu nowoobra- 
nej egzekutywy sjonistycznej Żabotyń- 
ski wyjecnai z Krakowa do Cnerbourga 
r*kąd udać się ma do Stanów Zjedno­
czonych,

 »o«------
BEZROBOCIE W  NIEM CZECH

BERLIN. — W edług -obliczeń nie­
mieckiego urzędu pośrednictwa pracy,

zainteresowanych dyrekcyj o k ręg i 
wych kolei państwowych, jak  warszaw 
skdej, krakow skiej, katowdekiei i lwt 
w-skiej, oraz prze<Lstawiciele zarządów 
kolei austriackich, oz.esko-łowaekieh 
sowieckich. Przedm iotem  konferer 
eji było utworzenie nowej kom unika­
cji z Dalekiego W schodu i k ra jó r 
bałryekich ze środkową Europą, jal 
również uzgodnienie rozkładów „as 
dy w kom unikacji sąsiedzkiej międz. 
Polską i Czechosłowacją.

Arcyksiąie Otton o korporacyjnym 
ustroju państw

BUDADESZT Treść wywiaau, uozie takiej Konstytucji, jal. królestw* Wę
ionego przez arfyksięcia Ottona jedne 
mu z dzienników francuskich, w  którym 

, wypowiada się on przeciwko korpora- 
liczba bezrobotnych w dniu 31-12 1934 i cyinemu ustroiow1 państwowemu, wy- 
r. wynosiła 2604000, to jest o 252.000 
więcej niż w listopadzie tegoż roku.

wołała w kołach legitymisiow W ęgiei

gier W  całej rozciągłości uznaje astro, 
Węgier^ będący wynikiem tysiącletni* 
go oaństw a i przygotowuje się do obję­
cia panowania drogą konstytw-yjna 
Przekonany jestem, ż t  konstytucja we

S Y M B O L I C Z N E  P O W Ó D Z T W O  C Y W I L N E
p r z e c iw k o  b . p le n ip o te n to m  S .p . h r . J .  P o to c k ie g o

WARSZAWA W dniu wczm ajszym niu ks. Marji Anny Zofii z Potockich, Powództwo uzasadnione jest w ten 
do sędziego śledczego Sobolewskiego, Konstantowej Lubomirskiej, wnieśli pi - sposób, ze ks. Maria LubOmirśKa jest 
prowadzącego śledztwo w sprawie mil- j sino zawierające powództwo cywilnej najbliższą spadKóbierczynią zmarłego i ‘
jonowych naauzyć braci Rosembergów,! mocodawczynl n symboliczną złotówkę gdybv nie fakt. że majątek został za pi- ! IŁRÓLBWLECI — Prusa litewska 
na szkodę zmarłego hrabiego Jakoba przeciwko braciom Rosernberg i wszy sany na rzecz Fundacji, cała spuścizna ,iOUOs że naiwrżs/.y trybui-ał w K o­
pi tockiego, wpłynęło następuiące pism o.! stkim sprawcom nadużyć finansowych w drodze dziedziczenia p zeszłaby na wnl(. ^  V(|a} w tych dniach wyrok za- 

Adwokaci Juljusz Dreszer i Wlady- na szkodę zmarłego Jakóba hr. P o to c - , w  tych warunkach, zrzekając się saduic.7l w sprawie praw a cudzoziem-

pewne niezadowolenie. W  związku z f gierska jest tworem doskonałym i gięt 
tem jeden z przewoaców legitymistow Kim, w którego ramach pomieści się 
Gnger zwrócił się do arcyksiecia Otto- nogą najbardziej demok -a*y czne refor- 
na o wyjaśnienia. Wyjaśnienie brzmi my społeczne i gospodarcze".

| jak następuje: Treść mego wywiadu, i Ośw.adczen.e to jest pierwszei pi-
idzitlonego przedstawicielowi „Petit smem, jakie arcyks. Otton przesfck swv- 

najoczywisciei ->dnosiła się do im zwolennikom wegierskin^
stosunków austrjackich. Austria nie ma

Dziedzictwo cudzoziemców w  Litw ie

sław Nadratuwski, działający w imie- kiego, wykiytym  i niewyKrytym.

L O T N IC T W O  S O W I E T Ó W
na w y p a d e k  z a t a r g u  tra n c u s k o -n ie m ie c k .

LONDYN — Znany dziennikarz 
am erykański Louis F ischer, przeby­
wający od kilku la t stale w Moskwie, 
zamieszcza dziś na tamach „News 
Chronicie11 artyku ł o siłach napowie­
trznych Rosji Sowieckiej.

F ischer oblicza, ze w dniu 1 s ty ­
cznia sowiecka arm ja napow ietrzna 
liczyła 3500 aeroplanów i 500 wod- 
nopłatowców do użytku bojowego. Do 

nie za m jei F landin  i nim ister Laval pod- 
planów cywilnych, k tóre w razie woj­

ny mogą hyc użyteczne.
Aczkolwiek, jak  tw ierdzi F ischer 

— Miedzy Moskwą a Paryżem  sojusz 
wojskowy nie istnieje, to  jednak w 
razie napaści Niemiec na Francję, so 
wieckie wojska .napowietrzne zaatako­
wałyby Niemcy

Fischer tw ierdzi, że pomiędzy 
F ran cją  a Sowietami odbywa się wy­
m iana poglądów co do szczegółów ta ­
kiego właśnie współdziałania na wy­
padek wojny

pi a w materjalnyeh, wobec dokonanego 
zapisu, rodzina najbliższa uważa siebie 
za powołaną do czuwam* nad wykona 
niem testamentu, a w szczególności do 
eCigania tych osób. które wymienił w 
rozporządzeniu ostatniej woli zmarły, 
mko sprawców przestępstwa na jego 
szkodę. Powództwo cywilne ojriewa na 
i.wotę jednego złotego z zastrzeżeniem 
ozszerzenia do sum> ustalonych nadu­

żyć, Do powództwa Jotąc/ónó wyciągi 
z aktów stanu.

ZGON M BIESIAD EOK IEGO

KRAKÓW . — W  poniedziałek 
zm arł w K rakowie przeżywszy lat 70 
ś.p. Marnej Biesiadecki, jeden z pierw  
szych komisarzy generalny R zplitej w 
Gdańsku.

dziedziczenia nieruchomości na

Litwie. Stosownie do tego Wyroku, cu­
dzoziemcy mogą nieruchomości o trzy­
mywać w drodze spadku, zobowiązał 
są jednak zlikwulow-ać jo w ciągu 3 
lat.

Proces Hauptm anna
O s k a r ż o n y  p is a ł k a r lk ą  o o k u o

NOWY jORK. W  procesie przeciw 
ko Hauptnannow i w e riem ington rze­
czoznawca - grafolog Osbome stwier­
dził, że kartkę z żądaniem okupu p-sał 
Hauptmann, a nie, jak utrzymuje obro­
na, zmarły Izydor Fisch.

Potem zeznawała W aluegirca Ale- 
xander, mieszkatiua pizedmieścia 
Bronx, gdzie odbyło się pierwsze sf>ot- 
kanie Hauptmanna z dr. Londonem. W  } nych zostało ziemią i kamienian, - -  
marcu widziała ona Condoma a stacj) robotników Czterech zmarłe w sautes 
kolei podziemnej, a obok niego mężczy-1 uduszenia, ośmiu zaś poranionyeh ro- 
znę, w którym poznaje obecnie H aup t-j botiuków wydobyto na powierz*hm e 
manna. Później obu wiaziała jeszczt ziemi.

kilka razy koło mieszkania Comtooc' 
Zeznanie to wywołało na Haapłmtmrii 
i jego zonie auze wrażenie.
(Szczegółv procesu nodajemy na str, 2).

 §----------
W Y PA D EK  W  KAM IENIOŁOM ACH

BEKARLSZT. — W  Kamienioło­
mach Salle pod Bukaresztem  zasyp a-

Ś w ię ta  „ Z ł o t y c h  B a je k "  w  K a lifo r n jf T r a m w a j .n a je c h a n y  p r z e z  pociąg to w a r o w y

\Y W pobliżu wsi belgijskiej Strom bcek najechała lokomotywa pociągu towa rowego na wóz tram wajow y, który
obaliła przyezem liczni pasażerotrie odnieśli rany

Pasadenie w K alifo rn ji odbyło się wspaniałe święto róż pod ha-tem „Z ło te  bajki w kw iatach1.^ na którem  zc 
b rał sii- przeszło miljen widzów. \ a  zdjęciu wóz kwiatowy', odznaczony pierwszą nagrodą.
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3 palce płasko rozłożone 
posuwa|q s e ruchem lekko 
drgojqcym od nozdrzy oż 
do dolnej części uszu

Z ab ieg  p o w y ż s z y  nale­
ży  s tosować rano w i e ­
czorem przed  snem p rze z  
2 —3 mińat  po  umyciu  
t w a r z y  O t r ą b k a m i  
A B A R / D  ( z a m ia s tm y d  
ła) na lekko wi lgotne  
j es zcz e  sk. ~ze, w c iera ­
ją c  krem \ B  A R  ID.

Wyctqć i icchować dlo skompia 
towania całości kursu.

P o ża r gim nazjum  w  Wilejce
PIĘĆ  SAL ZNISZCZONYCH

k tó ra  doń bezpośrednio przy-W IL E JK ^ W  dniu 13 b.m. o go­
dzinie 4 wybuchł pożar w piętrowym 
gmachu Crimijozjum Państwowego w 
W ilejce. P ożar zniszczył 5 sal i 2 
pieco, powodując s tra ty  na sumę oko­
ło 5 tys. złotych.

Przyczyny pożaru była wadliwa bu 
dowa pieca, gdyż ogień przedostał się 

i od napalonego pieca do drewnianej

ściany, 
legała.

Dzięki energicznej akcji miejscowe 
go oddziału ochotniczej straży pożar­
nej i pogotowia pożarowego KOP 
pożar został ugaszony o godz. 8 te ­
goż d n ia  Bezpośredniem następst­
wem te j klęski będzie opóźnienie w 
rozpoczęciu zajęć szkolnych po ferjach  
świątecznych

Petycja Żydńw  wileńskich do LM arodó w
W  s p r a w i e  s y t u a c j i  w  Z a g ł ę b i u  S a a r y

W IL N u. — Na środę zwołano do Rezolucja ta  prosić ma Ligę Naro- 
Gminy Żydowskiej s;x:c,ialne posiedze- | dów o zapewnienie żydom saarskim  
nie R ady i Zarządu celem omówienia praw  politycznych, narodowych i o- 
sy tuacji żydów zamieszkały eh w za- bywatelskich. Podobne petycje do Li- 
głębiu iSaary i uchwalenia odpowiod- gi —  pisze dziennik żydowski — wy- 
niej rezolucji, k tó ra  ma być wysłana ślą wszystkie większe gminy żydow- 
do Ligi Narodów. i skiego świata.

Studenci żydowscy ntrzymofi pomoc
WILNO. —  Na o>iatniem posie- j liieiuiejscowymi, o przyznanie poszcze- 

dzeniu zarządu gminy żydowskiej, po- i gólnym studentom  tyle, ile wyznaczy 
święcoueni budżetowi, postanowiono , kom itet wykluczonych studentów i o 
wyasygnować dla biednych studentów  wpłacenie całej kwoty najp ierw  komi- 
2.000 zł., wypłacając te pieniądze ofi- tetowi, bądź też bezpośrednio do Uni- 
ojalnemu przedstawicielstwu Stow. worsytelu 
wzajemnej pomocy Studentów- — Ży-

O p ł ł t e k  i p o że g n a n ie  
p re ze s a  G ó ry

W Z. O. R.

W sobotę dnia 12 ban. odbyła aij 
w loKalu Związku Oficerów Rezerwy |s ię  n o w e g o  zarządu m  Wilna W

Nowe prezydium klubu radzieckiego
B lo k u  G c s p o d a r c itg a  O d ro d ze n ia  W iln a
WILNO. Po ukonstytuowaniu

październiku r ub złożył godność 
p-ezesa klubu radzieckiego Bloku 

Odrodzenia Wil­
na, obrany wiceprezydentem, p, 
Adam Piłsudski, oraz godność 
członka orezydjum klubu, obrany 
ławnikiem, radny dr. Kazimierz 
Niżyński.

Od tego czasu prezyajutn klu-

Wimr na powodzian
KONTO P. K. O Nr. 15.555 

WlLL.NSKlt.GG WOJEWÓDZKIEGO 
KOMITETU P. O. P W WILNIE.

•"Saldo z ama S stycznia 1935 roku 
zł. 98.109.90.

W dn«u 9 stycznia 1935 r. wpłynęło: j 
Gminny Ki unitet P. O. P. w RudOininie 

zł. 144,65.
W dniu 11 stycznia 1935 r. wpłynęło: ] 
Gminny Komitet P O. P  w Głębokitm 

zł. 1,90. j
W dniu 12 stycznia 1935 r. wpłynęło: 
Gimn. Państwowe im. ks. Zygmunta 

Augusta w Wilnie zl 
Gminny Komitet P . O. P. w Oranach 

zł. 2.75.
Zofia BenisławsKa, Wilno, Gdańska 

6—4  zł. 20,—.
W uniu 14 stycznia 1935 r. wpłynęło: 
Gminny Komitet P. O. P w Drui 

zl 37,56.
Ejmont Władysław, płatnik VII rej. ob- 

wouu szkolnego Wilejka, poczta 
Krzywicze zł. 33,/5.

Razem zl. 98 459.42

dów, z przeznaczeniem zasiłku prze- 
dewszystkiem dla studentów z poza 
W ilna.

Do gminy zgłosiła się wczoraj de­
legacja wykluczonych studentów  ży­
dów i prosiła o nieczy nienie różnicy 

’ między- studentam i miejscowymi i

Delegacji oświadczono, że Gmina 
f podzieli pieniądze według swego uzna 
i nia, bądź to przekazując je zarządowi 

Stow. W zaj. Pomocy, bądź też dzie­
ląc naskutek  indywidualnych próśb 
Uwagi studentów  mogą służyć tylko 
jako m aterjał inform acyjny.

przy ul, Orzeszkowej 11 a podwójna 
uroczystość: tradycyjny opłatek kole- 
zeńsk i  pożegnanie odchodzącego z — .
W ilna długoletniego Prezesa Zarządu j P a rc z e g o  
Okręgu i K oła W ileńskiego Z.O.R. 
p. dr. Edw arda Góiy. Uroczy-stości te 
połączyły- się w jedną całość.

e
P rzy stole biesiadowy-m zasiadło 

liczne grono przyjaciół i kolegów Pre 
zesa. Po przełam aniu się opłatkiem 
przemówił obecny- Prezes K ola W ileń­
skiego Z.O.R. p. M Obiezierski — 
składując zebranym zyczcnia twórczej S
i owocnej pracyy a następnie że- K R C M I K A  W I L E Ń S K A .
gnając p. E. Górę, k tó ry  odchodzi z j    -------------------
W ilna do Lublina na stanowisko wi- ' 
ceprezesa Sądu Apelacyjnego. j

Przemówienie swe skończył p. p re­
zes Obiezierski życzeniem, by Wiino 
mogło w przyszłości znów jjowitać p.
E. Górę, który ty le wysiłku i pracy 
położył na naszym terenie. i

W  dalszym ciągu przemawiali p. 
p. Dunin-Borkowski, Mirski, Gule- j 
wicz, Błażeiewski, Bowdz.iewiez, 0 -  j 
strowski, Jakubiszyn.

Odpowiedział p. Prezes Góra ze 
wzruszeniom dziękując wszystkim za 
ty le serdeczności i wyrażając nadzie 
ję, żc rozpoczęta pomyślnie praca bę- j 
dzie w dalszym ciągu prowadzona, po- j 
głębiana i rozszerzana. j

Po wieczerzy odbyły się w miłym j 
nastro ju  tańce, k tóre przeciągnęły się 
do rana. T. C.

bi« było zdekompletowane, z a s  

p.^acarrn jego Kierował wiceprezes 
radny dr. Seweryn W ysłoach.

Dopiero wczoraj klub B. G. 
Oar. Wilna ookonal wyborów u 
zupełniającvch swego orezydjum, 
przyczen. weszli w  ie,go skład: ra 
dny Franciszek Olechnowicz, jaku 
przewodniczący, oraz ^adny Jan 
Rubel, jako członek.

 »§«-----
■ H H M u n H a H r K  ■

WTOREK 

D*u 15
Paula pi ii,j

Ju tre
M irceiego

W iihód słońcf g. 7.3? 

Zachód tlońca £. 3.2

Zatarg o kożuchy w  „Ar bonach"

KOMUNIKAT STACJI 
METEOROLOGICZNEJ USB.

2 dn ia 14 stycznia 1935 r.
Ciśnienie średnie 760 
T em peratura średnia — 8 
T em peratura najwyższa — 5 
T em peratura najniższa —- 10 
Opad : ślad.
W ia tr : północno-wschodni. 
Tendencja barom .: zmienna 
Uwag' pochmurno.

PROGNOZA POGODY WEDŁUG 
i OFICJALNYCH DANYCH PAń STWC1-

M U jO  i n s t y t u t u  m e t e o r o l o
OICZNEGO W WARSZAWIE. 

Pogoda o zachm urzeniu zmiennem 
z przeiotnem i opadam: śnieżnemu. Ra 
no miejscami mglisto.

WILNO. W dniu wczorajszym obie 
gła miasto nasze sensacyjna wiado­
mość, z której’ wynikało, że Tow. Miej­
skiej Komunikacji miało zagrozić wła­
dzom administracyjnym wstrzymaniem

rostwo Grodzkie powiadomiło o z a - . nowisk. a na skutek skarg których in- 
szłem Urząd Wojewódzki i p o  odbyciu ' spektor pracy ingerował, w dniu w c ł o - 

narad wyznaczono konferencję władz rajszvm odbyli dłuższą naradę w re- 
administracyjnych z przedstawicielami zultacie której postanowiono zwrócić 
„Arb»nu" .na dzień dzisiejszy. Na margl się do inspektora pracy p. leszczyńskie

K a r o l i n o  n ie  r ó b  t e g o l
Pani Karohna Żoląaz (Beliny 23), 

tsyla łagodną kobiecinką, która iedynie 
li tylko w okresach dwutygodniowych 
dostawała napadu szalu Termin furji 
właśnie wypadł w dniu wczorajszym. 
Nie wiedząc o tem pod ręce zwykle 
-'agodnej mateczki podwinął się syn jej 
■Stanisław, lat 12, którego Karolina (z 

ieznanych nam bliżej powoaów) ska­
tow ała do utraty przytomności. Ponie­
waż mimo wezwania kategorycznego, 
-iy dzieciak powstał dziecko nie po­
ruszało się, wezwano pogotowie. Le­
karz stwierdził odbicie nerek chłopca. 
■Odwieziono go do szpitala.

Mamcia odpowie za katowanie sy- 
iia przed sądem.

S p r a w y  f a m i l i j n e
Źle jest gdy mężczyzna okrada ko- 

oietę ze złudzeń, źle gdy zabiera jej ser­
ce... jeszcze gorzej się dzieje, gdy ko­
b ie ta  zabiera mężowi serce, złudzenia 
i 145 złotych.

To ostatnie jest najgorsze. Ze stra­
tą złudzeń godzą się zazwyczaj mężCh 
wie zaraz po ślubie utraciwszy serce 
.(i rozum) przedtem.. Ze stratą tak po­
ważne! kwoty nie łatwo się jednak tak 
prosto... pogodzie.

Taki casus pascudeus zdarzył się 
właśnie panu Gracjanowi Nosowiczowi 
<ul. Pokój 12), żona zabrała mu złu­
dzenie i piemąaze.

O sprawach familijnych zameldował 
policji.

Żonie na imię było Jadzia.

Ś w i n i z
Używano w potocznej wymowie ja­

ko wyzwisko -— mało znana przez mie­
szkańców miasta — swinia, jest zwie­
rzęciem bardzo m łem, łagodnem, a do 
tego niesłychanie pożytecznem.

Bywa też czasami żywicielem ro­
dziny człowieczej, która ją karmi, poi, 
cieszy się jej wzrostem i zdrowiem — 
by w odpowiednim momencie ją za­
rżnąć.

Taką w(aśn'e świnkę miał pan Miko 
“aj Morozow (Popławska 42) i chował­
by ją do smakowitej jej śmierci, gdy­
by...

Gdyby jej w dniu wczorajszym ze 
--kładzika nie ukradziono.

Poza składzikiem widniała na śnie­
gu piama krwi pupilki pana Morozowa.

Policja szuka jei anetycznych zwłok.
Kwik.

POż a R DOMU KOŚCIELNEGO
OSZMIA.NA. — W zabudowaniach 

należących do p a ra fji rzymsko - ka­
tolickiej w Oszmianie, wybuchł pożar. 
Spalił się dom m ieszkalny, zamieszka 
ty przez sht"be kościelną. Przyczyi.e 
pożaru było nadm ierne napalenie w 
jpiecu. S tra ty  wynoszą przeszło 300 zl

ruchu autobusowego od dn. 25 bn,. Jak nesie sprawy należy zaznaczyć, że wła go o por owne rozpatrzenie ich sprau-y. 
wiadomo, sprawa t. zw. „Arbonu“, dze Zarządu Miejskiego nie zostały jx'- Dzień więc dzisieiszy bedzit decy- 
koncesjonarjusza naszego miasta, pozo informowane przez „Arbom o powzię- lu jącytT. dia spraw y komunikacji miej­

skiej.
cenią przez Towarzystwo dzierżawnego komunikacji, 
czynszu na korzyść miasta, sprawa wiec

SZOFERZY I KONDUKTORZY 
NARADZAJĄ SIĘ.

W Y Ja ZI' KURATORA 
NA IN SPEK C C JĘ

WILNO. — P a r  Kurator okręg, 
szkolnego K. Szelągowski wyjecLał nt 
insjrokeję szkół. Zasiępować go będzii 
p. dr. Gryglewski, wizytator szkół.

ZEBRANIE KOLA P.O.W.

WILNO. — W  sobotę odbyło się 
walne zebranie K oła W ileńskiego Ẑw 
PO W. Na zebraniu tem  ustępujący za­
rząd /.łożył spraw ozdanie ze sv e; 
dotychczasowej działalności, poczen 
dokonano wyborów nowego zarządu i 
komisji rewizyjnej.

Do zarządu zostali w ybrani: p,
Teodor Nagurski, płk Eusrenjusz Do- 
baczewski, St. N iekrasz, p. Jastrzęb  
ska, p. Żebrowska i Kęstowicz. Dc 
Komisji rew izyjnej w ybrano sędziego 
Szelkinga, Stanisława łlcrm anow icza 
Rakowskiego i Pawłowicza.

W IC EPR EZES N A JW Y ŻSZEJ IZSY 
KONTROLI W  W IL N IE

WILNO. — dniu  34 b.m. przybyi
W  zachodniej potowie k ra ju  le k k i ua lustrację miejscowej Izby K ontro1,

orzedstawiała się nader zawikianie. 

INTERWENCJA INSPEKTORA
PRACY.

Sprawą wyświetlenia prawdziwości 
pogłoski zajęliśmy się natychmiast i po 
zaciągnięciu dokładnych informacyj u 
władz kompetentnych, wyświetliliśmy j 
sprawę.

Jak donosiliśmy, wszyscy współpra­
cownicy „Arbonu", należący do służby _ 
ruchu (konduktorzy i motorniczowie) j 
otrzymali w dniu 11 b. m. dwutygod 
niowe wymówienie pracy z dniem 25. 
1. b. r.

W związku z kategorvcznerr po­
stawieniem sprawy przez dyrekcje 
towarzystwa komunikacyjnego, pra­
cownicy „Arbonu" szoferzy i kondtfc 
którzy, którym groziło opuszczenie sta-

Czy „Arbon“ znalazłszy się w k le -  

szczact obowiązków wobec pracowni­
ków, żądań inspektora pracy i w pier­
ścieniu bez wyjścia ciężkiej sytuacji — 
znajdzie możliwość prowadzerua dalsze 
go przedsiębiorstwa?

To wykażą dzisieisze narady i kon 
ttrencje

(em .l.

we wschodniej^ um ia-kowany mróz.
Umiarkowane w iatry  zachodnie w 

zachodniej, a z kiem nków  południo­
wych we wschodniej połowie Polski.

_ • • • •_ • • • i—
DYŻURY APTEK. Dziś w nocy 

dyżurują apteki: Miejska (Wileńska
23), Chomiczewskiego (W. Pohmanka 
19) Chruścickiego (Ostrobramska 25), 
Filimonowicza (Wielka 49; oraz wszy. 
stkie na przedmieściach prócz Śnipi- 
szek

Tydzień Sćkcły Powszechnej
GŁĘBOKIE. —  Obecnie przepro­

wadza się likwidację Tygodnia Szkoły
Wymówienie to było spowodowane IP u * izecłlne-’1 ’' to ry s i? ^  a  -1

kategorycznem zarządzemem inspektora 
pracy p. Leszczyńskiego, który na sku­
tek żalów służby ruchu „Arbonu“ zażą­
daj sprawienia im cieplej zimowej odzie­
ży (kozuchow) oraz nowego ciepłegu 
oouwia.

Towarzystwo zagrożone, w wypad­
ku niezastosowania się do zarzad/enia 
mogące byc narażone na liczne i wyso­
kie grzywny pieniężne, jak i areszt, a 
niemogące zastosować się wobec kryty, 
cznej sytuacji pieniężnej do żądań p. 
inspektora, wolało raczej rozwiązać sto­
sunek służbowy ze swemi w>półpracov* 
nikami i przerwać komunikację.

Na zakup obuwia i kożuchów nie 
stało kilku tysięcy.

DEKLARACJA W STAROSTWIE.

Wobec poaobi.ei sytuacji dyekc ja  
,Arbonu“ zwróciła się do Starostwa 
Grodzkiego z oficjalną deklaracją, w

APTECZKI U LEKARZY 
DOMOWYCH UBEZPIECZALN1

W ILNO, — A pteka centralna U- 
be/.pieczalni jest w Trakcie reorgani • 
zacji, bowiem w myśl planu zmienia­
jącego sposób udzielania pomocy le­
karskiej wydawania lekarstw  dokony­
wać będą lekarze domowi pod opiekę 
których oddano zostaną apteczki pod­
ręczne. A pteka C entralna znacznie 
zmnio.jszona, jeśli chodzi o personel 
spełniać ma jedynie zadanie hurtow­
ni.

K O M ISJE  W  ZWIERZYŃCU
WILNO. —- K om isja złożona z 

przedstawicieli S tarostw a Grodzkiego, 
policji i T-wa Opieki nad Zwierzęta­
mi, piwoprowudziła lustrację potnie-

którei oświadczyły w dniu wczorajszym sz(,7(,1'1 bawiącego w W ilnie Zwierzyń-
iż nie mogąc wywiązać się z za.ządzeń 
inspektora pracy, zwija komunikację i 
że w dniu 25 stycznia r. b wozy „Ar- 
bonu“ nie wyjadą na ulicę.

Miasto zagrożone zostało brakiem 
autoousow, a przeszło dwustu pracow­
ników ruchu — bezrobociem.

W czasie swej bytności w Starost­
wie dyr. Jankowski wyjaśnił kategory­
czne postawienie kwestji, podyktowane 
ciężką nadwyraz sytuacją materjalną 
Towarzystwa i zaprzeczył Kategorycz-

ca, znajdując, że zw ierzęta utrzymano 
są dobrze, "a dostrzeżone brak i kom. 
sja  ta  -poleciła niezwłocznie usunąć, 
co natychm iast zostało uskutecznione.

nie pow iatu dziśnieńskiego w okreme 
od 17 listepada do 2 grudnm 1934 r.

Ja k  wynika z nadesłanych sprawo­
zdań lokalnych 1 omnetow, zaintereso­
wanie ludności, oraz udział poszczegol 
nych organizajyj społecznym? w aKCji 
Tygodnia był znaczny św iadczy o 
tem  ilość odbytych imprez propagan­
dowych oraz suma zebranych ofiar. 
Według dotychczasowych obliczeń ze­
brano z terenu  pow iatu na *zec2 T-wa 
Popierani? Budowy Szkół Powszech 
nych około 10 tysięcy złotych. Na 
podkreślenie zasługuje dobrowolne o- 
podatkowanie się urzędników państwo 
wych i komunalnych w wv sok ości 1 
proc. otrzym ywanych poborów. W o- 
gólnych efektach finansowych prze­
prowadzonej zbiórki przeważa, ą jeć 
nak drobne, 30-groszowe ofiary, zło 
żone pizez szerokie rzesze 
rolniczej tu t. powiatu

MIEJSKA
— Lustracje oorządkow ■. Wczoraj 

komisja sanitarna zlustrowała stragany 
koło Hal Miejskich, przyczem' badano 
również cenniki.

SZK O LN A
— Koniec feryj. W7 dniu dzisiejszym 

rozpoczynają się w szkołach lekcje, 
przerwane w grudniu na OKre? świąt.

Z E B R A N -A  I O D C Z Y T Y
— Zebranie komisji wydawnictw. W

środę. 16 b. m. w  sali Sto-waizyszenia 
•techników przy ui Wileńskiej 33, o go. 
czinie 11-ej odbędzie się walne zebranie 
sialej komisji wydawnictw wileńskich, 
zafiljowanych w Wilnie. Porządek 
obrad •

1) w y b ó r  1 w i c e p r e z e s a  k o m i s j i ,
2) zorganizowanie pociągu prasy 

wileńskiej do Zakopanego,
3) sprawy bieżące.

fE A T R  1 M U ZY K A .
— TEATR MIEJSKI POHULANKA.

Dziś, w e  w r o r e K  dnia 15 b. m o g o d z .  
8-ej wietz n a d w y r a z  w e s o ł a ,  p e ł n a  d o -  

j w c i p u  i h u m o r u ,  w y D o r n a  k o m e d j a  w  

ludności l 3' ch aktacl1 P- L ..Rozkoszna dziewczy-

P r z e p r a s z a m , ake tu  
tro c h ę  b r a k u je !.." ^
Sidep... Wchodzi jakiś typek. Pro-

K T O  W Y G R A t  N h  L O T E R J ł ?
GŁÓW NIEJSZE WYGRANE

WARSZAW A. — W  9-tym dniu 
ciągnienia 4-klasy polskiej państ wo­

nie jHłgłoskom, jakooy towarzystwo yej lo terji klasowej padły następują- 
„Ai bnn“ kosztem poczynienia pewnych j ce większe w ygraiie:
redukcyj personalnych, miało wyekwi 
jM)wać w stroje zimowe resztę perso­
nelu.

Wobec powyższych oświadczeń Sta

zi. 20 tys. zł. 130287 
zł. 10 tys. 16743 47406 51385 71478 

99958

f iFirma „ R E K O R D
w ła śr. G .  C T R T H S K I

B A R A N O W I C Z  E, Ul. SZEPTYCKIEGO Nr. 40 
poleca najnawszfe radioodbiorniki sieciowe i bateryjne

f ir m y  „ E L E K T R I T  Co“  m o d e le  1935 r .
Ceny fabryczne. — D ogod n e warunki sp łaty .

DUŻY W YB o R PATEFONÓW  i P Ł Y T  DO NICH.

latetjał iltklntedmiar. f  Równy Uroi N I E M E N ,

w doskonalej przeróbce Juljana 
Tuwima , > i|

Jutro, w środę dnia 16 b. ni. o go­
dzinie 8-ej w. „Rozkoszna dziewczyna".

Wileński Teatr Objazdowy — gra 
dziś 15 1. w Mołoaerznie — cieszącą 
się dużem powodzeniem, doskonałą ko. 
medję współczesną w 3-ch aktach 

si o drobiazg za parę zloty.h, każe za- małżeńslć" z H Skrzydlowska,
v. inąć i z .niną v;nielce nonszalancką ^  c,cif,orem ; \ \ r Zastrzezyńskim vt 
rzuca na lade banknot 50-cio zlotowy... i0 ,ach g |óv-nvch. Iutr0j 16. 1. Wileński 

W ydają mu z namaszczeniem resz- fw i;. Objazdowy gra w Wilejce 
te — 50 złotych w dobie kryzysu spra-l • . i  . .•.■.■ t w ,
wia pev ien efekt!... _  TEATR MUZYCZNY „LUTNIA".

Typek liczy resztę i rantem o, W ystęPy j. Kulczyckiej „Fiiołek z Mont 
świadcza: „Przepraszam, ale tu brakuje m am e-‘, po cerach zniżonych. Dziś 
7 złotych!" grana będzie w dalszym ciągu obtituią-

Spr/edawca uczy raz jeszcze istD t-;ca w pję^np meiodje i posiadająca wie- 
rie brak, a tak starannie przecie liczył?! * le hllr„nru świetna opera Kalmana „Fi-

jclek z Montmartre", w której J. Kulczy 
cka udmosla prawdziwy sukces arty- 

tyczny, jest to bowiem je ; jedna z naj- 
| lepszych kreacyj scenicznych. W  rolach 

głównych ukażą się: Halmirska, Dem. 
bowski, Domoslawski, Detkowski Szcza 
wiński i Tatrzański. Ceny zniżone

Widowiska propagandowe w „Lut­
ni". W czwartek najbliższy* ukaż.e się 
po raz ostatni melodyjna op. Granieh- 
staedtena ,.Orlow“. W piątek zaś ujrzy 
my stylową op. Falla „Madame Pom- 
padour". Ceny miejsc rta oba widowi­
ska propagandowe

„Kochanka z ekranu ' w ,^u tn
Przygotowania do wystawienia prą.

No, coz, rady: 
P"

.Proszę 7 zi.
Frzepraszam pana!" — powiada eks. j 

( pedjen? i buli forsę, a wieczorem, przy 
obrachunku brak w kasie 7 złotych!

[„Kant" znaczy się! .. Cóż jednak porno, 
gą żale po niewczasie?!

Tymczasem typek grasuje w dal­
szym ciągu Jeanak wczoraj w jednym 
ze sklepów na ul. Zawalnej powinęła 
my się noga!

Sprzedawca zauważył, że klijent z 
wydanej mu w bilonie reszty „zaserwek 
wał" zrecznie parę monet do swego 
rękawa! Uczynił się piekielny rejwach 

j w sklepie, posiano po policję, jednak 
w międzyczasie oszust, korzystając z 
zamieszania, zdołał uciec!...

Miejmy nadzieję, że nie nadtugo te [premiery Stacha i
jego wolności tymczasem jednak w j chanka z ekranu
myśl zasady „Strzeżonego Pan Bóg
strzeże!" — baczność z 
wie kupcy.

Wincuk Markotny.

Państw owej wiceprezes Najwyższe; 
Izby K ontroli p. Zenobjusz Rugiewic* 
wraz z dvrektorem  D epartam entu p. 
Tadeuszem Prokopowiczem, naczelni 
kami wydziałów p.p. Bronisławem 
Knollem, M arianem  Gołębiowskim, 
Czesławem Olkowskim i raaeą E d­
mundem Telszewskim.

C U  GR.AjĄ W MENACJU"
APOLLO — F .P .l nie odpowiada
PAN' — Pieśń kozaka.
H E L IO S  — Amok
REW.JA — Raz się żyje.
CAS1NO — Wyspa* ska rbbw.
LUX — Paradf. rezerwistów
OGNISKO — Człowiek małpa.

W Y PA D K I f K R A D Zł yjt
—  WŁAMANIE SKLEPOWE. Pup­

ko Dawid (Nowoswiecka 5; aomosl po 
llcji, iż nieznani sprawcy capomocr zła 
mania Okierjcy i wybici:, szyoy, prze­
dostali się dc jegc magazym szkła przy 
ul. Końskej 26 skąo skradli rożne szkło 
i naczynia, na ogóln^ sumę zl. 500,—. 
C kradziez podejrzany jest '.upiec Ru 
bin (Zawalna 431.

— Okradzeni. Z garbarni orzy ul 
Witkomierskiej 113, należącej do Der- 
skiego Borucha nieznani sprawcy skra 
dn 13 skórek juchtowych, wyrobionych 
na żółty kolor, wartości 420 zt. O kra 
azież podejzany jesi robotnik Blo*c Wil­
helm (Witcudowa 46).

— Proksza Edward (Poleska 4«) 
zameldował poricji, iż Andruszkiewicz 
Wiadysiaw (zaul śniegowy 9) skraul 
n:u zegarek, wartości 25 zł. z kieszeń1 
marynarki Andruszkiewicza zatrzyma- 
n° i zegarek zwrócono poszkodowa­
nemu.

— ZAMACH SAMOBÓJCZY. Syr. 
żyńska Sterania, lar 19 (W  Pohulanka 
27) w celu samobójczym wypił? ese 
cji octowej. Syrzyriską odwieziono do 
szpitala św. lakób? w stanie niezagi- 
żającym życiu. Przyczyną usiłowania 
samobó istwa były niepcozumien.a ro ­
dzinne.

— Zatrucie. W dniu 1 3  b .  m. o g
dżinie 23.30 n a  c h o d n i k u  p r z y  ui B-' 
guslawskiej 5, znalez ono Jakubieiov 
czównę Janinę, l a t  33 (Popowska 1) '•* 
s t a n i e  n i e t r z e ź w y m .  Pogotowie Ra* 
kowe po u d z i e l e n i u  pomocy stwierd. 
o D j a w y  z a t r u c i ?  s p i r y t u s e m  skazonj 
J a k u b i d o w i c z ó w n ą  o d w i e z i o n o  do szju- 
tala ś w  Jakóba.

  OSZUSTWA RYNKOWE. Na
rynku Drzewnym został? oszukana na i 4 
zi. właścicielka domu przy '
p. B.

ul bełit

lej

Petersburskiego „Ko. 
odbywają się w ca- 

kierownictwem reżyser- 
Nowość ta

petni pod
reśz,ą“ t>ano-i skiem M. Domosł?v.skiego.

I otrzyma wspaniała wystawę dekoracyi- 
jną i kostjumową Udział bierze cały ze. 
f  spół artystyczny.

S tu z ą c a  p- B.. która próbował , o 
strzec swą chleoodawczynię przed o- 
s z u s ta m i, została prze- ich spólników 
pobita.

— POPARZONE DZIECKO. Dzie­
więcioletnia Janina Mal?szyńska (Su 
oocz 85) w czasie chwilowej nieuwagi 
domowników, wylała na siebir imbryk 
z wrzątkiem. DzieCKO przewiezione do 
szpitala.

— ZŁODZIEJE W F. „PAPIER" 
Nieznani sprawcy dostali się do skła 
dów papieru pod firm? „Pap**-"" P*2 
ul. Zawalnej i Po splądrowaniu łokallu 
zabrał5 klucze od kasy

—  -«§»------
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T E A T R  N A  P O H U L A N C E

„M a g J a"
K o m e d j a  f a n t a s t y c z n a  w  3 -c h  a k t a c h  G .  K .  C h e s t e r t o n a .  R e ż .  M .  S z p a k i e w i c z a .

Droga do katolicyzmu, k tórą odbył 
Chesterton, nie była ani krótka, ani 
łatwa. Zapadni* n it w iary trak tow ał 
znakom ity p isarz bezkompromisowo 
poważnie Tw ierdził:

—• Inna jest spraw a dojść do

kształcone, nim będą zrealizowane. 
K siężę je st filozofem, Książe jest 
mędrcom !...

Ale... Już  z ewangelji wiemy coś 
niecoś o ludziach gorących, zimnych 
i... takich, jak beznam iętny Książę..

wniosku, że katolicyzm, to rzecz dob- j Wiemy, że w pewnych wypadkach
grzechem i zorodnią może być taka 
„neu tra lność".. K siążę ma siłę : jest 
bogaty, ma stosunid, je s t sędzią, — 
może więc czynić wiele dobrego. Uchy 
lająe się od zdecydowanego czynu, 
sta je  się szkodnikiem społecznym. Gło 
sząc swe zasady, wsosi do życia p ier­
wiastek destrukcyjny. .Jest nawet nie­
bezpieczny.

Kim że właściwie je st K«iążę? Na 
to py tan ie najbardziej w yczerpuiącą i 
najśw ietn iejszą odpowiedź daje LEON 
W OŁŁEJKO. W  jego in terp re tac ji 
K siążę mial zupełnie wyraźne p ier­
w iastki „jowialszczyznv“  t ale był je- * 
dnocześnie przygniatająco koszmarny 
ze względu na bezduszny spokój i 
straszliw ie iry tu jące zadowolenie z 
siebie samego. K siążę w ujęciu W oł 
łejk i nieraz bawił, n-eraz bndził od- 

j razę, lub wywoływał uczucie grozy, — 
a jako całość był tym strasznym  non­
sensem, k tó ry  istn ieje w naszem ży 
ciu, będąc wyrazem niemocy ducha, j 
—  niemocy, k tó ra  jest przekonana, że 
je s t siłą!...

j W ołłejką stworzył niezmiernie cie- 
Kawą postać, nadając w ten  sposób si 
ły i w yrazistości całei sztuce. Po­
stać K sięcia przecież je s t tym  klu­
czem, k tó ry  otw iera nieco u k ry tą  
treść sztuki, bo, odpychając od sie­
bie, każe stanąć po te j lub innej 
stronie w odbywającej się walce prze-

ra , a inna, że ma on słuszność; inną 
też spraw a dojść do wniosku, że ma 
on słuszność, a  inna dojść do wnios 
ku, że ma słuszność zawsze.—

Dociekał więc prawdy przez czas 
dłuższy, zaznaczając swe sym patje 
do katolicyzmu, a zastrzeżenia wobec 
protestantyzm u — już w utworach 
wcześniejszych. W „O rto d o k sji" , w 
„Cziowieku k tóry  był C zw artk iem ", 
w „K uli i k rzy ż u " , w ,.Co jest złe 
na św iecie '1, —  czyli w utworach, p i­
sanych w r. 1908— 1910 (Piei w sza 
książka C hestertona ukazała się w r. 
1900) zna jdujemy cały szereg postaci 
literackich, wypowiadających poglądy 
au to ra  na spraw y w iary i stw ierdza­
jących jego sym patje do katolicyzmu.

O h estc to n  przy ją ł katolicyzm w 
roku 1922. „M agję" napisał w roku 
1913.

W „M ag ii"  wyraźnie zaznacza się 
szukanie przez au to ra  prostej drogi, 
która prowadzi do poznania prawdy. 
K rytycyzm  wobec protestantyzm u zna 
lazł wyraz w sylwetce P asto ra  Sm it­
ha, który na wyraźne p y ta n ie : czy 

wierzy w Boga f — nie mogąc skła­
mać odpow iada: „Chciałbym wie­
rzyć"... P ragnienie w iary, ogarniają­
ce, wszystkie tajem nice bytu, zazna­
cza się w jaskraw em , niemal prowo- 
kaieyjnem rzuceniu py tań , na które 
każdy czytelnik lub widz teatra lny  
musi dać sam odzielną odpowiedź.

Bez gniewu, z łagodnym humorem, 
spokojnie zarysowuje au to r odmienne 
typy  ludzi i ich nieraz biegunowo 
sprzeczne przekonania. Życzliwie tra ­
k tu je  wszystkń postaci Udziela głosu 
wszystkim. W ysłuchuje uważnie każ­
dego. W  jednym tylko w ypadku nie 
może powstrzymać się od wyrazów 
potępienia: nie znosi „bezpartyjno- 
śe i"  i absurdalnej „sprawiedliwo­
śc i"  i „obiektyw izm u" Księcia.

W szystkie postaci w sztuce są 
sympatyczne W yjątek  stanowi właś 

n ie Książę,

tonań. W ołłejko nadaje sztuce moc- 
iy , bezbłędny ton. Tego doko­
nać mógł tylko prawdziwy artysta!..

0  wykonaniu „M ag ji"  można mó­
wić tylko z najwyższem uznaniem.

Sztuka została przem yślana i , _  , .
przepracow ana rzetelnie, obsada ról ! / J ? , 1 l f\  ® . , , .  , -'  1 . izach widzów. P a try c1 a, k tórą widzijest niezm iernie szczęśliwa Całość
więc. jest godna podziwu.

jZ jednem ty lko nie można się zgo

przedewszystkiem człowiekiem moc­
nych przekonań.

U jm ujący naw et w momentach 
największej bezradności, — bo odważ­
nie szczery i uczciwy je st pasto r Cy­
ryl Sm ith, którego postać wnikliwie 
i bardzo inteligentnie odtworzył K 
VORBRODT.

„N ieznajom ym " mógł być tylko 
M. SZPAKIEW 1CZ, k tóry  przecież 
nietylko przeżył męki K onrada i H a ­
m leta , ale, jako rzetelny, szczerze 
oddany sztuce a rty sta , w słowach ta ­
jemniczego kuglarza niezawodnie zna­
lazł ty le własnych myśli i uczuć!.. 
Nic też dziwnego, że postać Niezna 
iomego, głęboko kryjącego swe prze­
życia, n rb ra ła  w in te rp re tac ji dyr. 
Szpanierwicza żywych barw  i drgała 
tętniącem  uczuciem.

W reszcie osta tn ia  p o sta ć : P atry -
eia. W  sztuce, w której spośród sie­
dmiu postaci jest tylko jedna kobie- | 
ta , — rola ta  zawsze jest wdzięczna 
Jeżeli zaś, iak w „M agji" postać ko­
biety jest wyidealizowana. — rola s ta ­
je  się jeszcze przyjem niejsza, — nie 
sta je  się jednak łatw iejsza. Bodaj 
przeciwnie.

P a try c ja  w „M ag ji"  znajduje się 
w w yjątkowych warunkach, bo tylko 

i ona w ciągu sztuki przeobraża się 
wewnętrznie. Książę, Doktór, P asto r, ! 
S ekretarz — to są osoby, których 

j psychikę nie doznaje większych 
wstrząsów. M orris przeżywa moment 
krytyczny, — widzimy go, gdy kom­
pletnie trac i panowanie nad sobą, ale j 
odr zu tracim y go z oczu. Zresztą 
wiemy, że po w strząsie przyjdzie on 
do norm y i będzie znów taki, jakim 
był. K uglarz, —  magik, k tóry  poznał 
potęgę innej m agji, niezawodnie prze­
obrazi się wewnętrznie, — ale cóż, 

j kiedy żegnamy go w momencie prze­
łomowym.

TV it„ Putrr-ciB rozkw ita n a  o-

taiuowa m
OWOC ZAKAZANY. powie-l jednak chwili nic konkretnego 

..  - i dzieć nie można,
Pnzc- długie lata ziel mieliśmy z za- Dośpiewahny więc sob.e sami do

zdrości na mysi, ze we wszystkich m- ' 
rych  kraiach każdy przeciętnie zamożny

POMARAŃCZE POTANIAŁY.

W śród trzaskających mrozow przy­
szła ta  pociecha. W szyscy rzucili się na 
pomarańcze. Pewnie, bo cena nawet 35 

’i 40 groszy była o połowę niższa od 
tych. które się przedtem piaciło.

I W  radosnym rozpwardjaszu me my­
ślano o tern, że tak samo powinny po 
tanieć i winogrona i banany i wogóle 
owoc* południowe, masowo sorowa- 
dzane do nas. Każdy folgował długo 
tłumionej namiętności, kupował i jadł. 
Dziecł miały używanie. „ k a rmiący oj­
ciec" nie miaf praw a przyjść do domu 
bez kilki sztuk pom trapez. Kryminał.

Hiszpanja nie ma tyle ponulamości 
aoowodt walki byków, ile zyskała jej 
dzięki swym kwaśnym zresztą pom a­
rańczom Ktoby tam jednak zwracał u> 
wagę na przyjemny kwasek. Grunt, że 
tanio.

Powoli jedna* oswojono się. Czło­
wiek przyzwyczaja się do wszystkiego 
} zwykle chce ulepszyć to, co wczoraj 
wydawało się dobre

A ponieważ lepsze jest wrogiem do­
brego, wynikła awantura.

CENY SĄ ZA WYSOKIE.

Z A  K U L I S A M I  F  K R A N  U

Statystyka amerykańska wykazała, 
iż 81 proc. kinoteatrów należy do przed' 
siębiorców prywatnych, a pozostałe 19 
proc do koncernów. Stosunek ten 
p-zed dziesięciu laty był odwrotny, — 
gdyż wszystkie niemał Kina Drowadzone 
były wówczas orzez koncerny. W prak­
tyce okazało się to  niewygodne i stąd
zmiana. W Polsce kina są własno­
ścią p-ywatną. Wyjątkowo spotyka 
«ię spółki eksploatujące kilka kin.

* **
Najstarszym aktorem filmowym jesi 

Cieorge Ariiss. Aktor ten nie jest u nas 
znany. Pie-wszy jego film na naszych 
ekranach to „Rodzina Rotszyldów". — 
Arhss nakręcał w Angl-ji, a obecnie za- 

skutkiem. angażowany został do Hollywood gdzie
Ponoi 18 b. m. ma się ostatecznie odtworzy w jednym z filmów Dostać

zdecydować cała sprawa. j kardynała RŁchelieu. Arliss jest specja
listą od ról wielkich ludzi. Kroi angiel­
ek nadal mu tytuł baroneta, co w  sno- 
bistycznem Hollywood bardzo imnonu 
je...

końca.
.......................... ... i W  Gdyni stoi w porcie statek pełny

* * * * *  mo*e sobie póżwohć na-kupno his ikich a  :Zy. Hurto „icy
owoc Dw południowych, podczas gdy u b na Edobycz; chc? p«
nas n a le ż y to  do luksusu jeżeli juz df>vnetm kur „ ad na je. T yj
ktoś w przystępie łakomstwa kupi, to  ^  tkala ich niespodzianka, 
do drug iegorazu  czekał zwykle potem d . wład; e ^  laż na w .
sporr kawałek cza-,u logrann

Najwięcej cierpiał’1 na tern dzieci. '
Pisano sążniste artykuł,, dowodzo. Na to  hurtownicy powiadają: nie

nc ^apomoc statystyki, medycyny, s o - ! < ***»* , KUkl- razV Powtórzy! się te r  
c.iolog,. i wszystkie! możliwych srod- miły dial°&  M wsze z jednakowym 
ków, że musimy mieć tanie owoce po­
łudniowe. Organizowano ankiety na ten 
temat, pisano petycie, urządzano wiece.
Az wreszcie przyszła radosna wieść: Oczywiście innego rozwiązania, 

próiz sprzedaży na kilogramy być nie 
może i nie powinno. W  żadnym w y­
padku konsument nie może przepłacać, 
be sie tak tym czy innym panom htn 
townik-om podoba. Zdecydowana opinja 
ogólna jest w tym  względzie Jedno­
lita.

STAROSTWO INGERUJE.

Wileńskie Starostw-, Grodzkie poin­
formowało nas, że przedsięweźmie wszy 
stkle możliwe środki do ustalenia i naj­
niższego skalkulowania ceny pomarańcz 
hiszpańskich. Zwołana bedzie w tym 
celu specjalna konferencja zam tereso . 
wanych sfer kupieckich, 

j Oczywiście należy uwzględnić stan 
dotychczasowy Silne mrozy znacznie 
podrożyiy koszty transportu i opakowa­
nia, co w  konsekwencji odbija się na 
cenie detalicznej towaru. Transport o 
hecny, będący już zresztą na wyczerpa 

i r iu  rozejdzie się przypuszczalnie po 
dawnych cenach. Ale następny transport 
musi już być inaczej skalkulowany 

j Zresztą miarodajne w  tym względzie 
będą zarządzeni. władz centralnych 
Cen)1 pomarańcz w Wilnie w  stosunku 
do cen warszawskich nie powinny być 
większe niż o parę groszy na kilogra­
mie (różnice kosztu ó ansportuł

PUBLICZNOŚĆ CZEKA.

« **
Znany zagrań,cą twórca filmów ma­

kietowych Polak Starewicz wyproduko 
wa' w Paryżu nowa serję swych filmów 
bajeczek pod ogólnym tytułem „Przy­
gody Fetysza". Prasa paryska wyraża 
się bardzo pochlebnie o  filmach Sta

Najnowszym filmem Miltona („Boi 
boule") jest komedja p. t. „G angster 
mimowoli". Popularny ten komik jest 
łubiany we wszystkich krajach, można 
więc i tym razem wróżyć mu powodze­
nie.

•  *
*

Ostatnia „Wesoła lwowska fala" po­
święcona była parodji filmu, filmiarzy i 
„twórczości" filmowej. Metody panów 
Aprikosenkrantza i Urrtenbauma wcale 
nie różnią się od rzeczywistych w arun­
ków naszej produkcji filmowej , która, 
zaopatrzywszy się w ignorancję i bez­
sens poluje na sukces k aso w y E  Może - 
norwoicrgarń/zowany Fundusz Filmowy 
naprawi nieco sy tuadę ra d  C.

m-my po podniesieniu kurtyny , jes 
na od te j, k tó re j słowa zam ykają sztu­
kę. Tam dziewczę, m arzące o miło­
ści, — tu  kobieta kochająca. Tam — 
szukanie dróg i przysłuchiwanie się

C Z A S O P I S M A

dzić bez zastrzeżeń: z in te rp re tac ją
roli M orrisa. W  sztuce w i e  się mó­
wi o jegn bm falnośei i złych manie- - . ,

. JL , - , , , • i  z głosom elfów, — tu  świadomość dro-racb. Tak jest, ale należy pam iętać, . .i . , x- - '■ ot i zdolność do prowadzenia m-ze to  jest b ratanek  Księcia, młody k 1 _  .
K im jest ten zdziwaczały arysto  ; ary stok ra ta , k tóry  w salonie K sięcia j n -vc • , ^  P? >

k ra ta , k tóry  ulega dziwnej m anji krze- , azi swoją i rlandską uczuciowością i w spaniały wi 
wienia sprawiedliwości zapomocą rów 
neeo popierania wzajem nie się zwal 
czających prądów  i sprzecznych zja- 
a i s k t

„O sioł!" — pada pod adresem 
Księcia określenie samego autora, ale 
ten wyraz (najpraw dopodobniej źle 
przetłum aczony) nic nie wyjaśnia.
K siążę bynajm niej nie jest tylko głu- 
jccem. odznacza się sw oistą logiką, ma 
rakąś rac ję  A przedewszystkiem ja

Czy możliwe lepsze odtworzenie 
postaci P a try c ji, niż to. którego doko- 
■ ała E. ŚOIBOROWA?..

P a try c ja  Ściborowej m m la w so­
bie to, co Goethe określił słowami 
„des ewig W eib liebe", —  była zjaw ą 
poetycką i była żywą kobietą i _ają- 

nłomności i słabostki. W  o-
nn-

am erykańskim  brakiem  um iarn w m - 
, chach i słowach. Złe m aniery Mor­
risa polegają przedewszystaiem , jeże­
li n ie wyłącznie, na n irpanow aniu nad 

' swenn uczuciami i na zbytnim tem ­
peramencie. To razi każdego angiel­
skiego zimnokrwistego gentlem ana,
— to się w ydaje niem al zbrodnią w cą swe
domu .neutralnego" K sięc ia " . [czach P atryc ii nieł ylko świeciła

H  BOROW SKI, m aiący wszelkie W *  ale rzucał bł; skawioc gniew i
d a n ^ a b y  stać si) w, r J U  M orri- dnma. Miłość P a try c ji m ę b ^ a  

ko typ, bynajm niej nie jest abstrak  pem, pad ł ofiarę niewłaściwej in ter- sem nn sąoe.l się a r js  - .,,
eją lub literackim  żartem : któż z nas, ' p re tacji roli. W  akcie pierwszym ro- wiadomą, rauosną o m rą y,
chociażby w okresie wyborów, nie spo- bił nieprzyjem ne wrażenie ezłowieka k tó ra  do jn  ais do wi ’ic czyn w.

źle wychowanego i nieobytego z te- 
I renem salonów, co, rzecz jasna, było 
sprzeczne z intencjam i au tora . Do­
piero w drugim  akcie młody i ciekf- 
wy a r ty s ta  wyłam ał się spod sugestji 
źle pojętego amerykanizmti i był mło

W pierwszej chwili płacono tyie, ile 
.sprzedawca żądał. Coraz głośniej jed- j
nak rtiówi się o spekulacyjnej kalkulacj z  punkti widzenia konsumenta nie
tych cer.. , grają żadnej -oli wszvStkie taku|isowe j Tygodm k Hustrowan; — Nr. 2.

Wszędzie sprzedają oomarańcze na machinacje i kombinacje handlowo ku rpr a , , studenci zab iera ją  głos w sp ra  
sztuKl. Na kilogramy nie chcą, bo się nie pieckie hurtowników. Publiczność chce wje ref orm y polonistyki: Z. Grphow 
kalkuluje. Załeżnit od w Jkosci, idzie j może mieć tani towar. zastanaw injae się nad losem io
n? kilogram oc 5 ao  10 sztuk poma- j Zniżka cła wprowadziła pewną ino- bot.iików polskL-h wyaalonych z T ran
rańci. Licząc większe po 50, a mniejsze wację Hurtownicy korzystając z ruchu ,' cji,— rzuca py tan ie : „Co ich czekał* 
po 25 g. , wy t a  tu- za kilogram 2 zł 50 je.ki sie y ytwo z vł, chCelib, zrobić In- ] w  H usarsk i krafli obszerny, bogato 
gr. T a sama mniej więcei suma wypa - teresy. Znamy podobne machinacje np. ilusr. awany a r l , knł p . t . Współcze- 
nie przy średnich pomarańczach, bo ,’Rdawno z weglem, przedtem .eszcze sna tw.irczość artystyczna I ta l i i " .  B- 
proporcjonalnie do niższej ceny za sztu- z innema towarami. Co jakiś czas po- 
kę, zwiększa się ilość sztuk na kilo i v-tarza sie ta sama historia. Zdecvdow« 
odwrotnie. Tymczasem cena za kilo- na postawa naszych władz nażdorazo- 
gram powinna się Kalkulować w grani- wo odnosiła oożądani skutek, 
cacł od 1 zł 30 g i. do 1 zł. >•) g ic z y i !  Sądzie należy, iż i tym razem cale
po 15 do 30 gr. za sztukę. ta oomarańczowt sDrawa zostanie po-

Dlaczego jest inaczej?

CO MÓWI DFTALISTA?

gaty  dział kroniki literackiej i te a tra l­
nej.

Tygodnik K atolicki — N r 1 i 2
Mamy w W ilnie nowe czasopismo 

'je s t  nim Tygodnik K atolicki, organ
myślnie zakończona i zapanuje błogi spo In s ty tu tu  A kcji K atoliem ej. Redaguje
kój na wonnym, smacznym i oozvwnvm  ̂p . j j .  Chmielewski. Odznaczający się-
idfiKU rnn u owocarjKiego. liękną szatą graficzną niezwykle ta

Aż do następnego lazu w  związku

tykał się z ludźmi, rozumującymi na 
sposób księcia? N ajpierw  jedna pi ze­
słanka : „W szystkie p a rtje  m ają
w zniosłe program y, zasłngnjąee na u- 
znanie, — i wszystkie upraw iają o r­
d y n a c i  oszustw o". Później druga 
„Obowiązkiem każdego obywatela jest 
głosowanie podczas wyborów do izb 
ustaw odaw czych". A wreszcie wnio­
sek : „Do sejmu będę głosował na kan­
dydatów z listy  ,,x‘ *, do Senatu — 
na listę przeciwników, — to się zró­
w now aży"..

Księżę Chestertona jest jakąś od­
m ianą Jowialskiego i tak , jak  Jo- 
wialski, może być interpretow any roz­
maicie. Przecież można go po trak to ­
wać, jako dowcipnego staruszka, sto­
jącego ponad tłumem i dobrotliw ie 
uśmiecha iącego się na widok kłócą­
cych się ludzi. W szystkim  przyznaje 
•rację, bo wierzy w szlachetne pobud­
ki każdego. Nikogo nie popiera, bo 
zna ułomność ludzkiej n a tu ry  i wie, 
że najlepsze nam iary zostaną znie-

k tó ra  dojrzała
W  pierwszych dwóch aktach E. 

Ściborowa porywała widza doskonałą, 
subtelną, św ietnie przem yślaną g rą , w 
trzecim...

W  trzecim  wywiązuje się pomię­
dzy P atryc ją , a Kuglarzem  docydują-

dym, bardzo ekspansywnym, ale svm- C-Ą rozmowa, k tó ra  wykazuje, eze.n 
patycznym młodzieńcem. . jest P atrycja . N iemal na ocz.aeb wi-

Pełen unuaru, ta k tu  i wyrazisto- <Jzńw dokonvws się wielk cud roz- 
ści był S. M aLA T Y N SK I w  małej kwitan ia  serca, pąk sta je  się stubai 
roli H astingsa, sek re tarza  K sięcir. j -w^ym kwiatem, P a try c ja  zaczyna ja-

W  NEUBELT dał bez zarzutu  śnieć, promieniować blaskiem  swym 
w ierną sylwetkę dr. G rinthope‘a. Sta- 'onieśm ielając zawodowego kuglarz-a, 
ry  lekarz, pozytywista, wierzący w j k tóry  seree ma nrzepełnione tęsknotą 
ry  lekarz, pozytywista, w ierzący w po -wyzwoleniem
ęgę nauki i nie znający żadnych rozte j ę, yrzo artystów  mówi się nieraz 

rrk  duchowych, nie przejm uje się zbyt snj-M-rkafuynie: wspaniała, doskonała, 
nio niczem. Pod względem rów io-vagi (jzasem) w pewnych okolicznościach 
duchowej przypom ina nieco K sięcia. 1 ,jot]aj e s ię ; to  nie była gra, —  to by- 
chociaż stanow i raczej jego „n ty  tezę : j }o zyc;e_
bo ma grun t pod nogami. Czy ten  | rpQ) co w „M agji" daje widzom E. 
g run t jest napraw dę pewny, — to juz geiberowa, nie jest g rą  i nie jest 
urna spraw a. Dokt. r  w słusznej i I Ryniem Je s t poezją, —  najczystszą, 
tra fn e j in te rp re tac ji N eabelta budziś  ̂najwyżMą!...
szacunek naw et u przeciwników. Był W  C h a ik iew icz

np. ze zniżk-j cen bananów winogron. 
Oby laknajprędzej!

<t. c ).

DZIs KONFERENCJA Z HURTÓW 
NSAMI

WILNO. 15 b. m. odDędzie się w 
Starostwie Grodzkiem konferencja przed 
stawicieli hurtowników i detalistów w 

ustalenia cen na pomarańcze

wnętrznych wydało zarządzenie, że ce­
na pomarańcz nie może przekraczać

Przedewszystkiem denerwuje się.
 To tylko w razecie jest taki. ce­

na. Ja nie mogę sprzedawać na kilo, 
mam pomarańcze tylko na sztuki.

Cena? Jesi rożna — 25 g i„  30, 35,
40 i 50. Zależy od wielkości.

— Dlaczego pan nie sprzedaje na 
kilo?

— Dlatego, że sam od hurtownika o- 
trzymuję na sztuki Nawet nie na skr-yn 
ki. ale dokładni' na sztuki. Mój zaro - 1

b e k je s t niewielki, więc ja  me mogą re- j ^ J  mo, Ministerstwo Spraw We-
gulować i zmieniać reny W szystko d y . j J ^ ____ L _’ri „ _
ktuje hurtownik.

A kupujący przychodzą i wymyśla­
ją  podczas gdy detalista mało co może 
zmienić.

— Z chwilą, gdv sam otrzymam 
pomarańcze na kilogramy, niema dwóch 
zdań, że tak samo będę snrzedawał.

A CO HURTOWNIK?

Hurtownik ma oczywiście wsoólni- 
ka, który teraz jest w  Gdyni pc nowy 
transport pomarańcz. Jak się ułożą ceny 
— trudne powiedzieć. Przecież i rak już 
są pomarańcze tańsze. Dziwne sa pre­
tensje o  dalszą zniżkę.

Byc może, iż najbliższe dni przyniosą 
jakieś w tym względzie zmiany, w tej

ni (num er kosztuje 10 g r.), nowy ty ­
godnik w opisie popularny omawia róż­
ne spraw y, szeroko uwzględniając dzia 
łalność A kcji K atolickiej w archuLe 
cezji wileńskiej.

1 zł. 50 gr. za kilogram, lub 13 — 26- 
gr. za sztukę

Winni pobierania wyższych cen niż 
ustaione przez Ministerstwo Spraw 
Wewn., będą pociągani do odpowie­
dzialności karno - sądowej.

Oszczędności w  układaniu l i  dżetu
m ie js k ie g o

A K t u a l n y  o k ó l n i k  w ł a d z  n a d z o r c z y c h
W ILNO. — U rząu W ojewódzki 

ot rzytnał okólnin w spraw ie układ 
n ia  prelim inarzy buożecowych dla 
W ilna i miasl powiatowych. Okólnik 
zaleca województw^ dopilnowanie aby 
opracowywane obecnie budżety odzna­
czały się jaknajda le j idącemi oszczęd­

nościam i p rzy  jednoczesnem uwzględ­
nieniem  ich realności W  pierw szyr 
rzędzie w budżecie m iejskim  nie mo 
że być przewidziane zwiększenie e ta  
tów. podwyższenie pensji pracowni 
kom, oraz wznoszeni" budowli dla ce­
lów adm inistracji miejskiej.

tG A T A  C H R IS T IE . 25)

Morderstwo w  Expressie Wschodnim
Skinęła tw ierdzącn
— Więc k tóraś z pasażerek tego 

wag. >nu ma takie k*mono?
— Tak.
— K tóra  ?
— Powi .działam, ze nie w>eni. Obu­

dziłam się o piątej rano. z uczuciem, 
se pociąg oddawna już f o i .  Otworzy­
łam drzw i i wyjrznłum na korytarz, 
myśląc, że to je s t laknś stacjp,, Tiost- 
rzegtam szkarłatne kimono na jakiejś 
kobiecie, k tó ra  przechodziła przez ko­
rytarz.

— I  pani nie poznała ie j kobiety? 
Czy m iała włosy czarne, jasne, czy si­
we?

— Nie mogę tego powiedzieć.
ła  c ze p ec z rk  i widziałam ją  tylko 
-'tyłu.

— A figura
— W ysoka i szczupła, ale i tego 

nie mogę być pewna. Na kimonie był 
szlak  ze srebrnych smoków

— W łaśnie, właśnie, sm oki! 
M ilczał chwilę, potem m ruknął do

sieb ie :
—  Nie mogę zrozumieć, me mogę 

zrozumieć. To wszystko razem niema 
sensu.

Potem  z w T Ó c ił  się do A ngielki:
—  Nie będę zatrzym yw ał panią dłu

żej
— 0 1 — była jeszcze bardziej zdu­

m iona, ale w stała szybko.
Zaw ahała się przy drzwiac h, i wró­

ciła do stołu.
—  Ta Szwedka — Miss Ohlsson, 

jest bardzo przygnębiona. Mów:, że 
par> -wspomniał, jakoby ona była ostat 
n ią  osobą, k tó ra  w idziała tego człowie­
ka przy  życiu. Myśli, widocznie, że 
pan ją pod. j: zewa. Czy nie mogłabym 
uspokoić ją , że tak nie jest ? Bo, do­
prawdy, ona nie należy do osób, któ- 
reby mogły skrzywdzić muchę Uśmie­
chnęła się, mówiąc to.

—  O której godzinie ona poszła po 
tę aspirinę do Mrs. H ubbard?

—  O wpół (lo jedenastej.
— Czy długo była nieobecna?
— |Z pięć m inut
— Czy wychodziła z przedziału w 

ciągu nocy?
— Nie.
Poiro t spojrzał na doktora.
— Czy R atchett mógł być zabity 

wcześniej ?
D októr zaprzeczył
— W  takim  razie, sądzę, że pani 

może uspokoić swoją towarzyszkę, 
Mademoiselle.

— Dziękuję. —  Uśmiechnęła się 
Uśmiech wzbudzić mógł sym patję w 
najtw a^dszem  sercu. Ona jest, jak  jag ­
nię: wrpaóa w strach i beczy

Odwróciła się i odpszła.

ROZDZIAŁ X II 

CC MÓWI POKOJOW A -  N IEM K A

M Bono spoglądał na przyjaciela 
ciekaw ie:

— Nie zupełnie mogę pana zrozu­
mieć, monsie.nr,

— Poszukuję szpary.

— Sz;pary9
— Tak. w pancerzu te j młodej da­

my, tak  opanowanej. C hcałbym  zmą­
cić je j spokój, je j zimną krew. Czy 
udało mi się to ? Nie wiem W iem tyl­
ko, że on® nie spodziewała się, że wez­
mę się w ten sposób do badania.

—  P an  ją  podejrzew a? — zapytał 
cicho M. Bone. — Ale dlaczego? Robi 
wrażenie uroczej młodej lady, dopraw­
dy jest to  osta tn ia  osoba, k tó rą  moż­
na byłoby posądzić o tak ą  zbrodnię.

—  J a  się z tem zgadzam, —  w trą­
cił doktór C onstantuie — Ona jest 
taka zimna, nie w zruszająca się. Ona- 
by m e mogła tak  dżgać człowieka. Po­
zwałaby go do sądu.

P oiro t westchnął.
—  Musimy Zerwać całkowicie z hi­

potezą obu panów, że mamy doczynie- 
n ia  ze zbrodnią dokonaną, bez prem e­
dytacji. Mam dwa powody, aby podej­
rzewać właśnie Miss Debenham! Po 
pierwsze dlatego, że posłyszałem przy­
padkiem  zdanie, wynowied-iane przez 
nia, a  dające dużo do myślenia...

Tu P oiro t pow tórzył rozmowę Miss 
Debenham z Pułkownikiem , prowadzo­
ną w cieniu lokomotywy na małej sta ­

cyjce.
—  To ciekawe, niewątpliwie, — 

przyznał Bone —  To wymaga pew­
nych wyjaśnień. .Jeżeli te  słowa zna­
czyły to, co pan przypuszcza, w takim  
razie mamy oboje — ją  i pułkownika!

P o iro t nokiwał głową.
— A'e to  n-ie jest wcale poparte p rzez ' 

fakty — ciągnął dalej Poirot, — gdyby 
łboje Anglicy byli zamieszani w tę spra 
wę, postaraliby się o zapewnienie sobie 
wzajemnie alibi, tymczasem om tego nie 

1 zrobili, Mis Debenham opiera się na 
świadectwie jakiejś Szwedki, której nie 
znała aotąa, a pułkownik Arhfthnot po 
wołuje: się na Mac Qeena — sekretarza 

, człowieka, którego zamordowano, więc 
urzedwcztsne było stawianie jakichś 
wniosków

—  Wspomniał pan jednak o dwuch 
powodach dla których pan jrodejrzewa 
Miss Debenham. — przypomniał M 
Bone.

Poirot uśmiechną' sie
— O to jest coś z dziedziny Dsycho 

logji. Zadaję sobie pytanie: czy ta mło 
da kobieta mogłaby ułożyć sobie na zim 
no Dian zbrodni? Zbrodnia ta powstała 
według mnie, w umyśie zimnym :nteli- 
gentnym, pomysłowym. Właśnie do tego

typu należy umysł Miss Debenhaml
M. Bone potrząsnął głową 

— Mvślę, że pan się myli. Nie mogę 
wyobrazić sobie tej kobiety, jaito mor­
derczyni.

— No więc, — rzeki Poirot, biorąc 
iistaini paszport, — pomówmy z ostat 
mą pasażerka. Hildegaróa Schmidt —p o  
kojowa

Sprowadzona przez posługacza. Hi! 
aegarda Schmidt stanęła w jwstawie wy 
czekującej

Poirot wskaza-i jej krzesto.
Usiadła, wciąż oczekując na pytanie, 

złożyła ręce na kolanach i patrzyła na 
Poirota. Robiła wrażenit poczciwej isto 
ty nie pozbawionej poczucia godności, 
ale nie odznaczającej się zbytkiem inte 
ligencji.

Poirot zachowywał się wobec niej' 
wręcz odwrotnie, niż nrzea chwilą, wo 
bec Mary Debenham. Był naiuprzejtriej 
szy, pełen drobnych grzeoznostek. Cho 
dziło mu o oswojenie dodanie odwagi 
poczciwej Niemce. Wreszcie po dopru 
wadzeniu do tego, że napisała mu swe 
nazwiskc i adres, zabrał się do pytar

Mówili po niemiecku oboie

(D. e. n.).
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UrzędniK -  biuroKracja -■ społeczeństwo
U końcu ubiegłego roku u  kilku na­

raz dziennikach ukazały się artykuły, 
a* iająice Kwesłję przerostu biurokra- 

Polsce. Robiło to wrażenie orób- 
balonu w  celach bliżej nieokreślo.

tych.
Pomimo. że biurokracja była na war- 
*a:fi produkcyjnych, jak wielki cię- 

zar, ktorego nie sposób udźwignąć, że 
w ększala niepomiernie budżet pań- 

n w y. że najpilniejszym postulatem 
Przeto zmniejszenie i potanienie a- 
-u władzy państwowej. W  jednym 

art>kułów, nie pamiętam już gdzie, 
m>ędzy P erszam i można było dorozu- 

y^Wać się takiego sensu: panowie mi- 
'a °wie przychodzą z najlepszemi in- 
n(-J3mi, w ydają zarządzenia, które mo 

j* ypy spowodować istotną poprawę sy- 
acb, — nieś1 ety, po przejściu przez 

ręce Panów urzędników dobra inicjaty- 
1 zostaje wykoszlawiona, lub wprost 

Dlytze w jeb. Maluczko, a urzędnik 
ytogłby się dociekać miana wroga spo­
łeczeństwa.

ó  co tu chodzi — czy o nadmierną 
ilość urzędników czy o ich omnipoten- 
cię czy wreszcie o przerosił zbędnych, 
meżyciowych formalność' w obsłudze 
społeczeństwa

* * *
M miarę rozwoju kultury życie co- 

az bardziej się komplikuje — powsta­
ły zadania i potrzeby, którym samo spo 
łeezenstwo, we w'asnvm zakresie, nie 
ICs* iuż zdolne sprostać. W ówczas od­
nośne funkcje przyjmuje na s ebie pań- 
stWo, względnie państwo organizuje 
•Poleczeństwo tak by ono mogło speł-

te funkcje (np samorząd) 
z ’v ększenie zakresu działalności pań- 

st,wa pociąg? z," sobą rozbudowę apa- 
ra*u kierowmczcgo wykonawczego i 
tadzorczego z drugiej zaś strony wzrost 

'dżetu. Za cza«ów Ludwika Świętego 
’"dżer Francji wynosił 3.7 mdionów 

ganków, obecnie dochodzi do 30 mil-
jardów.

Począwszy od końca XIX wieku 
tempo przejmowania przez państwo 
najrozmaitszych funkcyj wzrasta w spo- 
sob gwałtowny, osiągając rekordową 
yz)bkość w  ustaltniem dziesięcioleciu 
iJziś nieaktualny byłaby porównawcza 
rritarka w postaci stosunku ilości urzęd­
ników do ogołu ludności. Należałoby 
P ^y jąć  inną miarkę: stosunek ilości
Urzędników do zakresu funkcyj wyko­
nywanych przez państwo.

Polska należy do ttych ikraiów, gdzie 
ingerencja i interwencjonizm państwo­
wy mają szerokie zastosowanie, gdzie 
■itatyzm usankcjonowany ustawodaw­
stwem wypiera bardzo energicznie ini­
cjatywę prywatną, a gdzie znów orga­
nizowanie społeczeństwa dla spełniania 
• \ch  lub innych funkcyj przez samo 
>r ec'eustw o iest dopiero zapoczątko­
wane. Polsce potrzebny jest większy 
'osciowo państwowy aparat wykonaw 

y» kierowniczy i nadzorczy, niż wie­
rn y m  państwom o większem zalud­

nieniu.
Potrzebnej ilości urzędników de- 

')« rozatem  formalna konstrukcja u- 
‘wstwa, zwłaszcza ustawodaw- 

'  r' ° sPodarczego. Podwaliny nasze- 
zd° UŜ awodawstv' a zakładane były w nie 

rowej atmosferze współzawodnictwa 
1m Ornego i supremacyj politycznych. 

ale’ odbiegają ustawy od konkret- 
ych warunków życia, >m więcej iest 

encyj w takich ustawach do nagina- 
a żyeia do aostrakcyjnie pomyślanych 

?ów, tern większa zachodzi po- 
ż' 3 Jstawowego przewidywania e- 

■ualności nienoszanowania postano. 
i dlatego siłą rzecźy nasze usta­

n y  są tak zawiłe, skomplikowane, wy- 
a? aią ustawicznych nowelizacyj, na- 

j ęczaJą możliwość1 różnych, a często 
owolnych interpretacyj. Jeżeli w Anglji 

onanie jakiejkolwiek ustawy, przy 
biurąc, ajbsorlbować bedzie 

‘ 3 zędników, to  u nas dla usta- 
y, normującej tą  samą dziedzinę, nale- 
• L da‘d co naimniej 2 x urzędni- 

P mijaim już ftu milczeniem kom- 
sow 6 zacboazące w związku ze sto- 
te reaniem uni|tarycznych meroa wobec 

. które przed tern podlegały od 
^■ermemu ustawodawstwu
Pol nn ie zatem zapytano, czy w

. sce nadmierna ilość urzędników, 
ule Zawaha,bym się odpowiedzieć —

Dlaczego _  me?

- bolski i?*1 zapracowany, u-
i e otrzymuje dodatkowego wy

nagrodzenia z ,  godz „• ^  ,po”
j  i znaczny nrocent prze-

sad m ą za swemi biurkam, .. aodzinairh 
wieczorcwych, pomimo, że niskie wy­
nagrodzenie zdawałoby się raczę po- 
win.no popychać do szukania pracy u- 
bocznej.

Może urzędniczy materjał iest nieod­
powiedni? Bynajmniej. Szkolenie perso­
nelu urzędn.czego, egzaminy urzędni­
cze, zresztą stale zdobywana rutyna — 

s zy^ko to  znakomicie podniosły po# 
ziom kwalifikacyj. Urzędnik — Polak 

wysoce ceniony przez władze za- 
®orcze.

Dlaczego — tak?
Dla ego że przy właściwej konstruk 

cd ustaw odnw -w a, orzy zweż, niu nie- 
których funkcyj państwowych w dro­
dze organizowania społeczeństwa do 
spełniania swych funkcyj i wreszcie 
(ozy astąpiemu etatyzmu przez ini­
cjatyw ę prywatną badż społeczną, - -  
obsługa potrzeb społeczeństwa przez 
państwo wymaiga*abv znacznb mniej­

szej ilości urzędników. Ale tylko pod 
tym kardynalnym warunkiem. W  orze- 
cw nym  wypadku me może być mowy 
e „zmniejszeniu i potanieniu aparatu 
władzy państwowej".

» • *
Czy „biurokracja była na naszych 

warsztatach produkcyjnych, jak wiel­
ki ciężar, którego nie podobna udźwi­
gnąć?" Niestety, należy przyznać, że 
te twierdzenie, niesłuszne w superlaty­
wach, bliskiem jest prawdy w swojej 
osnowie.

Wspomniałem wyżej, że podwaliny 
ustawodawstwa polskiego zakładane 
były w oderwaniu od realnego życia. 
Nakładało to  na ustawodawcę obowią- 
z tk  teoretycznego przewidywania nie 
zliczonych ewentualności ni^poszanowa 
nia prawa, gdyby życie nie chciało na­
giąć się do wymogów krępuiących jego 
ruchy a często i calkowic‘e obezwład 
mających

Stąd bierze początek skomplikowa­
ne postępowanie. Stąd czerpie natchnie 
me nieżyciowy, zbędny formalizm, la- 
kczany ustawowo. Nic z tern niema 

wspólnego rzekoma omnipotencja 
urzędnicza, i zdaleka od tego stoi urzęd 
nik jako rzekom; sprawca złego.

*  *  «

Nawiązując do wystąpień niektórych 
dzienników przeciwko sterom urzędni­
czym , .Biuletyn Urzędniczy" (organ 
„Związku stowarzyszeń urzędników 
państwowych z wykształceniem akade- 
mickiem") pisał m. in. co następuje:

1* „Stwierdzamy dziś nie poraź pierw- 
! szy, że stosunkek soołeczeństwa i jego 
! prasy do św .ata urzędniczego nie jest 

i ienormalny przez to, że jest naogół 
wrogi. W normalnych stosunkach urzęd 
nicy są otaczani przez społeczeństwo 
szacunkiem . opieką, są bowiem niczem 
innem jak egzekutywą jego woli. W  na­
szych warunkach — niestety — t. zw. 
„biurokracja" stata się kozłem ofiarnym 
waśni politycznych z jednej strony ru­
gi i „czystki", obniżki płac i ciężary, 
7 drugiej niechęć społeczeństwa, podju­
dzonego przez prasę, wytrąciły tę nie­
szczęsna „biurokrację" poza normalny 
układ czynników społecznych — uczy­
niły z niej przedmiot dowolnych ata­
ków bez jakiegokolwiek prawa ani mo­
żności obrony".

j Sądziliśmy dotąd, że wrogowie sto­
sunku do urzędników ze Strony S D ołe-  
czeństwa niema, natnmiasT uzewnętrz- 

j nia się pewna i przytetn wyraźna nie­
chęć do urzędów pańsitwowycb powo­
dowana głównie przewlekłością postę- 

' powania.

Ta chorobliwa wrażliwość ma sw o­
je źródło. Tworząc związek dla ob­
rony swych zawodowych interesów na 

I wzór związków robotniczych i wysitę- 
1 pując w ten sposob w  S T O sunkn  do 
Państw a jako strona, urzędnicy jakby 
wydzielili nem samem siebie ze społe­
czeństwa, a przynajmniej odgrodzili się 
ocrębnoscią interesów od innych warstw 
społecznych. Z. Harskl

S ł Ł Ł  - A  W ^ R S Z A W S g f t
WARSZAWA.
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DFWIZY:
!

Berlin 212,35 — 213.35 — 211,35. 
Holandja 357,85 — 358,75 — 356,95.
I ondjm 25,93 — 26,06 — 25.80.
Nowy York czek 5,28’/ .  — 5,3D/ź — 

i 5,25 y2.
Kabel 5,28 7 /8  — 5,31 7/8 — 5,25 7/8. 
Oslo 130,35 — 131,00 — 129.70.
Paryż 34,931/2 — 35,02 -  34,85.
P raga 22,12 — 22,17 — 22,07. 
Stokhoim 143,74 — 144.39 — 143,09. 
Szwaicarja 171,44 — 171,87 — 171,01. 
Wiochy 45,31 —45,43 — 45.19. 
Hiszpanja 72,45 -  72,81 — 72,09.

j Tendencja nieco słabsza.

PAPIERY PROCENTOWE:

Pożyczka konwersyjna 65,75 — 65,50. 
Kolejowa 60,50.

( Dolarowa 75,25 — 75,75 — 75,50, 
Stabilizacyjna 70,25 — 70.38 — 70,13 

70,88 — 70,63 (drobne).
41/2 % L. Z. ziemskie 52,50 — 52,25 — 

5250 
1 AKCJE:
! Bank Polski 97,50 
! O -owite 40,00.
IW ę^el 14,50.
: Haberbusch 42,00

Tendencja niejednolita.

W terenie i na torach
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W czoraj jrodaliśnn zdjęcie wozi- Uam i/bclla, który- cdice w Dayton Boach na TioryiL.ie pobić swój własny re­
kord światowy i o.-iągnąć na nim 480 kim. na godzinę. Dzisiaj podaje my zdjęcie wozu zgóry, wskazujące

jego oryginalny kształt.

m

P s y c h ic z n ie  c h o r z y
^ ^ “"tzenj we ^siaich w t, iw . Opie- 
oe Kodzinne-j są spragnieni książci i 
bardzo p~>sZą szanownych czytclni- 

vr o łasbawe ofiarowywanie do icŁ 
bibl.jotoezki książek polskich, żydów 
skich 1 rosyjskich a także w jęzvkaeł 
zachodnio - enropejskich. Pożądań- 
są przeważnie książki o treści beletry 
stycznej, ale mogą być i  naukowe.

uaskaw e dary nal«ży dostarczał 
Dod adreeem : W ilno, T atarska 2 m. 3 
albo można zatelefonować w ponie- 
lziałk* i tn ą tk i od 5 do 7 -ej te l 165, 
że książki są do odebrania —to  się 
odbiorca po nie zgło&i.

Co rr ó w i k ie r o w n ik  
z w y c ię z c ó w  w  h o k e ju
K r ó t k a  r o z m o w a  z  p .  Mi~ 

c h a l a k i e m  i n s t r u k t o r e m  
S t u d j u m  W y r h .  F i z .  na U n i ­

w e r s y t e c i e  J a g i e l l o ń s k i m
Bezpośrednio po meczu Kraków — 

Lwów, który jak wiadomo wyłonił szkol 
nego mistrza Polski w hokeju, zwróci­
łem się z prośba o wywiad.

Rozmawiamy w  lokalu Szkoły Pize- 
mysłowej, gdze gracze znaleźli zakw a­
terowanie

Kitka żelaznych łóżek, porozstawia­
ne w nieładzie walizki, dwa stoiy 1 pa­
rę krzeseł stanowią doraźne umeblowa­
nie sali.

— Co nan sądzi o wyniku turnieju?
—1 Aczkolwiek wiedzieliśmy, że bę­

dziemy jednym z silniejszych zespołów, 
to  jednak nie liczyliśmy na zajęcie pier­
wszego miejsca.

Przypuszczaliśmy raczej, że miejsce 
to zdobędzie Lwów względnie W A na 
Dopiero wygrane spotkania z temi dru­
żynami przekonały nas, że możemy li­
czyć na zwycięstwo.

Oczywiście interesuje panów jal: się 
przedstawia u nas hokej. Ta gałąź spor 
tu zimowego w Krakowie rozwija się od 
roku 1921. W ówczas pierwszy taki 
zespół koieiówy pov stał przy klubie 
„Cracovia“ dzisiaj natomiast zespól ten 
jest jednym z silniejszych zespołów w 
Polsce.

— A jak się przedstawia hokej na 
terenie szkół?

— W  każdym prawie zakładzie śred­
nim w naszym okręgu szkolnym mamy 
dobrych łyżwiarzy. Niestety brał klu­
bów szkolnych nie pozwalał dołych 
czas rozwijać odpowiednio ich alen- 
tów.

— Klubów szkolnych?
—1 Tak Kluby takie z inicjatywy

wizytatora W yrobka istnieją już w ok 
ręgu krakowskim i zostały zatwierdzone 
przez Ministerstwo, przyczem o  ile wy 
kazą one rację bytu, będą zakładane w 
całej Polsce. Instruktorów odpowiednio 
wyszkolonych maja natomiast dostar 
czaś Kuratorja.

— Czy Kraków ma jakieś boisao 
szkolne?

— Niestety ta  kwestja nie została 
dotychczas załatwiona. Narazie młodzież 
ćwiczy i trenuje się na boiskach „So­
koła *, „Cracovii“ i Darku Krakowskie 
go, gdzie naogi>ł chętnie dają nant 
miejsce i to  właśnie zapełnia w pew­
nym stopnhi lukę, jaką w organizacji 
sportu szkolnego wytwarza brak włas­
nego boiska,

W  dalszym ciągu -ozmowy przecho­
dzimy na tema. pobytu drużyny kra­
kowskiej w  Wilnie

— Z Wilna jesteśmy bardzo zado­
woleni. oświadcza mój sympatyczny 
rozmówca. Szczególnie cieszy nas go- 
scinność, jaką nam tutaj okalano, Go 
rzej tylko, że nie mogliśmy zanoznać 
się z samem miastem. Cały czas po­
chłonęły birwiem spotkania na lodzie.

—A co pan może powiedzieć o dru 
żynie wileńskiej? * j

— Bezsprzecznie jest to  jedna z s il-1 
niejszych drużyn w  tumieiu. Mimo to 
gracze ci nie potrafili zdobyć się na grę 
zespołową i temu tylko należy p-zj-pisać 
to czwarte miejsce, które zajęli.

W  teni miejscu jakiś par woła p. 
Michaiaka na łomfeiencję kierowników 
drużyn, wobec czego kończę rozmowę, 
życząc swojemu rozmówcy szczęśliwej 
podróży i nowych sukcesów jego d ru -1 
żyny na terenie sportu j

wd. '

Reprezentacja hokejowa Polski
w y j e ż d ż a  w e  śro d ę  bo D a v o s

Reprezentacja hokej‘owa Poiski do Davo& we śroaę rano, dn. 16 
udaje się na mistrzostwa świata bm. Funkt z b o r n y  w Katowicach.

M istrzostw o Polski w  hokeju
C za rn i —  W a r s z a w ia n k a  4 :2 , C ra c o v ia  —  

P o g o ń  4 :1 , L e g ja  —  K . T .  H . 6:1
Wczoraj w niedzielę na toize 

lodowym Warszawianki odbył się 
mecz hokejowy w puli finałowej o 
mistrzostwo Polski pomiędzy 
lwowską drożyną Czarnych a 
Warszawianką. Mecz zakończył 
się zwycięstwem Czarnych w sto 
sunku 4:2. (4:1, 0 1 ,  0 :0),

Bramki dla zwycięzców padły 
wyłącznie w pierwszej tercji ze 
strzałów: w 8 min. Trockiego, w 
9 min.— Czyżowskiego, a w 12 
min —  jedną po drugiej dwie 
bramki kolejno uzyskali bracia Ja 
łowi.

Punkty dla drużyny stołecznej 
zdobyli: w ostatniej minucie pier­
wszej tercji Werner i w 14 min. 
drugiej tercji — Burda.

Czarni zaprezentowali się sto­
licy dobrze, pokazali ładną grę 
i kombinacyjną. W  pierwszej czę­
ści mieli z punktu aużą przewagę, 
o czem świadczy wynik, W  dru 
giej —  przewaga Czarnych wzra­
sta, aczkolwiek nieuwidoczniona 
cyfrowo. W  trzeciej tercji —  gra 
równorzędna. Końcowe ataki W ar 
szawianki nie przynoszą rezultatu 

Sędziował dobrze p Sachs.
W  drużynie Czarnych najlepiej

grała obrona —  Kasprzak i Lem,-
szko, pozatem wyróżnili się bra-
c a Jałowi i Czyż

W  zespole W arszaw ianki naj-
leoszym graczem był Metternich.
pozatem Przeździecki i Burda.

*
K R A K Ó W . W  niedzielę odbył

się w Krakowie mecz hokejowy o 
mistrzostwo Polski,, w którym 
Cracovia pokonała lwowską druży 
nę Pogoni 4:1 (2:0, 0:0, 2:1).

W  pierwszym okresie gry po­
czątkowe ataki Cracovii załamały 
się na linji obrony hvowskiej, któ 
ra walczy bardzo ambdnie. Wkrót 
ce jednak gospodarze, rozgrywa­
ją się i goszczą raz po raz pod 
bramką gości. Obie hramki w pier 
wszej tercji strzelił Marchewczyk.

Druga tercja nie daje rezulta­
tu cyfrowego. W  trzeciej —  tern 
po grj rośnie. Lwowianie uzysku 
ją honorową bramkę, strzeloną 
przez Zimmera, poczem całkowitą 
przewagę zdobywa Cracovia, któ­
ra uzyskuje dalsze dwie b iam k1. 
strzelone przez Kowalskiego i M i­
chalika.

Sędziował p. Osiek. W idtów 
ponad 2000

*
* *

LWÓW. W e Lwowie w meczu 
hokejowym o  mistrzostwo Polski 
Lechja pokonała zdecydowanie 
KTH (Krynica) fi l (2:0, 3:1, 
P O L

G ra byta chaotyczna i niecieka­
w a Lechja miała bezapelacyjną 
przewagę a owocami tej przewa­
gi było 6 bramek ze strzałów:—  
Goetza (3),  Sokołowskiego, Tru- 
sza, Bierczaka (po jednej). Hono­
rowy punkt dla KTH zdobył No­
wak. Sędziował p. Szeraue. Wi­
dzów około tysiąca.

Sztafetow y bieg narciarski
o m is tr z o s tw o  P o is k i

NAKOPANE. W  Zakopanei i  odbył 
się w sobotę p ierw sf w roku biez. 
bieg narciarski, mianowicie sztafetowy 
bieg 4x10 kim. o mist/zostw o Polski. 
Do biegu złoszono 21 sztatet, z któ 
rych startowało 14, a bieg ukończyło 
12

Pierwsze miejsce zajęta sztafeta Wi­
sły w składzie: Wowkonowicz, Michal­
ski, Ońewlcz, Górski w czasie 3:14,02 
sek. drugie tnieisce zaieła szitafeta — 
SNFTT w  składzie Marusar; Jan, Be 
rycb W ładysław, Marusat /  Andrzej, 
Skupieni w  czasie 3:16,49. Na trzecietr 
miejscu znalazła się sztateta Strzelca z

Zakopanego w czasie 3:22,38 sek.
'ndywidttalnie najlepszy czas uzys­

kał Orlewicz < W łsła), który p-zebył dy­
stans 10 kim. w  czasie 46:50 sek., 2) 
Karpiel fS trzeże) — 47 min., 3) Gór­
ski (Wisia) 47:12 sen., 4) Berych — 
(SN PTT), 5) Marusarz Andrztj (SN 
P T T ' 48:32, 6) Skupień (SNPTT) — 
48:58

BiOnłsław Czech i Stanisław Maru­
sarz nie startował, sjjowodu niedyspo
zycji.

Trnsa biegła oa mety na Lipkach 
pod regle ku dolinie Kościeliski;) ł spo- 
w o tem  na Lipki.

S e n s a r y j n e  z w y c i ę s t w o  
1 I. K .  P .  n a d  W a ^ t ą

ILoDŻ. Rozegrany w  Łod?: mecz bo­
kserski o  drużynowe mistrzostwo Polski 
W arta — IKD zakończy! się po burzli­
wym i nienormalnym przebiegu sensa- 

J cyjnem zwycięstwem IKn w stosunku 
9:7. Jest to pierwsza porażka W artv w 
rozgrywkach o mistrzostwo. — W arta 
woawdzie wystąpiła bez Majchrzyckie 
go, ale Łodzianie byli jeszcze bardzie 
osłabień’ brakierr. swych reprezentacyj 
nych bo.iserow, az w czterech wagach 
.musza kogucia, pćłcięŻKa i ciężka), 
nie biorąc ju; pod uwagę, że IKP w wa 
dze ciężkiej oddał 2 punkty bez walki 
i  odzianie uważają rói/niaż, że w spoi 
kaniu Sipińskiego z Banasiakiem wodzta 
nin zosta przez sędziów skrzywdzony 
przynajmniej o our.kt.

B j t . s e  ? i  M a k i  b i p o k o n a l i  
C u i a v i ę

W niedzielę w  gmachu cyrku war- 
s. awskiegc odbył się w ćwierćfinałach
0 mistrzostwo Polski mecz pomiędzy 
mistrzem V/arszawry Makabi, a mistrzem 
Pomorza — Cuiavią z Inowrocławia.

M etz zakończył się zwycięsłwen 
diużyny stołecznej w stosunku 10:6 
Poszczególne walki dały nast. wyniki

Musza: Birer.haum (M) pokonał lek 
ko na punkty Ładę

Koguria: Resenblum (M) niezbyt 
zasłużenie wypunktował Rogowskiego 
który bvł pięściarzem równorzędnym I 
zasłużył na remis.

Piórkowa: Dudziak (C) zwycięży 
na Dunicty Borensteina.

Lekka: Neustadt (M) znokautowa 
l w czwartej rundzie Babińskiego. Bok 
ser Makabi miał znaczną przewagę — 
przez cai\ czas, a Fabiński w drugie
1 trzeciej rundzie poszedł kilka razy 
na deski. Boksei pomorski wykaza 
wspaniałą twardość i ambicję.

| W  wadze półśredmej — Radomsk, 
naiłepsz-- zawodnik w zespole pomor 
skim, pokonał Frodisa przez nokaut t e  
chniczny. Po pierwszej rundzie eiężkc 
kontuzjowany warszawianin zrezygno­
wał z dalszej walki.

W wadze średniej — Pilnik w oien* 
szej minucie walk, silnym ciosem w 
żołąuek znokautował Lewandowskiego
<C).

1 W wadze półciężkiej Jóźkowiak (C) 
zasłużenie wypunktował Siahla, wresz­
cie w  wadze ciężkiej Neuding (M) nie­
przekonywująco zwyciężył Zielińskiego 
na punkty. Boksei inowrocławski by! 
słabszy, oiż naogół przypuszczano.

Zaraz po meczu Cuiavia złożyła pro­
testy w sprawie wyrików meczów Pil 
nika i Neudinga, reklamując w  noku 
cie bozsera Makabi — c.os za r.tski. — 
Komisja sędziowska oba protesty od­
rzuciła.

Mecz ściągnął komolet publiczność 
do cyrku.

Bokserzy Cuiavii wykazali d-użą d o n  
agresywności siłę fizyczną i ambicję, 
jednak technicznie Drezen*ują sie je­
szcze dość słabo.

W  zespole tym najlepiej wypadli — 
R.noomski i Rogowski

E t i a ł y s t o k  z w y c i ę ż a  w  
b o k s i e  L u b i i n

LUBLIN. W Luołinie w meczu o pu- 
har lubełsi iego okręgu Zw. Bokserskie­
go reprezentacja Białegostoku pokona­
ła reprezentację Lublina 9:7.

M i s i u r e w i r z  z w y c i ę ż a  
Ś w i e r k a

POZNAŃ W meczu bokserskim to. 
warzyskim poznański Sokół pokonał 
grudziądzki Klub Sportowy 10:4. Sokół 
by lepszy technicznie

W ramach tych zawodów rozegrano 
dwie walki poza konkursem. W wadze 
koguciej Zwierzchowski (Sokół) prze­
grał ze ślązakiem Jarząbkiem na punk­
ty. Ślązak wykazał większą rutynę. \ \  
pólśredriej doszło ao skutku oczekiwa­
ne z wielkiem zainteresowaniem spoi 
kanie pomiędzy Miuiurewiczem a Sv -i r- 
kiem (Siemianow.ee). Zwyciężył Mi- 
siurewicz na punkty. Świerk okazał się
bardzo brymitywn^m b o k s e r e m  b e z

Zimowe mistrzostwa Polski
w  k o s z y k ó w c e  m ę s k ie j

PRZEMYsL. W  sobotę ozpocząłj wileński AZS, Cracovia i Strzelec z Byd 
się w Przemyślu finałowy turniej o zi- staej na Slasku.
n.-owe mistrzostwo Polsk* i puhai P Z G S ’ U pieovszem s p  cracov po-
w koszykówce męskiej. Do walki sta- konała wileński AZS 33:25 (16: l) .
nęłc 8 drużyn poaziełemycn na dwie gra 
P>'. Do oierwszej grup, zaliczono war­
szawską Polonię, przemyski „Czuwaj", 
lwowski „Dror- i łództd IKP W  skład j 42:28 (26:12). 
drugiej grapy weszły poznański KPWj

Zawoay stałv na niezłym poziomie.
W  drugim meczu Polonia warszaw- 

ska pokonała przemyski „Czuwaj" —

techniki taktyki. W pierwszej rundzie 
ślązak znalazł się odrazu na deskach 
j p rZez pewien czas był oszołomiony 
W drugie, rundzie Świerk był lepszy, 
atakuje gwałtownie, przyczem Misiure- 
wicz krwawi. Trzecia runda .prowadzo­
na była bardzo w ostrem tempie Pe­
wną przewagę wykazał Mis.urewicz. 
który też wygrał zasłużenie.

b o k s e r s k i e  m i s t r z o s t w o  
P o i s k i  o d b ę d ą  s ię  

w  W a r s z a w i e
"Łódzki Okręgowy Związek Bokser- 

sk, organizator tegorocznych indyw: 
dualnych mistrzostw bokserskich Pol 
sk> postanowił za zgodą W arszawy zor 
ganizować mistrzostwa w kwietniu w 
W’arszawie. Fnwodem tej decyzji jest 
niemożliwość znalezienia odpowiedniej 
sau w Łodzi,
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KUSOCINSKI NIE JE D Z IE  DO A M ER YK I j
Jak się dowiadujemy Kusocińskj osta udaje się 8 lutegc na „Pułaskim" do  ̂

ttcznie nie pojedzie do Ameryki na z a - j Nowego Yorku, dokąd przybędzie d n . ' 
wody Sokoła, które m ają się i>dbyć w ? I lutego.
dniach 2 i 3 m arca rb. Powodem tej | Kusouńskl natomiast ma w yjechar j 
decyzji jest przeziębienie i niemożność ,! vt najbliższym czasie na Rivierę dla od ! 
treningu ^powodu mrozów. Do Amery poczynku a nie aia treningu 
ki pojedzie jedynie Kucharski, który j — ::— ::— i

Z A T O K A  P U C K A  !

„ A P O L L O "
M it i i n  ' ( »  22  
(byłh. . R o x y ' )

K I M O - t "'■*' Sala doorie ogrzani. Dziś UROCZYSTE OTWARCIE 
- * fiicantycza.rm filmem słynnego ERYKA POMMERA p t.

F.P.I I  ODPOWIADA
Fantazje JULjUSZA VERN0 NA EKRANIE! 15.030 fta* ;*tów w <ednej rem ie .  
Koszt realizacji i  mlii dol»r 2 laia pracy. Film najśmielszych pomysłów.

objedz: C H A R L E S  B 3 Y Ł R lodje cygańskie* j Je a n
M u r a t i D a n ie la  P a r o l? . k o lo r o w a
groteska rysunkowa i Pi T. Pocz. seansów o godz„ 4, 6, 8 1 10 m. Ib, w so ­

botę i niedzielę od godz. 2.

idealnym  terenem  dla mnrsklclt s portów  | H E L IO S
zim o w ych

Wkrótce monumeutsine arcy­
dzieło na które czekał twiail

t f

Kiedy s ta ra łam  sie «  posady w D am ­
ski ej O rk ie s trz e  Sym fonicznej, dy­
re k to r  zaznaczył, że poza św ietną g rą  
powinnam  również p osiadać  p o c iąg a­
jący wygląd. Co za szkoda, że zanie- 
dbi łam  iw ą  cerę! Skóra  moja byta 
p o k ry ta  rozszerzo .iem i poram i i w ą­
grami, k ł óre  nadaw ały  mej tw arzy  
■i.eczysty, zw iędły wygląd. D yrek to r 
•św iadczy ł, że p o zosta łe  członkinie 
o rk ies try  utrzym ują g ładką piękną skó­
rą  p rzez  reg u la rn e  stosow anie  znako­
m itego paiysK iego Krem u T okalon 
koloru  b iałego (nie tłu s teg o ). W  3 dni 
po  zastosow aniu , ce ra  moja s ta ła  się 
jasna, zbielała  i n ab ra ła  delika tnego , 
św ieżego  p iękna . N iety łko  otrzym ałam  
po sadę , o k ,órą się  s ta ra łam , lecz 
ta i ze zw róciłam  na sieb ie  uw agę za- 
■ ic .nego  człow ieka, który  poprosił
0 ir iją rękę. Sądzę, że św ieży krem
1 oliw a, zaw arte  w krem ie T okalon 
kolo,w \ia 'e g o , czynią go ta k  znacznie 
< isrdziej skutecznym d ii w szystkie inne 
kremy.

U  nas i g d z ie in d z ie j
Poczynając od dn 12 bm obowiązują 

w lekkoatletyce światowe nowe prze­
pisy odnośnie mierzenia czasu w bie­
gach do 10U0 mtr., a mianowicie — wy­
niki na dystansach tych winny być mie­
rzone z dokładnością czasu do 0,1 sek. 

*  *  *

Stołeczny klub sportow y, Fort Bema 
postanowił zorganizować w b. sezonie 
zimowym pierwsze w  Polsce kolarskie 
szosowe zawody zimowe

Termin zawodów nie ] .st ustalony, 
zależy bowiem od ustalenia się tem­
peratury w granicach niezbyt silnego 
mrozu.

* * *
KATOWICE. Na Śląsku odbywają 

się jeszcze wciąż liczne mecze piłkar­
skie zarówno towarzyskie ak i o mi­
strzostwu okręgowej lig

W zawodach o rmstrzostwo Ligi 
Naprzód przegrał z 06 Katowice 2:3 
( 2 :0  a Orzeł uległ Chorzowi 2:3 (I I) 
Misirrzostwo jesienne zdobył Chorzów 
przed Dąbem i 06 Kyćowice. Ostatnie 
miejsce zajmuje Napród z Lipin.

W Mysłowicach mistrz Polski Ruch 
rozegrał mecz propagandowy z kombi 
nowaną drużyną 09 Mysłowice i druży­
ną ze Słupna, zwyciężając 4:0 (1:0) 
Mecz zgromadził bardzo dużo publicz­
ności.

W Rudzie Śląsk ze św ętochłow ic 
wygrai z miejscową Sla\ ią 7:4 (2:2).

» * *
MOSKWA W niedzielę odbyły się 

■v Leningradzie zawody w jeździe szyb­
kiej na lodzie z udziałem słynnych za­
wodników norweskich.

Wbiegu na 5000 mtr. mistrz sowiec 
ki, Mielników, pokonał obu norwegów, 
mając czas 8:56.3 sek. Drugim był Stak 
*rud 9 00 8 sek., 3) Engnesirangen — 
9-04 sek

WIELKA WIEŚ — HALLEROWO. 
Zatoka Pucka która rok-rocznie ookry- 
wa się na olbrzymiej przestrzeni około 
338 kim kw. gruba pokrywą lodową 
jest idealnym terenem na uprawianie 
morskich sportów zimowych, zakrojo-

szybkości nadaje się jedynie nieograni­
czona przestrzeń Jodowa zatoki Podróż 
z Pucka ślizgowcem żaglowym do brze- 
gów półwyspu Helskiego w linjii prostej , 
nie trwa dłużej jak 10 minut. Jest to i 
z. tem szybkość wprost fantastyczna. W

N iebyw ałe*  
powodzeniem  

cieszy się  
p etęfn y  rewela­

cyjny flln AMOK"W resl. so w in c K ia g o  n ł y s t  
ra ti Z  f  P .

W podwójnej roli iNKYSZY- 
NIEWf. Spiesz :ie! Ostatnie dni! 
Sala dobrze ogrzana. Pocz. o 4 ej

Dr. Zygmunt KUDREWID.
chsroby weneryczne — srfilii, skórne 
i moczopłciowe Przyjmuje *d podz. A— 1 

i 3— ?, Zamkowa 15 TeL 19-6L.

D o k t ó r  Z E L D O W I C Z
Choroby skórne, wene-yczne, narzą­
dów moczowych. Przyjmuje ad goerz 
9 - -1 i 5—8

Doktór ZELD0WICZ0WA
kobiece, skórne, weneryczne, narządów 
moczowycn. Przyjmuje o gouz. 12—2 * 
4—7. UL Wileńska 28, te„ 277

n i A m m t ł ł i i . i . i i n . n i i n i i i i . t i , .

I Um»i S s rze d u
w w m w w m w w T n m m w

nych na skalę europejską, a nieznanych j Pi cku już od dłuższego czasu są czy-
’ nione starania za spraw ą burmistrza 

p. Kamskiego przy poparciu starosty 
morskiego p. Wendortfa o stworzeniu 
w Pucku wiekiego ośrodka sportów 
wodnych na okres lata, a w zimie na 
lodzie zatoki. Sprawą tą warto się bez­
względnie zainteresować, zwłaszcza, że 
jest to jeayny u nas teren, nadający się

!i wogóle nieuprawianych w głębi kra­
ju. Mamy na myśli rozwijające się w 
krajach nadmorskich jak Niemcy, Ho­
landia, Szwecja, Danja, Finland a i t. d. 

l zimowe sporty typowo morskie, jak 
jazdę na ślizgowcach żaglowych i na 
łyżwach z żaglem. Ślizgowce żaglowe 
posiadają w Pucku zaledwie 3- -4 oso- 

! by Rozwijają one na lodzie zatoki

Dziś premjeia. Niezapomniany .Król

ognisty Jo s e  M n j ca
jako Kapitan kozaków w porywającym

oszałamiającym łtlmle ( j P I E ^ ń  K O Z A K A
Film pełen Drawury 1 tempa. KapitUae poiączeme operetki 
x emocjonującym dramatem. Najpiękniejsze rcs .p iaśni i ro­
manse. Eefeat. tańce kozackie. Naprcgi.: Najnowsze dodatki.

m m « ł ł ł " " w f

FO TO A P a RAT Zeiss leon  9 x 1 2  
z |T essarem , w szystk ie dodatki 
tanio sprzedam  Kamienna 3 ił. 2 
tel. 14-69. l-55

MAGIEL kotowy kupię niedrogo. 
Oferty pod „N apęd“.

KOM PLET m ebli (gaoinet) kopię 
bez pośredników . Z g ło sz e ta :  
.O kazja*. fc; , .

dc tego celu, a pozatem zatoka Pucka 
1 wprost zawrotną szybkość, dochodzącą • jest jednym z największych terenów, i 

do 107 kim na godzinę. Wsnaniałe J nadających się dla uprawiania morskich 
wyniki można również osiągnąć w je- portów zimowych.
ździe na łyżwach z żaglem.

Do rozwinięcia tak wielkich i w ca­
lem tego słowa znaczeniu rekordowych

Nowa 
zior.

konku ren cja  dla naszych  je-

Hd a u d ie n c ji u P r e z y d e n t a  R z p lite j
w  Sp alę

Delegacja Senatu w. 111. Gdańska na czele /. Prezydentem  Senatu Greisere 
in i senatorem H u t hem była przyjęta na and jęcji przez P ana  Prezydenta R 
zeczypospolitej w Spalę. Na zdjęciu — Pan Prezydent Rzeczypospolitej i\ 

rozmowie z prezydentem  Senatu Grei miiem.

Z  p le b is c ytu  w  Z a g łę b iu  S a a r y

** *
MOSKWA. Odbyty się w niedzielę 

korespondencyjne zawody strzeleckie 
comiędzy reprezentacjami Moskwy i 
amerykańskiego miasta Portsmouth.

Zwyciężyły ek>py sowieckie, z 
kiórych męska uzyskała 2729 pkt. na 
•>000 możliwych, a żeńska —  2308 pkt 
m  2400 pkt. możliwych

Amerykanie uzyskali wyniki: ekipa
męska — 2504 pkt., żeńska — mniej niż 
sowiecki zespół żeński.

Indywidualnie najltpszym był zawód 
nik sowiecki, Andrejew, który zdobył 
284 pkt na 300 możliwych, a z kobiet 
— Sentturina 396 pkt. na 400 możli­
wych. Wynik Sentiurinoj gorszy jest 
o 1 pkt. od rekordu światowego.

Najlepszy wynik indywidualny wśród 
strzeiców amerykańskich miat Halcomb 
268 pkt.

*  **
Steve Hamas, który rozegra w rnar- 

u ciekawy mecz bokserski w wadze 
ciężkiej z b. mistrzem świata Schnie!- 
ligrem w Hamburgu, zanim został za­
wodowcem, należał do najlepszych bo­
kserów - akademików w Ameryce. Ja 
ko student uniwersytetu Pensylwanja 
stoczył 37 walk. z czego 25 rozegrał 
przez zwycięstwo nokautem, a siedem 
wygrał na punkty.

W r. ub Hamas pokonał na punkty 
Schmellinga w Filadelfji i Art La­
sk ie g o  w N. Yorku.

Do Hamburga przybyła w tych dniach z \meryki większa ilość b. mieszkań­
ców Zagłębia Saary, celem wzięcia udziału w glosowaniu. Na zdięciu — gru­
pa b. mieszkańców Zagłębia Saary jx> wylądowaniu w porcie Ha-mhurskim.

Celem umożliwienia głosowania w Zagłębiu Saary obło* iio chorym, urny 
wyborcze przenoszone są do szpitali. Na zdjęciu chora .Składa swój głoś..

siedm iupokojow a z w ygodam i z placem  
vis-a-v is dworca kolejow ego  w Podbrodziu  
nadD rzegiem  Żejmiany 0 0  SPRZEDANIA.

T a m i e  d o m e K  t r z y p o k o j o w y  i k u c h n i ą ,  B l i ż s z e  i n f o r ­
m a c je :  r t i r  S t a n i s ł a w  Ż u k o w s k i ,  P o d i i r o d i i e .

W illa

r e w  j a  | “ .'f i  [jhouitie etn wraiy prjram! , ,  |S Z A F K Ę  n ie w ie lk ich  ro z m ia ró w ,
- r  i .  J  j o d p o w ie d n ią  n a  b ib i jo t te z k ę  do -

* f D J f e w N E  D O B R E  C X J W S f * * ! ^ % kai?  ° itń*
M ieiztniuka komed)i, wodewilu i rcwji v 20 obrazach. Szczególe w afiszach.' * tz y s  ę p n a  cena .
Codziennie 2 przedstawienia o 5 30 i o łf -ej w niedzielą i świąta 3 arzedita- .........

wienla o 4. 6 3 3  i 9 -ej .  t  I  A  m  i \f l  e k  a i t  j
f n w i f f M i f f H n w i i i i i M i i i t i r  ■

DO WY1.AJĘCLA 3-pokojowfc
że md rszka-iie z wszetkiemi wygodaim- 
ul. Dąbwrskiego 7.

DO W Y N A JĘ C IA : mieszkani i b-po 
kojowe, słoneczne, ^uche, ze wszeim - 
mi wygodami świ sżo elegancko odn 
montowane z ogródkiem — A nyiery, 
akr nr. 8. (blisko centrum ). Dozorze 
pokaże.

MIESZKANIE do w ynajęcia 2 i !■ 
pokoje 1 kuchnia, ni. Biało to t i  
Nr. 6, w był»*.j Kolouji M ontwił 
łow skiej.

MIESZKANIE do wynajęcia 5 
koi z w ygodam i i balkonami 
I p iętrze, ul. B iałostocka Nr. £ 
w byłej Kolonji M ontwiłłojrakicj.

w i a r e j i
WILNO.

W torek, dnip 15 stycznia 1935 roku.

Z a k o ń c z e n ie  k o n fe ­
re ncji p ra s o w e }

W  W a r s z a w i e  6.45 Pieśń. Muzyku. Lłimnastyka.
Muzyka. Dżum. por. Muzyka. Chwil- 

W piątek, w drugim dniu i ostatnim ka pftń dom „
ogólnopolskiej K onferenc j i  prasowej, — j 7 5^ Giełda rolnicza, 
zwołanej przez Państwowy Urząd W y­
chowania Fizycznego, wygłoszone zo­
stały dwa referaty, a mianowicie:

1) zatępca dyrektora PUWF — płk.
Engel mówił o „zamierzeniach Państwo 
wego Urzędu WF. i PW. w dziedzinie 
sportu zimowego".

2)

I 11.57 Czas.
]2.03 Wiadomości meteorologiczne, 

j 12.10 M uzyka lekka w wyk. zesp. 
T. Seredyńskiego.

12.45 „ Jak  pietrasiliśm y jajeczni- 
'•z“  — opow. dla dzieci Starego Dok­
tora.

ł 15.30 ladomości o eksporcie, 
referent prasowy PZWF., red. J . , 1 5 .4 5  Godzina rezerwisty. Marsz

Włodarkiewicz — o „stosunku Państwo [ wojska jłolskiego. 
wego Urzędu do prasy sportowej". ! 1 7 ,0 0  R ee itr ' fortep . Steian.ji

Za jednomyślną zgodą wszystkich tens. 
zehran\ ch dyskusja odbyła się łącznie | .17.25 „Dola i niedola nauczyciela
nad obydwoma referatami, przytem wiejskiego** — wpgt. Olga M róblew- 
mówcy w przemówieniach swych na­
wiązywali do wszystkich referatów, wy * Recital śpiew. M arji Oleny.
głoszonych dniu poprzednim.

W sw oim  referacie ppłk Engiel scha 
rakteryzował szczegółową zamierzoną 
reformę organizacji sportu w Polsce,

2 LUB 3 POKOJE ze wszelkienr 
Fet- f wygodami z samodzielną kuchnići

ska - IJsiupska. 
j 17.35 Recital

17.50 Skrzynka techniczna, 
j 18.45 „W idzenie bliskie i dalekie** 
szkic li ,er. Zofji Nałkowskiej, 

j 19.50 WiL wiad. spoił.

Podgorna N**. 5 m. 6. 
się od godz. 4 —  5.

Dowiedzieć

J,-

j • ■ ■ ■ c t 20.00 Uroczyste otwarcie Rozgł.nadmieniając, ze reforma ta zosfata os- ■ p  ^  s
tatecznie postanowiona, a w tygoć lach i 2J 0() _  lllisttll.juul lu.
najbliższych zostanie o*tatecz-me woro- rfowp w m  L Schi-ltara.
wadzone w życie dzięki roąporządze- ( 22.30 „Jak  zvje się na wydz. Sztuk
niom wykonawczym jakie w tej dzie- p i fkn\r-h USB“ . — 'rozmowa ze -uu-
diinie wkrótce się ukażą. Dyskusja ta 
jaka w tej sprawie będzie się toczyła, 
ma charakter orientacyjny i opiniodaw­
czy dla PUWF

chaczem.
23.00 Wiadomości meteorolog.
35.05 Muzyka taneczna.

WARS2AWA
Środa, dnia 16 stycznia 1935 roki*
6,45 Audycja poranna 12,10 Koncert
13.00 Dziennik południowy, 13,05 

Arje ojierowm 16,00 Znowu „Bandyci" 
w radjo z Fryderykiem Jarossym na cze 
le Mała Rewja w> wyk. art. „Stara Ban 
da" 16,45 Program dia dzieci starszych

' 17,00 Arje operetkowe 17,25 Lekceważe

W referacie o stosunku PUWF do 
prasy sportowej red. Włodarkiewicz 
omówił niedostateczny dotychczas kon- 
taki dziennikarzy sportowych z PZWF, 

j zwrócił uwagę na niezawsze rzeczową 
j krytykę prasy w stosunku do zarząozeń 
i Państwowego Urzędu i nadmienił, że 
Państwowy Urząd życzyłby sobie na
przyszłość kontaktu ściślejszego. Ze ’ nic pracy domowej 17,35 Recital śpiewa 
swej strony Pantwowy Urząa zapew- czy 17,50 Poradnik sportowy 18,00 
nić pragnie dziennikarzom zniżki kole- Poradnik sportowy 18,00 Skrzynka pocz 
jowe, ułatwienia w wyjazdach zagra- towa rolnicza 18,15 J. Brahms, 18,45 
mcznych dla celów zawodowych, a po- Odczyt gospodarczy 19,00 W krainie ko
n a d to  gotów iest zapewnić związkom łysanek 19,20 Pogaaanka aktualna 1930
dziennikarskim — centralnemu i okrę- Utwory na ksylofon 1°,50 Wiadomości 
gowym lokale związkowe. Z drugiej sportowe 20,00 Wieczór romansów cy 
stron*' jednak Państwoy Uiząd prag- gańskich 20,45 Dziennik wieczorny 
nąłby, aby linja propagandy portu ze 20,55 Jak pracujemy w Poisce 21,00 
strony poszczególnych dziennikarzy u- Koncert Chopinowski 21,30 Uniwersy- 
zgadniania była w swoich zasadniczych tet Jagie>ońsJci w Krakowie 21,40 Reci- 
pósumęciach z linią pronagandy Pań- tal skrzypcowy 22.00 Koncert reklamo-

W Ę G I E L  P O T A N I A Ł !  
W Ę G IE L  S S M .  D E  U  L  L

W iln o , J a g itllo A sk a  1, tak. 8 II fW m a i boczałci i"K!Jowśk« 8, te l, 999.

stwowego Urzędu, aby dziennikarze 
poruszali w prasie tematy, wysuwane 
przez FTJWF, aby wreszcie cte enni- 
kaize, zajmując stanowisko krytyczne 
wobec posunięć PUWF, jednocześnie 
dawali wnioski pozytywne.

Nad obydwoma referatam wywią­
zała się szczegółowa aysKusja, w .:tó- 
rej zabierali głos dziennikarze, a w y­
jaśnień udzielał ppłk. Engel

We wszystkich przemówieniach 
dziennikarze dali wvraz pozytywnemu 
s ta n o w is k u  na rzecz reformy życia spor 
fowego w Polsce według koncepcji 
PUWF i stwierdzili pilną konieczność 
tej reformy.

Odnośnie stosunku PUWF. do prasv 
sportowej — prezes Z w, Dzienikarzy, 
red. Sikorki, stwierdził, że prasa spor­
tow a ustosunkuje się pozytywnie do 
szeregu postulatów PUWF, oficjalne sta 
nowisko poweźmie jednak Zw. Dzien­
nikarzy dopiero po szczegółowem rozpa 
trzenie projektu.

W przemówieniach indywidualnych, 
na ten temat wygłoszonych, mówcy 
dali wvraz przekonaniu że projekt 
PUFW zmierza do hamowan;a wolno­
ści słowa, a jedynie służyć ma głębsze­
mu i szerszemu kontaktowi dziennika, 
rzy z PLTWF. Ppłk. Engel oświadczył, 
że istotnie takie ma cele na oku w> od- 
n i es i ■ ■ n i ii do prasy.

wy 22,15 Muzyka taneczna.

O fia r y
jZamiast wieńca na grób ś.p. Alek­

sandry  We.jtkowej na chleb Ala na j­
biedniejszych, sk ładają : A ntom  W eit- 
ko — 20 złotych, rodzina R rooiw kich  
— 80 złotych.

Na głodne dzieci zam iast kwiatów 
na grób ś.p. Ludwiki Mnrszyckioj An- 
toniofttwo W yszyńscy zł. 10.

f K a u k  r
■m w ini wi w m » r in n m w »
KONW ERSACJE francuskiego  
poprowadzę fach ow o. Łaskaw e  
oferty dla .N auczycielk i*  nadsy- 
itć  proszę do Adm

SZKOŁA P ow sz. i PRZEDSZKO  
LE .PR O M IE Ń *— W iwułskiego 4
i filija na Zwierzyńcu W itoldow*  
35-a— przyjm d e zapisy na dra- 
jie nółrocze. O płaty b. przn 
ilęp n e.

I Poszukuję p is :i  |
WfWWWWWWfWffTWir v,
JURO Pośrednictw a P racy  dla ahsol 
/entek Szkół Zawodowych przy  Po- 
adnj Zawodowej ul. Mickiewicza 22 
— 5 po leca: N auczycielki —  korepet / 
orki, nauczycielki języków : trancu-
kiego, angielskiego łaciny, ni imicc- 
dego, oraz muzyki.

Wychowawczynie, p ielęgniarki — 
higjenistki, ogrodniczki, ckspedjent-
ii i instruk tork i szycia. Pośredni 1 
vo bezpłatne. Biuro czynne oonie- 
Izialki, środy i p ią tk i od 13 — 15.

TUCriARZ —  Cukie-nik, samo 
Jzieiny w swoim zawodzie, uczci 
wy, pracowity poszukuje posaay 
taSkawe oferty pod „Samodziei 
ny" do Administracji.

MŁODA PANIENK A poszukuje  
posady rkspedjentki. U k oń czyli 
Szkołę P ow szechną, Zawodową  
oraz zna się  ns szyciu  i kroju. 
W ym agsm a skromne. Oferty do 
Administracji .S ło w a *  dli H. G.

W o jło b i
•  (w alonki) 

duży wybór

i m  to

L e k a r z
w yrrfrrrrrn rrT T rrrrrrrrrfT W T rrrrrirrr

Dokt6r GIKSBERG
Choroby storoe, weoe*-ycin» i mocz*- 
płciowe. Włlrńsko 3. F ’zvjmnje od 

R _ t ) 4—8 TH. 567.

D r .  J a n i n a  P l i t T - U J W l C Z -  
J U R C Z E N K O ^ A

Ordynato Szpitala „Sawie?" Cnoro 
b y : «kóme, weneryczne i moczopłcio 
we Przyjmuje od goaz. 5 dc 7 wiec*! 
Wilno, Wileńska 34, H-gie piętro 

Tej. 18-66

I Praca zaofiarow. \
I W I H in iM I I I I I l I M M I I I I K f n
NiA N K A  z szyciem , nie młoda 
potrzebna cd  zaraz, zg ła sza ć  się  
od 2 — 3, ul. Zawalna 10 m. 11 a
i m m i i ł ł i ł i i i i . i i . i i i i i . 1 — i

w m w łw w w f f W łw w w n f W B  ■
WYDZIERŻAWIĘ łub kupię inte 
res restauracyjny. Listy do Adm 
„Fachowiec**.

TA P  C Z A N T  —ŁÓŻKA, fw tm  
meble wyńcielane, wszelkie i* 
boty tapicerskie oajsoltdniej, ma* 
taniej, nailepiej w nrmie S£vt 
6 vbsłfe, Niem*ecka 2.

O UBRANKA, otehznę i obawi* 
dla dzieci w wieka 10, 7, 5 l t '  
prosi bezroDotny k. naaczyeieł 

Adres w Redikcii  dla S. J .

ft /daw ca Stanisław Mackdey, *; Wilno, Drukam>a „Słowa" Zamkowi. 2 Redaktor w / z  Whuiy*taw


